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wiersza drobnym drukiem (petit.)
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Drobne ogłosaeniL 1 */, centa od wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1 e t  od wyTazu.
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Drobne kłopoty.
I.WbW 10. października.

N ik t nie by ł do tego stopni" naiw nym , by 
przypuszczał, że sesja parlam entu  francuskiego 
minie spokojnie, bez aw .m tur ze strony irakcy j 
radyka lnych . I istotnie izba francuska  od p ier­
wszego posiedzenia ma ciągle na porządku dzien­
nym  jakieś spraw y, k tó rJ  bądź co bądź w n a ­
prężeniu u trzym ują ooinję publiczną. P ierw sza 
heca, odgrzebująca daw ny spisek bulanżysto- 
VL-ki, spełz ła  w praw dzie na niezrm  i pozostaw iła 

po sobie niesm ak zarówno u publiczności, ja k  i 
w kołach  parlam entarnych , ale za to na tępne 

„aki ze strony radykalne j groziły  już poważnem
a c b e z p ie c z e i i s tw e m . . i

Odnosi się to w p ie r w s z y m  rzędzie do 
spraw y pana l 'a v e tte , owego u r z ę d n i k a  w m ini­
sterstw ie handlu , k tó iy  v ^ d Paru  la tY poączas 
trw an ia  pow szechnej w ystaw y parysk iej po lipy*
sobie __ naturaln ie  za w iedzą i aprobatą  swych
zw ierzchników , ówczesnych m inistrów Roche a i 
T hevenet’a — kilkanaście tysięcy franków  na... 
-.oiożki i koszta reprezentacji. Jest. to spraw a 
niezaw odnie drobiazgow a, nie polegająca na ża­
dnej kradzieży, lub sprzeniew ierzeniu, lecz — 
poprostu — n i  nieprzyzw oitein m anipulowaniu 

chwalouem i przez parlam ent kredytam i. Ai.s za­
znaczyć w ypada, że najw ażniejszą i zasadniczą 
w niej okol.cznością b y ł iuh t, iż oskarżenie wy 
h o iz iło  nie od poszczególnego posła, aie od ta k  
■uważnego cia ła , ja k .e m  je s t bezsprzecznie na- 

9Ina izLa obrachunkow a, a tern samem wolną 
'ł a  sp raw a od podejrzeń stronniczych W obec 

ierdzonego przez wł idze kontro lu jące naduży- 
. , czy bezpraw ia, spraw a w ydaw ała  się n ad er 
rustą i racjd w łaściw ie nie m iał nic innego do 

•"''.bienia, ja k  pozo.taw ib ją  w łaiuiw em u i naia- 
u k e m a  biegowi, to je s t dochodzeniu dyscypli- 
arnem a, lab  sądom.

A le pan D apuy, czy zaskoczony z m enacka, 
zy * obawy, że odsłonięciem  swoicn poprzedni- 
tłw narazi się pew nej g rap ie  większości, trwo- 
ej • to, by  nie pow róciły ci esy rewolucji pu- 

hińo .ej, innej postanow ił chw ycić si« m etody, 
adużycia w praw dzie nie uspraw iedliw iał, ale 

hc ia ł je  złagodzić, może naw et natrzeć, a goy 
ajzręczm ejazy i najwym owniejszy z socjalistów, 
'epatow any  Jau res, chw ycił tę  spraw ę w ręce i 
s trząsaą l izbą i zastraszy ł ją  sadem  opinu pu- 

.znej, wówczas gabinet dokonał nagłego skoku 
przez usta  m inistra sprawiedliwości p r z y ł ą c z y ł  

ię do rezolucji, dom agającej się surowego na 
ana F av e tte  sądu. O kazał bię więc rżąd  cnwiej- 
jm  bekousek wentnym , bo zrazu bagatelizo- 
al s .■ iwę, odm aw iał dochodzenia sądowego, pój 
aiej ze siracliu  przed izbą, na nie się zgo- 
ził. Porażki więe parlam entarnej nie było, bo 
ba  ową rezolucję p rzy ję ła  jednogłośnie, i-e

łem  — a skoro rzecz ca ła  dostała się do dzien­
ników, zezwolił na rozm aite opaczne je j tłu m a­
czenie, zam iast uspokoić odrazu opinję pu­
bliczną szczerem  przedstaw ieniem , zapewne bolo- 
śnego dla arm ji francuskiej, ale ostatecznie 
hańbiącego ty lko  jednostkę faktu. Pouicważ k a ­
pitan  D reyfuss należy do rodziny zam ożaej, m a­
jącej liczne stosuuki w sferach rządow ych i p a r­
lam entarnych , przeto nastręcza  się oam przez 
się s k w a p l iw ie  p r z e z  opozycję w yzyskiw any za­
r z u t ,  iż idzie tu  znowu, ja k  w spraw ie F a v e tte ’a
0 osłonienie kogoś, lub czegoś Tak. zapew ne nie 
jest i kap itan  DrejTuss nie ujdzi s zasłużonej 
karze, ale spraw a jego, k tóra  dzięki górującym  po 
nad  w s z y s tk o  w ypadkom  dni ostatn ich , nie za­
ję ła  jeszcze pierw szego w uw adze ogółu miejsca, 
będzie  niew ątpliw ie w yzyskaną przeciw m inistro­
wi wojny, jenerałow i M ercier’owi, a tern samem 
także przeciw  całem u gabinetow i.

H istorja parlam en tarna  F ran c ji aż nadto  do­
starcza  dowodów, że często spraw y bardzo m ałe
1 n ik łe  w y s ta rc z a ją  do obalania gabinetów . Po­
wyższe spraw y mogą więe być na razie drobae- 
mi kroplam i, ale sku tk i nmgą być poważne.

Mowa dr. Tadeusza Szydłowskiego,

sąd poniósł mimo to porażkę m oralną, bez po- 
Ztby i ce lu ; d l i  jak ich ś  zakulisowiowych kole żeń-
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ich rachub , naraz ił swoją powagę i uspraw ie- 
iwil zarzu t cbwiejności, a socjalistycznego mo- 
ję ok ry ł aureolą zapew ne chwilowego, ale za 
a  szei-okicb mas ludności n ad e r wdzięcznego 

p i j ’’ -ającego tryum fu.
. .  ledwie ta  spraw a przycich ła , w yłoniła 

wnet nowa, o wicie p rzykrzejsza i diażli- 
sza, bo zw iązana z bezpieczeństw em  obrony 

rs-ju: spraw a aresztow ania kap itana  D reyfussa,
d Zarzutem zdrady tajem nic mobilizacji. I  zno- 

jak  w powyższym  w ypadku  z panem  Favette , 
in y m  dla rządu  nie by ł sam fakt, bo < siatę 

nie wszędzie mogą się znaleść ło try , złodzieje 
idrajcy,—lecz sposób, w jak i z nim postąpiono. 
1 dwóch, czy trzecL tygodni, czyn w ystępny  
■eyf ssa został stw ierdzony i niegodny ołRer 
dęzi iy, pan m inister wojny nie um iał jedi lak 
ego zajścia utrzyrnać w tajem nicy — co by- 

z wyższych względów zupełnie zrozum.a-
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wygłoszona d. 7. b, m. w sprawie dra, Ostaszew­
skiego Barańskiego przeciw 23 Wysłouchowi o 

obrazę czci.
Św ietny są d z ie !

O skarżenie, wniesione ; irzezemnie imieniem p d ra  
O s t a s z e w o k i e g o - B a r a ń s k i e g o ,  jest zu ­
pełnie uzasadnione i takow e w całej pełni pod - 
trzym aję. T w ierdsenie to moje poparte jest 
pr*edew szystkiem  w całości matwrjałem dowodo­
wym, dostarczonym  świetn Lądowi n ie  p r z e -  
z e m n i e ,  t y l k o  p r z e z  s t r o n ę  p r z e c i w n ą .  
M aterja ł ten zaw arty  je s t w protokole stenogra­
ficznym rozpraw y, zaw arty  je s t tez w spraw o­
zdaniach, k tó re  nm iejzeza  bardzo dokładnie or 
gan p  obwinionego pod ty tu łe m : „Poszukiw anie 
honoru. “

N ie m ógłbym  m dnak żadną m iarą  się zgo 
dzić na  ten  ty tn ł. Z w racano moją uw agę ze stron 
bardzo  wielu t to b a rd a o  pow ażnych — a zdaje 
mi się, że ca ła  ta  spraw a także  na każdego bez­
stronnego to samo robi wrażenie, — że w łaści 
wszym tytu łem  by łby  może t y t u ł : „ JaL  się karze 
tego, k tó ry  się bić nie chce“ , lab  coś podobnego. 
T ak ie  zaty tu łow anie by łoby  tak że  dlatego b a r­
dziej na  m iejsca, że pow iadom iłoby ogół in teresu­
jący  się tą  spraw ą, dlaczego my zdecydowaliśm y 
się na tę  drogę p r a w d z i w i e  k r z y ż o w ą ,  po 
której p. B arańsk i kroczy, i dlaczego oddaliśm y 
sj raw ę w ręce świetnego sądu.

Z e strony in teresu jących  się tą  spraw ą t r a ­
fiały i p. B arańskiego i mnie nieraz zarzu ty  oso 
biste, dlaczego pozwoliliśmy, aby  tego rodzaju 
. praw a w eszła przed sąd i przed forum pub li­
c z n e ,— na to chyba, ażeby przez 10 mieś ęcy 
karm iła  się nią pew na, żądna skandalu  w arstw a 
naszego i-połeczeustwa,

Ależ r„czy  św ietny sąd uwzględnić, że są 
czasem  w życiu człow ieka sytuacje, w k tó rych  
gdy  »ię znajdzie, ch łodna rozw aga i zim ny roz­
sądek  zupełnie m uszą poddać się tem peram en­
towi, obrażonemu uczuciu czci i nerwom . A w tedy 
ta  oliu ra paszkw ilu, bez w zględu u« chłodny ro­
zum, podejm uje w alkę na życie lub śm ierć, ch o ­
ciażby przeciw nik  jego  tak  był silnym , ja k  p. 
W ysłouch. My żadnej i  p. obwinionym nie mo­
żemy w ytrzym ać konkurencji, ani pod w zględem  
jego siły, ani pod względem Bposobu, w jak im  walczy. 
Szalona zaciekłość i nam iętność, k tórej objawy 
zdarza  się mi. w mojej p rak tyce  po r  m  pierwszy 
tn widzieć, poryw a naw et za soba szanownego 
mego kolegę do tego stopnia, iż n w . a  za sto­
sowne identytikow ać się z tą  spraw ą. W  te j sza­
lonej w alce m y staliśm y zupełnie bezbronni, ko
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MADAME SANS GENŁ
OM ANS 1 CZASuW REWOLUCJI I CESARSTWA. 

Prisez
EDMUNDA LEPELLbTtER.
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(Ciąg dalszy.)

V II
Opuszczona.

H erim nja de B eaurepaire  znajdow ała się 
ob żernym  pokoju pałacu  B lecourt w V erdun, 

m ii.j-onym  w kaplicę, gdy Low endaal ukaza ł 
ę na progu. P anna de B eaurepa ire w ydała  
krzyk, posunęła się naprzód zdziwiona mocno.

zatrzym ała  się zaraz i p a trzy ła  na niego 
ahająca się, niepew na, oczekując od gościa ja- 
iegoś znaku  współczucia lub radości. Ale ba­
on srał chłodny, nieco zniięszany, g ryząc war- 

i nic nie mówiąc.
— A, to pan — rzek ła  młoda kobieta gło- 

em drżąi j m — nie spodziewałam  się już pana
idzieć. T yle  czasu upłynęło od chwili, gdyś- 
y  s.ę rozstali ram... w Jouy en-Argonne...

—  A tak , w Jouy. A jak że  się miewa dzie- 
k o ?  przypuszczam , że jest zd ro w e? ..

— Twoja córka urosła, będzie m iała wkrót- 
trzy  lata. p o  cóż oua się urodziła ? — zawo-

a nagle H erm inja, zalew ając się łzami.
—  Nie płacz pani, nie rozpaczaj 1 Z resztą, 

erminjo, tw e łzy może Kto zobaczyć. I  ta k  już
dom wie o mej obecności tutaj. Przocież 

ie chcesz, by k to  w iedział o tw ej tajem nicy.
— Kiedym się panu oddała — rzekła 

erm inja, podnosząc głowę z dum a — poszłam 
lbo za głosem serca. Dziś, k iedy mi rozum

powrócił, nim  się ty lko  k ieru ję . Q odziua szaleń­
stw a, k tóra  mię rzuciła  w tw e objęcia, m inęła, 
jnż nie m a we m nie miłości. A le jm am  dziecko, 
tw oją córkę A licję, d la  niej muszę żyć i zacho­
w ać pozory. ,

— Da licha, m asz pr.ni rację. Św iat je s t nie* 
litościwy d la  tego rodzaju  aw an tu rek , ja k  nasza. 
Byliśm y szaleni, to p raw da, ale nie można przez
całe  życie być szalonym... to głupstwo. 

Hel[erminja postąpiła t u  niema Barowo i po­
ważnie i rz e k ła :

— P in ie  baronie, j a  cię taż w cale n ’e ko­
cham , A le chcę e. zadać jedno py t r nie. P rzy ­
siągłeś ml pan, że się ze inną ożenisz. Czy z tym  
zam iarem  dziś p rzybyłeś ?

Baron uśm iechał się zjadliwie i nieco zmi ę- 
szauy r z e k ł :

— Pytanie twoje cioszy mnie n iezm ierne , 
ale zarazem  w praw ia mię w kłopot. Nie p rze­
czę, żc kiedyś, w cLwili szaleństw a, zrobiłem  
tak ie  przyrzeczenie... U czucia moje są zawsze 
gorące, szczere...

— W ięc odm aw iasz?
— iAie mówię tego.

W ięc zgadzasz się ? Mów pan otw arcie. 
Czekam twoj odpowiedzi spokojnie, bo w mem 
sercu  wszystko już zam arło.

— D roga H erm injo, w istocie nie um iem  ci 
odpowiedzić. P rzy jechałem  do V erdun  dla m ał 
żeustw a Spraw y bardzo poważne, in teresy  p ier­
wszej w agi spowodowały obecność moją tutaj. 
Chw ila teraz w cale nie jest odpow iednią dla 
wesela...

— Nie mów pan o weselu. W ięc odm a­
wiasz ?

—  Ależ nie, ty lko proszę o zwłokę Pocze­
kajm y, a z pokój zostanie zaw arty , pew ny jestem , 
że to w krótce nastąpi.

—  T a k  pan sądzisz ? W ięc m yślisz, że po­
dli i zdrejcy  wezmą górę i że V erdun  nie bę 
dzie się broniło ?

tych  w szystkich, przez obronę użytych sposobów 
w alki, absolutnie m y używać nie m ogliśm j.

P rzejdę teraz  do skreślen ia  tego wszystkiego, 
co od pięciu lat K urjer lwowski w ypraw ia z p. 
O staszew skim  B arańskim .

Z początku  — czy ta ł ta  p. B arański a r ty 
kuły  z r. 1889 —  K n/jer  p rzedstaw iał p. Barań 
skiego jako człow ieka uczciwego, zamożnego, 
nie kierującego się pryw atą,, uio szukają 
cego skandalu, lecz przeciwnie chcącego służyć 
spraw ie publicznej uczciw ie i gorliwie. T a k  go 
wówczas skw ahfikow ał p. R e w a k o w i c z  i organ 
p. obwinionego w styczniu i lutym  r. J&89, a już  
w sześć miesięcy później zrobił z niego czło­
w ieka zupełnie pozbawionego czci i w ia ry !

Od r. 1889— 1893 by ła  publiczność, czytająca 
dzienniki, przejęta terni wszystkiem i obelgami 
i inw ektyw am i najgorszego rodzaju, jakie można 
było  ty lko  wymyśleń. A nie chodziło tu  p rze­
cież — co zdaje się, przyzna mi I p. obwiniony — 
o żadną spraw ę narodową! S praw a narodow a bo­
wiem, lub by t naszego k ra ju  i dobro jego, z oso­
b ą  p. B arańskiego, jaKO pryw atnego człowieka, 
zupełnie w żadnym  zw iązku nie sioi i stać nie 
może. Nie można zresztą naw et pomyśleć i nikt 
nie powie zimno z rę k ą  na sercu, że tu  coś in ­
nego mogło w grę wchodzić, ja k  ty lko  c z y s t a  
p r y w a t a ,  ja k  tylko w yraz tej tajonej i szalonej 
nienaw iści, ja k ą  K urjer  p a ła ł przeciw  p. B a rań ­
skiem u z tego r owoau, że trzy  razy  zszeiego 
w ały  się koło Dziennika Polskiego wszystkie ży- 
wioU- przeciw ne Rewakowiczowi, te  za spraw ą 
Dziennika Polskiego upadła kand y d atu ra  Rewa- 
kow icza do Sejm u i do rad y  państw a.

Zaciekłość obwinionego i jego organu doszlla 
w końcu do tego stopnia, że u «  tycznie cierpli­
wość ludzka m ogła się w yczerpać, a w yczerpała 
się w tedy, gdy  p. B a r a ń s k i  p rzeczy tał w ga- 
z e t.e  p. winionego ałowa, w ypow iedziane na 
jakiem ś zgrom adzeniu w yborczem , a zam ie­
szczono w rubryce  , JNudesl »n W tedy cierpli­
wość p. B arańskiego się skończyła  i zażądał od 
p. W ysłoucha satysfakcji. I  proszę hwntu^go 
sądu, oto przedstawi* się ta  d rugi obraz spo 
sobu walki p: obwinionego. Czy może słysze­
liśmy, ta  pan obwiniony dał B&tysfakcję ? N ie — 
a zatem  postawiono znowu p. B arańsk iego  praw ie 
bez w yjścia. A pytam  się, czy to je s t spoe^b, 
k tó ry  kodeks honorowy, uozciwość zw ykłych  lu 
dzi i dziennikarska, pochwala i podnosi do szczytu 
jakiegoś posłannictw a?

A gdy pojedynku nie przy jął obwiniony, gdy 
spraw a ta  nie m ogła być załatw ion w dr«>dze ho­
norowej, co robi dalej obw iniony? Odpowiedź zn a j­
dujem y w ak tach . N ie będę sie sp ierał z p. obroń­
cą, czy to się nazyw a denuncjacją, czy aie — al s 
jest faktem  stw ierdzonym , te  p. obwiniory uciekł 
jię b y ł do trzeciego sposobu walki, jeszcze gor­
szego", jeszcze niebezpieczniejszego, bo d o n i ó s ł  
przełożonej w ładzy wojskowej p. B arańskiego, — 
k tó ra  nie py ta ła , ani nie prosiła o zdanie eo do 
p. B arańskiego, — że p. B arańsk i je s t człowiekiem  
niehonorowym. Nie dość na tem, że zrabow ał 
mu cześć ludzką, te  piętnow ał go przez 
la t pięć, jak o  człow ieka bez czci i w iary ; ale 
w końcu p r z e d ł o ż y ł  d e n u n c j a c j ę  sądowi 
wojskowemu i chciał, żeby sąd wojskowy p. B a­
rańskiem u odebrał jego stopień wojskowy.

C zw artą bronią miał być ów sąd obyw atelski, 
k tóry  m iał się zebrać na Strzelnicy razem  z Rewa- 
kow iciem , ale o k tó rj m także się mówi, iż się roz- 
szedł, ponieważ w yrok nie mógł być wydanym . 
A  nie mógł być w ydanym , bo F i  y l i n g  imieniem 
Rew akow icza poczynił j*k ieś zarzu ty , sędziowie 
poczynili także jak ieś  zarzuty , a w ina »<, to 
spada natn ra in ie  na p. B arańskiego!

O fiara p. W ysłoucha sta ła  tedy wobec tej 
sytuacji, i e z jednej Btrony rzucono na 
ąa  ni., potw arz przed w ładzą wojskową i chcia­
no pozbawić godności, k tó rą  pc ciężkim  roku 
jednorocznej służby  wojskowej uzyska ła , z d ru ­

giej, że szkalowano ją  przez 5 la t i nie chciano 
dać ż a d n e j  n a j m n i e j s z e j  s a t y s f a k c j i ,  
tak iej, k tórą się daje pierw szem u lepszem u czło­
wiekowi, którego się spotka na  ulicy. Czy wobec 
tego, proszę świetnego sądu, słuszność m ają ci, 
którzy mi robią zarzut, ze dopuściłem do w niesienia 
sk arg i?  Pow iadają, że powinniśmy byli ta k  zro ­
bić, pik jeden z obecnych w tej sali, gdy  czy ­
tano mu arty k u ł, k tóry  Rewakowicz o nim w 
Kwi terze napisał, w  styczniu  1SS9, P luł on na 
wszystkie strony na około siebie. Myśmy ju t  
tego zrobić nie mogli, bo zadaleko była  dopro­
wadzona napaść, bo staliśm y wobec denuncjacji 
i takow ą m usieliśm y unicestwić. W ięc nie z 
tchórzostwa, nie d la  szukania skandalu, nie d la ­
tego, żebyśmy chcieli uzyskać św iadectw o n a ­
szego honoru na piśmie, ale dlatego oddaliśm y 
w ’ ręce sędziego-oby w atela tę spraw ę, aby uzy 
skać v,yrok, k tó ry b y  oył zgodny i z zasadam i 
kodeksu karnego i w z u p e ł n o ś c i  o d p o w i a ­
d a ł  z a s a d o m  k o d e k s u  h o n o r o w e g o .  
A że taki w yrok uzyskam y i zam kniem y raz 
na  zawsze usta tym  potwarcom , którzy przez 
pięć lat szkalow ali mego k lien ta , mam  pełną 
nadzieję w Bogu i w spraw iedliw ości ludzkiej.

A by to u zy sk a ’ i skończyć raz tę  w alkę, 
p. B arańsk i zdecydował się p r z e j ś ć  p r z e z  
t e n  c z y ś c i e c  i znieść te  m ęl': , Z decyaow ał 
się słuchać zeznan ty ch  k ilkunasto  świadków, 
Którzy ta k  samo mogli byli być p rzesłuchani 
w pierwszymi dnia  rozpraw y, bo do rozm yślnego 
przew lekania spraw y od 4. Imego do 5 listopada 
nie było żadnego powoda. P-. obwiniony ni« n a ­
prow adził ani jednego św iadka, z w yjątkiem  
C zerkaw skiego, któregoby świetny bąd nie móg* 
by ł znaleść za kw adrans. C ały  m a te tjs ł dowo­
dow y p. obwinionego, jeżeli b y ł mo znany, ja k  
tw ierdzi, już  w chwili w niesienia denuncjacji, 
pow inien był byó dostarczony 4. lutego, bo u k  
postępuje ten , kto ma d rag iem a udowodnić, że te n ­
że je s t człowiekiem niehonorowym . ŹeJ cLwiniony 
mimo, iż m iał doradcę p iaw nago, tego nie zrobił 
odrazn, nie zdołał odraza w ystąpić z caiym m i- 
te rja łem  dowodowym i p rzyw ołać w szystkich 
świadków, jest to najlepszym  dowodem mego 
tw ierdzenia, że w chwili wniesienia pism a, o 
k tóre się lozchcdzi p. W ysłouchowi lie były  
znane naw et te  nic nie znaczące fak ty , k tóre  
świadKOwie przeciw p. B arańskiem u naprow adze­
ni podali, i że wniósłon denuncjację bezpodsta­
wnie, bez dobrej w iary  i znajomości rzeczy.

P . obwiniony usiłował w toku  rozprawy 
przeprow adzić dowód praw uy przeciw  p. 
B arańskiem u jakoby on by ł niehonorowym 
w czworakim  kierunku. I ta k :  co się
tyczy życia pryw atnego p. ‘B arańskiego, 
to zdaje mi się, że każdy bezstronnie się p a trzą ­
cy na życie ludzkie, może mu w ystaw ić św iad e­
ctwo najuczciw szego człow ieka, skoro przeciw  
niem u nie zdołano naprow adzić — a z pew no­
ścią dobrze w ertow ano jego życie — ani jednego 
faktu , z w yjątkiem  te j historji, o której nam  tu 
opow iadał św iadek , zdaje mi się, p. D ąbrow ski. 
Pomijam, że D ąbrow ski rozpoczął swe zeznania 
od tego, iż nic wie, ja k  się dostał do restau rac ji 
L udw iga. Nie chcę być pod tym  względem  zło­
śliwym i zupełnie się nic in teresuję, w ja k i spo­
sób do L udw iga on się dostał, ale proszę;św ietntgo 
sądu, czy m ożna czynić z tego zarzu t p, B a rań ­
skiem u i w ogóle człowiekowi uczciwemu, żo ro z ­
m aw iając przy  stole w tra k tje rn i, gdzie zg rom a­
dzonych było k ilkunastu  dziennikarzy , poruszył 
kw estję, iż może lepiej naprzód sta rać  się o by t 
swej rodziny, a potem o swojo przekonania ? 
Czy m ożna tw ierdzić, że zdanie tak ie  je s t już 
dowodem nieuczciwości tego człow ieka? Czy pan 
obrońca na  serjo tw ierdzi, że dowód w tym  
względzie mu sir- u d a ł?  Szanow ny p. sędzia, 
przy przesłuchaniu  tego św iadka, zauw ażył cał 
kiem  słusznie, a i ja  żywię to głębokie p rzeko­
nanie, że przecież każdy m a wpierw obowiązek

św ięty  starać  się o m atkę, żonę i dzmei, niA -ą 
„ r o b i ć  p o l i t y k ę 1 w r a t u s z u !  f

Z d a je  mi się, że pod tym  względem  odda- j* 
łoby się w ielką usługę krajowi, gdyby każdy  r  
pam iętał, że gdy  będziem y mieli niezawisły eh j 
dziennikarzy, niezaw isłych ludzi uczciwych w k a ­
żdym zawodzie, to w tedy dopiero naród ni sz 
będzie mógł stanąć na punkcie, na którym  n ie ­
stety  znacznie wcześniej od nas stanęły da- 7 
wno inne narody. A czy z proszę świetnego c;dti, ; 
nie rzuea to oryginalnego św iatła na colą spra- ^  
wę, że na  upraw dopobnienie tego jedynego za- % 
rzu tu  z życia pryw atnego p. Ostaszewskiego- C 
B arańskiego  p. obwiniony przyprow adza w łaśnie ‘j 
takiego św iadka, który rano pisze p. M asło­
wskiemu do Freeglądil, a w ieczorem  p. D anielakow i -ę 
do Nowej Pefor>ny ‘ę W iera, że p D ąbrow ski ma J 
rodzinę do u trzym ania, wierzę, że uczciwie pra- • 
cuje i tu  i tam , aie przecież on tem  J 
ciem dowodzi, że polityczne p rzekonania  poapo 
rządkow uje się ta k  długo, dopóki się r ie  m a samo-  ̂
istnego by tu  m aterjalnego. G dyby zresztą  można , 
naw et zarzucić p. B arańskiem u, że niepotrzebnie \ 
w tedy z p D ąbrow skim  m ówił, to czy na serjo J  
obwiniony tw ierdzi, że dostarczy ł dowodu, jak o p y  
p. B arań sk i w życiu pryw atnem  by ł niehonoro- 1 
wym ? i

D rugi zarzu t, k tóry  panowie czynicie, to za- J. 
rzu t postępowanie p. B arańskiego w spraw ie po 
jedynku  z p W ysłouchem  i tw ierdzenie obwi , 
nionego i p. obrońcy, że p. B arańsk i postąpił 
w te j spraw ie niehonorowo. Każdy p rzyznać mu * 
s: że tak i sa rsn t może dyktow ać ty lko zła  w ia­
ra . Przecież przesłuchiw ano tu  trzech  wojsko 
w ych. Słyszeliśm y zeznania p. B arańskiego. P rze , 
eież wiadomo, że p. B arański, doprow. ozony do \ 
ostateczności obrazą, jak ie j się p. W ysłouch na ■* 
nim aopnścił, p . W ysłoucha wyzw ał, a spraw a 
została w ten  sposób ukończona, że pp. wojskowi 
ałożyli swej w ładzy  przełożonej raport, iż p o ­
s t ę p o w a n i e  p.  W y s ł o u c h a  n i e  b y ł o  * 
z g o d n a  z p r z e p i s a m i  k o d e k m  h o n o ­
r o w e g o  w o j s k o w e g o  i ż e w t e j  s p r a ­
w i e  p. B a r a ń s k i  n i c  d a l e j  p r z e d s i ę ­
b r a ć  nie powinien Czyż panowie przypuszcza- * 
cie, ze ten pułkow nik , ten kapitan  i ten kolega 
p. B arańskiego nie byliby mu odrazu powie 
dzieli — gdyby jego postępowanie nie było „cor­
rect'  — że w spraw ie honorowej nie postąpi! 
całk iem  godnie? Czy da się w ogóle pomyśleć, 
żeby człow iek piastu jący  rangę oiicera, od listo­
pada zesłego roku  do dziś dnia piastow ał je ;/.cze  ' 
tę godność, gdyby w spraw ie honorowej postąpił „ 
solne nielojalnie i n iegodnie? Przecież byliby mu 
ją  odebrali z miejsca, przecież oni sami, zastęp u ­
jąc rezerwowego oficerk, są odpowiedzialni swą 
rangą, honorem i stanowiskiem  za to, co zrobią ! 
Czyż nie można zjj ca łą  stanowczością 
stw ierdzić, że ten zarzu t robi w ra żenie 
chw ytania się tonącego brzytw y ?j Czy m y­
ślicie panowie, że tego rodzaju a igum en ta  prze
konają i obałam ucą św ietny sąd i publiczność ? 
Czy nie jest lo w yrządzeniem  strasznej krzyw dy * 
p. B arańskiem u, jeżeli się powiada, że w tym po- -■ 
jedynku , który  ty lko  dzięki p. W ysłouchowi nic ( 
przyszedł do skutku , że to on w łaśnie, B arański ! 
postąpił „incorrectJ i z łam ał formy tow arzyskie ? < 

Dalszym  dowodem, ja k ą  to bronią obwiniony | 
w alczy, je s t fakt, że dwaj św iadkow ie obw inio­
nego zostali praw dopodobnie przez niego samego * 
w błąd w prow adzeni, w ydając p W ysłouchowi 
dek larac ję , że uw ażają spraw ę za załatw ioną, bo ■ 
darem nie czekali na sekundantów . N a sekun- _  
dantów  czekac  nie potrzebowali. A rgum cnta, któ- . 
re  przytoczył p. B arańsk i wojskowym, b y ły  tego 
rodzaju, że pułkow nik kazał kapitanow i zawia- £  
domić p. W ysłoucha, aby  na św iadków  nie cze- . 
kali. Z tąd  w ynika, że powyższy zarzu t p W y- y 
słoncha odparty jest m eldunkiem  urzędow ym , 
k tó ry  kapiutn i porucznik  jako  świadkowie p.  j  

B arańskiego przedłożyli w ładzy.

_  Uważam  obronę za rzecz niemożliwą. 
Przecież wasi rzem ieślnicy, m ieszczanie, szewcy 
1 kraw cy  nie potrafią staw ić czoła wojskom ce­
sarza  i króla.

— N ie obrażaj pan dzielnych  ludzi, k tó rzy  
w alczyć będą jak  oohaieiow ie, jeżeli zdołają 
nwolnić się od zdrajców  i niedołężnych wo­
dzów ! — zaw ołała s siłą  H erm inja.

— N ie obrażam  nikogo — odrzek ł baron 
swym słodziutkim  głosem — zw racam  ty lko 
nwagę pani t a to, że miasto w cale nie m a 7. rogi.

— B ędzie j ą  m iało w k ró tc e !
— T ak  ? a to skąd ? —  p y ta ł baron nieco 

zaniepokojony.
—  Mówię, że„. a |e patrz  pan, s łu c h a j!...
I  H erim nja d a ła  znak baronowi. Rozlegała 

się oddalona w rzaw a, k rzy k i w iw aty. O dgtosy 
bębna m ięszały się L 0 k; z y k a m i  ludu. Baron 
zbladł.

— Co to za hał &B ? — spy ta ł. Z apew ne ja  
kieś zam ieszanie. M ieszkańcy chcą zapew ne 
otworzyć bram y, lękając  się « tlężenia.

— Nie, pan ie baronie, to całkiem  co innego 
Pytam  pana jeszcze raz , czy chcesz dotrzym ać 
przyrzeczenia i dac naszemu dziecku, naszej 
córce Alicji, nazwisko, s ta n o w is k o , m a ją te k ?

__ Powiedziałem  pani, ża te raz  n | e
P o c z e k a j  pani, jak  się spraw y ułożą, kiedy bun­
townicy zosta_ą u karan i, a jego królew ska mość 
p o w ró c i  do W ersalu  wtedy zobaczę. . coś po­
stanowię. •

— Ostrożnie, panie. Jestem  kobietą, k tó ra  
potrafi się pomścić. P an  sądzisz że jestem  słabą 
i bezbronną? A nuż się m ylisz?

— Nie boję się p an i..
— Czyż więc nie słyszysz tej w rzaw y, tych 

k rzy k ó w ? Biją w bębny...
— W  istocie, to szczególne. Czyżby P rusacy  

już by li w m ieście? — szepnął baron W rzeczy 
sam ej przybyw ają w sam raz. N udzi mię już  ta 
dziew czyna.

— To nie P rusacy  ! — zaw ołała H erm in ja  
z trynm iem . To patrjoci przybyli ua  pomoc Vcr- 
dunowi.

— No, no! to uisinożliwe. L afaye tte  jest 
w ręk u  P rusaków , Dum ouriez nie może się w y­
dobyć z obozu nad M uldą, Dillon przekupiony 
przez sprzym ierzonych Z kądże więc posiłki, i co 
za posiłk i?

— Z arai. się pan  dow iesz!
R zekłszy t o . H erm in ja  otw orzyła drzw i 

swej m odlitewni i zawołała do młodej kob iety , 
siedzące; w  sąsiednim  pokoju z dwojgiem dzieci.

— W ejdź pani i powiedz panu baronow i de 
Low endaal, co znaczy to bicie w bębny, rozle­
gające  się po mieście.

V III.

Przybycie ochotników.
Kobieta m łoda o ruchach  swobodnych u k a ­

z a ł a  się na progu, oddała  ukion wojskowy i, 
patrząc śmiało na  barona, rzek ła

— Jestem  K atarzyna Lefebi re, w iw and jerka 
13 pu łku  piechoty, do usług pańskich. P ragniesz 
pan dowiedzieć się, co słychać nowego ? A więc, 
do stu bomb, to bataljon L oary w kracza  do 
V erdun, razem  z jed n ą  kom panją 13 pu łk u  do­
wodzoną przez mego m ęża, F ran c iszk a  Lefebu-a. 
P raw da, panienk , że to zadziwi niejednego ?

— B ataljon L o ary  ! — szepnął baron zmię- 
szany — a cóż on tu  będzie robił ?

— Co będziem y ro b ili?  — spy ta ła  K ata­
rzyna. Do kroćset, dam y bigosu Prusakom , na­

tchniem y odw 9gą patrjotów  i za łeb  weźmiemy 
arystokratów , jeżeli się ty lko  ruszą.

— D o sk o n a le ! —  rzek ła  H erm inja — wy­
mień jeszcze nazw isko dowódcy ochotników loar- 
skicli — to tem u panu  w ie lką  spraw i p rzy je ­
mność.

— Dowodzi nimi dzieluy B eaurepaire!
— B eaurepaire! — zaw ołał baron p rze ra ­

żony.

—■ T ak , mój b rat. Prued godziuą, przed f  
wejściem  do m iasta, p rzysła ł do mnie tę dzielną L 
kobietę, by  m ię ostrzedz i dodać mi odwagi 
rzek ła  H erm in ja  cała zarum ieniona. t

—  W idocznie niobardzo ci się to podoba, *  
o jc z u lk u ! — zaw ołała K ata rzy n a  Lefebi re, kie 
piąc poufale barona po ram ieniu. A  więc nie f" 
jesteś p a trio tą? S trzeż się pan, g d y ż t »rystokra-  ̂
ci, k tó rz j by chcieli mówić tera*, o kapitu lacji, 
b ędą  mieli z nam i do czynienia. ^

— Iluż je s t tych  waszych ochotników ? — -* 
spytał baron zak łopotany .

C zterystu , a oprócz tego je s t kom panja \  
L efebvra, m ege męża. Wogóle je s t ich pięciuset ^ 
zuchów, k tó rzy  do góry nogami w yw rócą m ia­
sto, zobaczysz jegom ość! _

T w arz  barona p rzy b ra ła  zupełny spokój ?
P ięciuset, no, to rzeczy nie stoją jeszcze ^ 

tak  źle! P ięciuset w rrja tó w  nie obroni miast.*, ^ 
zw łaszcza, jeżeli ludność dobrze przygotow ana * 
zażąda kapitulacji. N ajgorszą je s ‘. obecność Beau- g 
rep a ire ’a. J a k  go się tu  pozbyć?  5repaire  a. JaK go się tu  pozbyć!

Tym czasem  Ile rrrity a  pobiegła po jedno '• 
z dzieci, znajdujących  się w sąsiednim  pokoju, _ 
i przyprow adziła m ałą  dziew czynkę, blondynkę! % 
bladą i bojaźliw ą, chw iejącą się na drobnych § 
nożynach. ^

—  P-anska córka — rz e k ła  Ilerm in ja  -— 2 
ucałuj ją  pan. H

L ow endaal, ukryw ając niechęć, schyli! ile r  
i pocałow ał dziecko w czoło. D ziew czj nk:i ~ 
p rzestraszy ła  się i zaczęła  p łakać. W  la.że -rr 
chwili, z sąsiedniego pokoju w ybiegł m ały <]j o - S 
piec ub rany  w czapkę wolności z kokardą  na- J  
rodową, przyskoczył do dziewczęcia, w ziął ją za 
rękę, aspokoił i r z e k ł :

Nie p łacz i B ędziem y się baw ili, Alicjo 
Z araz będą  z a rm at strzelali. Bu m!  b u m f t '  
tak ie  śmieszne! o
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Przechodzę do trzeciego z a rz u tu : nie reago- 1 n a  to, że tego rodzaiu reagow ania lepiej zanie
w am a przez p. B arańskiego n a  w szystkie za rzu ­
ty , jak ie  przez la t pięc mu czyniono,

Przedew szystkiem , proszę świetnego sądu, 
radbym  usłyszeć, w ja k i  spobób obwiniony i 
obrońca obwinionego, każą nam , w zględnie ka­
zali nam  reagow ać ! K om unikatów  ehociai by 
naw et z podpisem księcia  Sapiehy,* i no­
szących pieczęć centralnego kom itetu  p rzed w y ­
borczego K urjer Lwowski d la  tego, że tam 
wyrażono p B arańskiem u uznanie za  jego pa 
trjo tyczną działalność um ieszczać niechciał. Po­
słanie świadków nie w ystarczało, bo do po­
jedynku nie przyszło, wniesienie zaś skarg i 
sądowej spotyka się z k ry ty k ą  bardzo wielu 
ludzi, a naw et sam ych w spółpracow ników  K u ­
rjer a. W ięc w ja k i sposób mieliśmy reago­
wać ? Przecież pod tym  względem  bardzo k la­
syczny św iadek, R e w a k o w i c z ,  pow iedział 
tu w yraźnie, że w swojern życiu n igdy  nie 
reagow ał na  tak ie  rzeczy, bo na a rty k u ły  nie- 
podpisaue jako  na  pam flety, odpow iadać się nie 
godzi. Drugi k lasyczny św iadek przez p. obwi­
nionego naprow adzony p. S t a r k  e 1, ośw iadczył 
również, że na tego rodzaju a rty k u ły  podpisy­
wane przez pana X. czy pana Z. absolutnie 
' eagować nie możne. Proszę świetnego sąpu ! 
G dyby  naw et można zrobić p. B arańskiem u za ­
rzu t, że nie reagow ał, to m ożnaby mu powie­
dzieć, że źle zrobił. A le jeszcze nie w ynika z 
tego, aby  p. obwiniony lub p. obrońca m iał 
praw o tw ierdzić, że d la  tego, że nie reagow ał, 
iest pozbawiony c z c i : bo g d yby  to tw ierdzenie 
było -tut aem, to w jednej chwili naprow adzę 
100, IOOl 200 nazw isk tak ich  ludzi, k tórzy  nie 
reagow ali, choć — jakko lw iek  nie w tak  zj» 
dliwy sposób jak  to czyniono wobec p. B a rań ­
skiego -  byli jed n ak  również szkalow ani w 
Ru>jerze. N azyw ano ich tam  „spółką kom andy­
tow ą4', „przekupionym  tłum em * „bezm yślnym i 
pędzonymi pachołkam i do ratusza*, dla tego 
jedyn ie , bo na k a rtach  w yborczych, k tó re  mieli 
w ręk ach , nie było napisane R e w a k o w i c z ! — 
bo szli z Dziennikiem Polskim , G azda Narodową 
lub bądź jak iem  innem  pismem, a  nie z K (  
rjerem Lwowskim.

T a  d estrukcy jna  działalność, k tó rą  dzięki 
obwinionemu w naszem  społeczeństw ie K urjer 
prow adzi od la t k ilku , wiele już  spowodowała 
ofiar. P rzy  pierw szej już  rozpraw ie py ta łem  p. 
obwinionego, czy owa w zm ianka, k tó ra  każdego 
człow ieka uczciwego musi w strętem  przejąć, 
w zm ianka a propos zasłabnięcia  d ra  K ra tte ra , 
a o czem K urjer  n ap isa ł: „że K ra tte ra  szlaczek 
trafił, ale żyje jeszcze* —  czy to b y ła  tak że  
działalność obyw ate lska  ? Czy nie spotykaliśm y 
skv co niedzieli przez trz y  la ta  z bezm iernym i 
zarzutam i, czy przeciw  R oińskiem u, czy M ar­
chw ickiem u, Zim ie, Szczepanow skiem u i innym , 
r m tanym i przeciw  mm za to, że sm.eli wy­
stępować przeciw  tem u, czego Kurjer ch c ia ł?  
Czy tu  nie byli poniew ierani najbardziej za­
służeni i pracowici lu d z ie?  Czy nie w ystarczał 
pierw szy lepszy telegram  z W iednia , ażeby 
pierwszego lepszego delegata , k tórego poglądy 
różnią się od kurjerow skich , zrobić zaprzedań  
cem, człowiekiem  bez zasad, fagasem  rząd o ­
wym i t. d.? Nie należy zaś zapom inać, że dzień 
w dzień znaleźć można w Kurjerze  podobne 
oluknbracje, a  p rzy k ład y  podobnego k rzyw dze­
nia ludzi liczą się już na tysiące. I  py tam  się 
czy możecie panowie w skazać na  jedno  choć 
nazw isko człow ieka, k tó ryby  reagow ał przeciw  
tego rodzaju  zarzutom , a k tórego cześć by łab y  
m iarodajną dla mnie ? Czy więc . tych  w szy­
stk ich , z podniesionem czołem, także  nazw iecie 
niehonorow ym i *

Lecz praw da — m am y przed sobą cz ło ­
w ieka najbardzioj kom petentnego do ro zstrzy ­
gania spraw  honorowych. M amy przed sobą 
obwinionego, k tó ry  tw ierdzi, że d la  tego, iż ma

udziału  w „K nrjerowem * przedsiębiorstw ie 
ma już tern samem praw o puryfikow ać społe­
czeństwo, m a praw o rzucać każdem u w oczy 
najsrom otniejsze potw arze, rozstrzygać, czy je s t 
uczciw ym  czy nie ! A le jak że  postąpił pan ob­
winiony, gdy  mu p B arańsk i napisał w swojem 
p iśm it, ż« je s t „tchórzliw ym  po tw arcą?*  Czy 
reagow ał?  Nie — bo chyba reagow aniem  w 
tfem słowa znaczeniu, ja k  my jc rozum iem y, nie 
można nazw ać faktu, iż pan obwiniony na za­
rzu t uczyniony mu w Dzienniku Polskim  w a r ­
tykule przez p. B arańskiego  podpisanym , wniósł 
owo doniesienie do jeneralnej kom endy, w którem 
ośw iadcza, że p. B arańsk i je s t człow iekiem  nie- 
honorowym. Mnie się zdaje, że gdyby  p. B a­
rańsk i w ten  sposób by ł reagow ał, ja k  pan 
obwiniony, to niejeden człow iek zgodziłby się

chuć T yle  co do tizeciego zarzutu.
Przechodzę w końcu do najgorszego to jest 

do zarzu tu , k tó ry  przez trzy  la ta  pow tarzano 
Kurjerze Lwowskim  p rzy  każdej sposobności i 
niesposobności i k tóry  wpoił się ju ż  n iejako w 
um ysły  w szystkich. Dochodzę do tego fak tu , 
o k tórym  p. W ysłouch nie wspom niał w piśmie 
do jenera lnej kom endy, ty lko  już podczas roz­
p raw y  rozszerzy ł w tym  k ierunku  swój zarzu t 
co do niehonorowości.

Przechodzę mianowicie do zarzu tu , z łam ania 
słow a honoru. W  t^m  względzie pozwolę sobie 
przedew szystkiem  zwróeió uw agę śvi itnego sądu 
n a  okoliczności, k tóre  przez zeznania p. B a ra ń ­
skiego zostały wczoraj ja k  najdokładniej w y­
świecone. S praw a sięga czasów w alki w ybor­
czej M ichalskiego z Rew akow leżem , k tó rą  wy 
w ołał Rew akow icz.

G dy bowiem w idział, że ma jak ieś, szanse, 
mimo, iż pierw otnie sam kand y d atu rę  M ichal­
skiego p o s ta w ił, zgłosił swoją kan d y d atu rę . 
O dbyw ały  się też w skutek  tego burzliw e zgro 
m adzenia przedw yborcze. K ażdy, kto był na  
takiem  zgrom adzeniu, wie, do jak iego  stopnia 
podniecone tam  są um ysły. Przecież sam K urjer 
Lwowski opisywał, że bito się, że pozostaw ały 
na placu kapelusze, nogawice i t. d

P. B arańsk i, który ca łą  siłę swego dziennika 
* w pływ u rzucił na szalę za M icha lsk im — tak  sa­
mo, ja k  K urjer  za Rew akow iczem  — znajdow ał się 
na jednem  ze zgrom adzeń, na  którem  mu zarzu ­
cano, że D ziennik Polski dlatego forytuje M ichal­
skiego, ponieważ p. B arańsk i ma za to obie­
caną  posadę w m agistracie. Tam  nie mówiono, 
że p. B arańsk i dostał 1000 zł. od M ichalskiego 
k u b an a  1 N azyw ało 3ię wówczas, że p. B arański 
w nagrodę za popieranie p. M ichalskiego, o trzy­
m a 1.400 zł. pensji. Czy proszę świetnego sądu 
nie je s t zupełnie w ytłóm aczonem , w iarogodnem  
i całk iem  jasnem , że doprow adzony temi zarzu­
tam i do ostateczności, rozirytow any w najw yż­
szym  stopniu, p. B arańsk i zab ra ł głos i że ta k  —  
ja k  nam  tu wczoraj — pow iedzia ł: „zaręczam
panem , że m iędzy mojem popieraniem  p. M ichal­
skiego, a posadą s ta ty s ty k a  nie m a żadnego zwią­
zku —  daję panom  słowo honoru, że ja  posady, 
k tó rab y  b y ła  zapłaceniem  mnie za popieranie 
w yboru M ichalskiego, n igdy nie przyjm ę i ni­
gdy  bym  czegoś podobnego nie przyjął* . To, że 
p B arańsk i pow iedział, że je s t zamożnym czło­
wiekiem, w skazuje jedyn ie , iś p. B arańskiem u 
głównie chodziło o odparcie zarzu tu  prze­
kupstw a w spraw ach publicznych i że nie m o­
gło m u też chodzie o posadę s ta ty sty k a , bo w t e d y ,  
g d y  R e w a h o ^ r < c z  s t a w i a ł  k a n d y d a t u ­
r ę  M i c h a ł  s - k ie g  o, ś. p. Z  i m m  e r  m a n n  ż y ł  
jes z c z e. N ie mogło też dlatego chodzić o m ą p. Ba - 
ra is ld em u , be M ichalski m iał tylko 1 głos i mógł 
obiecać tysiąc  zł. —  ale nie m ógłby obiecyw ać 
posady w m agistracie, zależnej od -tu  radnych . 
G dyby jed n ak  ta  posada b y ła  tego rodzaju  sy ­
nekurą , k tó ią  rozdąie M ichalski sam, albo z ko­
legam i adherentam i, k tó rą  można udzielać komuś 
w nagrodę za usługę w życiu publicznem , k tó rab y  
b y ła  rodzajem  zap ła ty  za to, i e  D ziennik Polski 
p op iera ł M ichalskiego- w tedy zarzu t m ógłby być 
słuszny, że p B arańsk i słowo złam ał. Tym cza­
sem ta k  zupełnie nie eat. P . B arański, w idząc 
przed sobą k ilkuset ludzi, k tórym  chodziło o fał­
sze i kalum nję i nic innego, którzy  poniew ierali 
jego nazw iskiem , ośw iadczył, że zak lina  się na 
swój honor, iż on przez M ichalskiego zap łaco­
nym  nie był i nie będzie, i żadnej posady 
za to nie przyjm ie, żc choć w ybór M ichalskiego 
pop iera , i n igdy nie p rzy ją łby  żadnej po­
sady, k tó ra  by łab y  nagrodą popierania M i­
chalskiego. T ak  się m iała ta  spraw a i to, 
co tu  mówili pp. Jiigerm ann i B reiter, dowodzi 
najlepiej, że m iałem  słuszność, a pewnie n ik t 
nie posądzi pp. Jiigerm anna i B re itera  o sym paty ­
zowanie z p B arańskim . Z pewnością też i o p 
W alichiew iczu nie można powiedzieć, że p. B a­
rańskiem u dobrze życzy, a przecież, ja k  dowo­
dzi protokół, św iadczył ta k  samo, każdy 
z e j  św iadków , z w yjątk iem  jednego. Jeżeli 
jednak  p. obwiniony na p o d sta w ie  zeznań tego 
jednego św iadka, p. D an iluka  tw ierdzi, że p. B a­
rańsk i tam  d a ł słowo honoru i jeżeli pan z rę k ą  
n a  sercu  przyzna, że św iadek, k tó ry  się przez 
pięć m inut cortow&ł ze z ło żen io m  przysięgi, mó­
w ił p raw dę, w tedy  choć nie zazdroszczę p. 
obwinionemu, ale na każdy  w yrok się zgadzam . 
W raca jąc  jeszcze do p. W alich iew icza — któ­
rem u, naw iasem  mówiąc, z powodu spraw y upad­
ku T ow arzystw a szewców, Przegiąd  zarzucił 
by ł wproat krzyw oprzysięstw o, w a rty k u le  z 20  
w ierszy, drukow anym  rozstrzelonem i głoskam i 
— muszę p o d n ie ść : czy je s t praw dopodobnem ,

K ata rzy n a  Lefebvre, w skazując n a  chłopca,
rzek ła  z dum ą :

—  To mój H enryczek , przyszły sierżant. J a  
go wychowuję, czekając aż będę m iała  w łasnych 
zuchów d la  obrony rzeczypospolitej!

H erm inja, biorąc rękę  K atarzyny , rzek ła  do 
barona

— T a  dzielna osoba przechodziła z bataljo- 
nem przez Jony- en-Argonne. K om endant B eaure- 
paire k aza ł ją  wezwać do siebie i prosił, by 
w stąpiła do jednego z domów wiodki, gdzie m ia­
ła  znaleźć dziecko, k tóre  polecił jej przyprow a­
dzić tu  do mnie i uprzedzić mię o przybyciu  
ochotników i ubeności obrońcy d la  nieszczęsnej 
i opuszczonej m atki. Oto jak im  sposobem pań­
ska  córka się tu znalazła...

— A więc — szepnął — kom eudant Beau-
repaire  wie,.. , .

—  W ie w szystko! — rzek ła  H erm inja. B y ­
ła  to bolesna spowiedź, ale na  kogoż mogłam 
liczyć, ja k  nie na  mojego b ra ta? ]

  I  b ra t pani... cóż pow iedział? — spy tał
baron, udając obojętność i spokój.

P rzebaczy ł mi, przychodzi mi z pomocą. 
O chotnicy loarscy pod jego wodzą przebiegli
ca łą  F ranc ję . .

— Ach, moje dzieci, co to b y ły  za mar- 
sze i — zaw ołała K atarzyna. W szyscy mieliśmy 
ochotę p rzybyć ja k  najprędzej d la  dopomożenia 
waszem u m iastu, ale kom endant B eaurepaire
m iał sk rzyd ła  u nóg 1 _

Bicie w bębny  się zbliżało. K rzyk i radości 
coraz silniejsze słychać  było od strony Meuzy,

— Muszę odejść -  rzek ł baron — oczeku-
ją  inię w ratuszu.

— A ja  muszę ucałow ać m ęża! zawoła- 
ła  K atarzyna, No. dalej, m arsz 1 m łody re k ru ­

cije — dodała, chw ytając  H enryczka,

Ale chłopiec się opierał. Schw ycił on rączką  
spódniczkę Alicji i p ragną ł przy niej pozostać

—  C zy to k to  s ły sza ł! —  rz e k ła  wesoło 
Sans Góne — żeby tak i malec już  m iał pociąg 
do dziew cząt? .,. Sio, no, co to będz.e później 1 
D alej, m arsz! sm a rk a c z u 1 zobaczysz ją  jeszcze ; 
przyjdziem y tu ta j, ja k  w ypraw im y Prusakom  
dobrą łaźnię.

— K ochana pani —  odezw ała się ze w zru ­
szeniem H erm in ja  — nigdy nie zapumnę tegu, 
coś d la  mnie zrobiła. Pow iedz b ra tn , że cię b ło­
gosław ię i że czekam  na  niego. Jeżel. dziecka 
tego (tu  w skazała  na  AlicjęJ bronić już  nie będę 
mugła, to oddaj je  mem u bratu.

— L icz pani a a  m n ie ; juz  tego m alca umie­
ściłam  w wózku, więc będzie ich dwoje. No, do 
w idzenia pani, mo' żołnierze zapew ne w yglądają 
mię niecierpliw ie, a  L efebvre dziwi się, że nie 
w idzi m.ę na miejscu.

Z abraw szy  H enryczka, w cale niezadow olo- 
lonego z tego, K a ta rzy n a  pospieszyła do swej 
kom panji, k tó ra  w łaśnie na  środku placu złoży­
ła  broń w kozły.

H erm in ja  tym czasem , oddaw szy chłodny 
ukłon baronowi, cofnęła się z córeczką do poko­
ju  sąsiedniego. Low endaal, zam yślony głęboko, ru ­
szył k u  ratuszow i i mówił do siebie :

— A ch, gdyby kap itu lac ja  m ogła mię uwol­
nić od tego B eaurepaire  a 1... Ale nie, ten szale­
niec gotów je s t bronić m iasta do upadłego 
i zmusić mię do zaślubienia jego siostry. A tom 
w padł dopiero w błoto!

I  z m iną w yraźnego niezadow olenia baron 
wszedł do ra tusza , gdzie już  byli zebrani zna­
czniejsi obyw atele, wezwani tu  przez prezyden­
ta  T ernaux  i sy n d y k a  Gossin, dwóch zdrajców, 
na zawsze napiętnow anych w dziejach.

(Ciąg dalszy raster'

aby  tenże W alichiew icz, go'yby by ł słyszał słowo 
houoru, to w owem zjasjji., em piśmie, w którem  
nazw ał p. B arańskiego  „nie-człow iek.eui*, nie 
b y łb y  n ap isa ł: „słuchaj ty , nie rzucaj się na
muie, bo ty  sam  łam iesz słowo honoru*? Czy to 
naw et d a  się pom yśleć, aby  W alichiew icz do 
tego stopuia b y ł zdolny do takiego zaparc ia  się 
samego siebie, do tak ie j szlachetnej w alki prze 
ciw p. B arańskiem u, ażeby tego argum entu  nie 
użył ?

P raw da, zarzucił obwiniony, że nie dopiero 
od roku  1892, ty lko  już  o J  roku  1890 tego ro ­
dzaju  zarzu ty  p. B arańsk iem u czyniono i n a p ro ­
w adził na  św iadka  p. B re ite ra . Aież, proszę 
św ietnego sądu 1 P. B re ite r na  moje zapytan ie 
odpow iedział w yraźnie, że m iał wówczas 22 la t 
ja k  nap isa ł ową bro jzurę , w k tórej zm iatał na 
m fsstnika, m arsza łka  i innych n a  śuiadanie, w 5 
stów ach jednego odsądzał od czci i w iary , grugingo 
od p racy  i zasług  około dobra k raju . Że przytem  
dostało  się na tu ra ln ie  i p. B arańskiem u, nic dzi­
wnego. Czy przeciw  tak im  zarzutom  reagow ał 
na m iestnik, albo m arszałek  ? Czy przeciw  te ­
mu, co pisze młodzieniec 22 letni, k tó ry  w skazuje 
w broszurze swej narodowi drogi, po k tórych  
m a kroczyć, reaguje się, czy bierze się to 
na serjo? Zatem , proszę św ietnego sądu, fak t, 
że z zarzu tam i tem i w ystąpiono dopiero w dw a 
la ta  później przeciw p. B arańskiem u, w skazuje na j­
wymowniej, że tak ie  słowo honoru nie zostało 
przez p. B arańskiego  danem, że tego ta k  n ik t 
nie zrozum iał i że w skutek  tego zarzutów  ho 
norowi p. B ai ńskiego nie można czynić. Pow ie­
dział w praw dzie jeden  ze św iadków , p. W ali­
chiewicz, że on n a  poufnem posiedzeniu rady ' 
m iejskiej p rzestrzegał, aby  rad a  nie w ybiera ła  
takiego człow ieka, k tó ry  słowo honoru złam ał. Lecz 
ja  się zapy tam  p. obwinionego, czy on n a  serjo 
przypuszcza, że ra d a  m iejska, złożona ze stu  
mężów, u p ad la  ta k  nisko, że m ianow ałaby u rzę­
dnikiem  swoim człow ieka, k tóry  z łam ał słowo 
h onoru?

Czy p. obwiniony przypuszcza, że p rezyden t 
m iasta Lw ow a, szanując pow agę m agistratury , 
tej najw yższej w ładzy  ustaw odaw czej, ja k ą  mam y 
w naszem  mieście, nie zasystow ałby tak iej u- 
chw ały? C zyżby nie pow iedział: „Ależ panowie, 
nie poniewierajcie- godności, nadanej wam przez 
obyw ateli! w stydzilibyśm y się wyjść z tej sali, 
gdybyśm y człow ieka, k tó ry  złam ał słowo, w y­
brali referentem  statystycznym .* Czy obwiniony 
przypuszcza, że ra d a  miejska, w k tórej zasiadają 
ludzie tacy , ja k  pp. M ałecki, Z im a, P ię tak , R a­
dziszew ski i wielu innych, ludzie stojący na  świe- 
ezniku naszego narodu, dopuściliby do tego ? 
Przecież ci { anowie zrobiliby to samo, co każdy 
z nas by  zrobił i pow iedzieliby : m y nie chcemy 
głosować, my nie podwalam y przyjąć tej posady 
p. B arańskiem u, my żądam y, aby  nam iestnik 
tę uchw ałę zniósł, a  tem sam em  uratow ał godność 
ra d y  m iejskiej.

Czy możliwem jest dalej, aby  cen tra lny  ko 
m itet p rzedw yborczy , w którym  mieści aię 
in teligencja całego k ra ju , przeciw  k tórem u nigdy 
n ik t naw et cienia zarzu tu  n .e podniósł, żeby ten 
kom itet w tedy, g d y  K urjer codziennie rzn ea ł się 
na p. B arańskiego ja k o  niehonorowego, m iał go 
b -ać  w swoją obronę?  Czy p. obwiniony p rzy ­
puszcza rzeczyw iście, że ks. S apisha d a łb y  swój 
podpis na piśmie, w którem  niehonorowy cz ło ­
wiek otrzym uje pochw ałę, że postąpił ja k  p ra ­
wdziwy patrjo ta  i obyw atel k ra j m iłujący ? Czyż 
to n iożebne? Czy pan obwiniony pi-zypuszcza, 
że cen tralny  kom itet nie by łby  w tej chwili ta ­
kiego zarzutu  zbada ł i nie by łby  poczynił k ro ­
ków, k tó re  by doprow adziły  do tego, żeby p. Ba­
rańsk i m usiał opuścić grem jum  centralnego k o ­
mitetu ?

Czy obwiniony przypuszcza, że tych  3000 
k ilkuse t prenum eratorów , k tó rzy  się koro D zien­
nika polskiego grupują, k tó rzy  popierali np. k a n ­
d ydatu rę  p. P ię tak a  przeeiw  Rew akowiczowi, 
lub M ichalskiego przeciw  Rewakowiczowi, którzy 
um ieszczali swoje pisma w Dzienniku polskim, 
że ci ludzie, g d yby  było praw dy, że p. B arańsk i 
je s t m ehonorowym , utrzym yw aliby jak ieb ąd ź  sto­
sunki z p. Barańskim  ? _  — -

Sądzę, że p. obwiniony sam w ierzy, a sądzę, że i 
iw ietny «ąd nie ma ż a d n e j  wątpi, wości, iż gdyby  cień 
praw dy b y ł na zarzucie przez p. obw inionego
p. B a r a ń s k ie m u  uczynionym , gdyby  cień praw dy 
b y ł zatem , że p. B arańsk i jest niehonoro wyun, to 
nie by łby  on aw ansow ał w wojsku, odm ów ionoby 
mu dawno p raw a noszenia odznak oficera 1 P rz e ­
cież w jen era ln e j kom endzie jest biuro, a  w tem 
biurze czy tają  w szystkie dzienniki i najskrzętn iej 
spisują w szystkie zarzuty czynione oficerom i 
czynnym  i rezerw ow ym . Czy da się więc pom y­
śleć, ab y  w danym  razie  jen e ra ln a  kom enda, 
aby  najw yższy audy to rja t i ca ła  rad a  honorowa 
wojskowa pozwoliła p. B arańskiem u nosić te J a ­
mę odznaki, k tóre  cesarz austrjack i nosi ? A  j e ­
d nak  je  nosi, mimo że p W ysłouch nazw ał go 
człow iekiem  bez czci i bez w iary

I  w końcu proszę świetnego sądu, znowu 
muszę się zwrócić do tego, „któi y  je s t w yłącznie 
upraw nionym  rzeczoznawcą* d la  spraw  uonoro- 
wych, k tó ry  rozstrzygać chce o honorze każdego 
w k ra ju . Muszę się zwrócić do p obwinionego. 
Czy da się ludzkim  rozum em  pojąć i jed ry m  
choć argum entem  uzasadnić fak t, dlaczego p. 
obwiniony z tym  człow iekiem , którego uznał nie 
honorowym, dw ukrotnie chciał się b ić?  Z apy tu ję  
każdego — czy ta k  się postępuje z człowiekiem , 
którego sum iennie i uczciw ie uw aża sie za  nie- 
honorowego ? Czy je s t możliwem, c«y jest do 
p raw dy  podobnem, żeby się znalazło dwóch świad- 
aków , którzy by  przecież mu nie byli pow iedzieli: 
„a le i ten człow iea, z k tó rym  się chcesz bić, je s t 
niehonorow ym i* Ze zdum ieniem  Jo* 'o d d a łem  
się też w czoraj, że naw et szanow ny p- obrońca 
p. obwinionego, k tó ry  już przed w yrokiem  nie 
w ahał się mego k lien ta  odsądzić od czci i od 
honoru, by ł jednak  sekundantem  p. obwinionego. 
W ięc pytam  się, czy kodeks honorowy do tego sto 
pnia m ało je s t już  dziś rozum iany, żeby 
k a t  i dziennikarz  i d rugi dziennikarz p 
ski, nie zwrócili uw agi p obwinionego i n l® P°" 
w iedzieli m u: „ależ m y się w cale bić nie będzie­
my, bo to je s t człow iek niehonorowy, którem u 
ręk i się nie podaje 1“ A  p rzecier mam y dokum ent 
p p . : d ra  T arasiew icza i M elińskiego, dany  p . 
W ysłouchow i, a  udow adniający, że czekali n ad a­
rem nie na  świadków p. B arańskiego s. nie 
czekali na  to, aby  im powiedzieć, że się bić nie 
chcą, ty lko na to, aby  z nim i ułożyć w arunk i 
spotkania. Zatem , albo jedno  je s t p iaw dą. 
drugie. Jeżeli zaś p raw d ą  jest, 1 *-

adwo-
Meliń-

św iadkow ie przez p obwinionego powołani, co 
p. obwiniony tu  powiedział, a p. obrońca stw ier 
dził i czem u zreszwr, każdy  w ierzy, że w toku 
p e rtrak tacy j, trw ających  od październ ika do s ty ­
cznia, ani jeden  ze św iaaków  p obwinionego nie 
zwróoił jego uw agi, iż z patentow anym  nikcze­
m nikiem , k tó ry  ła m u  słowo honoru, n ik t się nie 
bije, a  z drugiej strony p. obwiniony b y ł gotów 
dać satysfakcję p B arańskiem u, to fak t ten jest 
najlepszym  dowodem, że nie w ierzył p. obwinie 
ny  sam swoim potwarzom  i że zatem potw arcą 
musi być nazw any każdy , kto odsądza p. B a ra ń ­
skiego od czci i —  ja k  słusznie zauważy* mój 
k lien t p. B arańsk i —  że ten, k tó ry  to napisał, 
je s t w dodatkn  tchórzliw ym  oszczercą!

Pozodta.riam  sum ieniu p. obwinionego najzu­
pełniejszą odpowiedzialność za  jego destrukcy jną  
działalność, ja k ą  rozw ija przez swą zapalczy- 
wość i nerwowość bez gran ic , żadnem i wzglę­
dam i ludzkiemi niekrępow aną. L ecz nie mogę 
pom inąć milczeniem  faktu , że po trzeba było tylko 
głosować na  M ichalskiego, a  nie na  Rewakowi- 
cza, aby pierw szy lepszy „mowiec ratuszowy* 
k rzycza ł, że ten g łosujący jest nikczem nikiem , 
żebyście panowie w Kurjerze  n ie wypisyw ali 
ostatniego rodzaju zarzutów  i inw ektyw  od k ry ­
m inału, policji i Bóg wie od czego!, żebyście nie
odsądzali każdego od czci i w iary 1

Ozy w styczniu  jest p. B arański porządnym , 
a  w lipcu nikczem nikiem , czy p. Jagerm aun  w m ar­
cu je s t „błaznem  galeryjnym *, a  w październiku 
już człowiekiem , stojącym  na św ieczniku i mogą­
cym w ra tuszu  „trzym ać* mowy i odsądzać ludzi 
od honoru, t o  p a n o m  w s z y s t k o  j e d n o  — 
a l e  n i e  j e s t  t o  i n i e  m o ż e  b y c  o b o j ę -  
t n e m  d l a  k r a j u  n a s z e g o  i s p o ł e c z e ń ­
s t w a ,  b o  p r z e z  t o  d o p r o w a d z i l i ś c i e  
d o  r o z l u ź n i e n i a  w s z e l k i e j  m o r a l n o ­
ś c i  p n b l i c z n e j

P . obwiniony prow adzi w swoim orga­
nie w alkę ta k  szaloną i bezw zględną, że j a  
np. b ra łem  te raz  każdy  num er K urjera  do ręk i 
z tem  przekonaniem , że może szanow ny p. ob­
winiony i o mnie napisze, iż komuś uk rad łem  
zegarek  N iech jednaK  panowie sobie piszą co 
chcą. M nie : bardzo — bardzo wielu je s t to  już  
dziś obojętnem , i pozostawiam y zupełnie sum ieniu 

odpowiedzialności w arzej, czy postępowanie 
tak ie  m a na celu dobro k ra ju  i narodu  i ozy 

taKi sposób służy s u  .p raw ie  naszej narc  - 
dowej. Z a  k rzyw dy te, w yrządzane całem n spo­
łeczeństw a, k iedyś je d n a k  odpowiecie. O sądzi je  
iednak  inny  try b u n a ł, a  nie ten , przed k tórym  
stoim y 1

A le za tę  krzyw dę, k tóra się s ta ła  memu 
klientow i, za to poniew ieranie go bez wszelkiej 
podstaw y, jedyn ie  w skntek  bałam utnych  zeznań 
tego lub  owego nie pam iętającego nic św iadka, 
za obrabow anie cz ło w .ek a , k tó ry  nic nikom u 
złego nie zrobii, k tó ry  s trac ił m ają tek , a p rzy ­
najm niej część jego, n a  spraw y publiczne, k tóry  
zawsze szedł z duchem  czasu i tendencjam i na­
rodu i in teligencją polską, za to, że rzucacie się 
na  niego czyste ze w zględów osobistych i p ry ­
w atnych , z osobistej nienawiści, za to powinni­
ście mojem zdaniem , szauowni panowie, odpo­
w iadać, i za  to powiniem p. W ysłouch być za- 
sądzoLym !

I  nie da  się też rozumem ludzkim  pomyśleć, 
aŁeby p. B arański, k tóry  w tej spraw ie ry zy ­
kuje  swoje stanowisko jak o  dziennikarz , Jako 
urzędn ik  i jak o  p o ruczn ik , a  ryzykn je  to 
w szystko jedynie w tym  celu, aby  kiedyś dzie­
ciom jego nie pow iedziano: twego ojca n ap ię­
tnowano publicznie jak o  nieLonorowego, aby  ten 
B arańsk i mógł się by ł zdecydow ać na  wniesie 
nie skarg i i proszenie o opiekę sądu, m ógł się 
b y ł narażać na  możliwość udow odnienia mn, iż 
złam ał słowo honoru, g ay b y  było praw dą, że 
d a ł to słowo honoru! Czy p. B arańsk i nie w ie­
dział, co mówił w tedy na zgrom adzeniu? Czy p 
B arańsk i p rzypuszczał wnosząc skargę , że me 
będzie tu  pp. Jń ge-m anna , W a lich iew ieŁ . i Re- 
irakow ioia ? tr * e i- .ie i z góry zgodziliśmy się na 
w szystkich św iadków  i z g ó rj oświadczyliśm y, 
żebyście panowie n ap row ad a ili c a ły  m a ter ja ł do ­
w o d o w y , ja k i macie.

Roztrząsajcie — rzek ł mój k lien t —  całe  
moie żyoie, bo ehu<; ra z  spraw ę zakończyć go­
dnie i sum iennie. A czy  może jeden ze św iad­
ków powiedział tu , że szauow ny p. oLwiniony 
słyszał sam o ja k ic h  zarzu tach  przeciw  p. B a ­
rańsk iem u? Czy p. obwiniony b y ł p rzy  > kluj 
kolw iekbądź rozmowie, czy w Kole literack iem , 
czy u  L udw iga, czy gdzickoiw iekindziej ? Czy 
w ogóle sam z w łasnego doświadczenia w iedział
0 jak im  czynie niehonorowym  p. B arańsk iego?  
N ie! Obwinionemu w ystarczyło  zupełnie powie­
dzenie p. D an iluka , że p. B arańsk i je s t nieho­
norowy, aby dzień w dzień tysiącom  ludzi, bez 
żadnej podstaw y, niezgodnie z p raw d ą  głosić 
fałsz, że ten człow iek je s t niehonorowy i To 
je s t postępow anie, k tóre  mojem zdaniem , zasłu­
guje na najdotkliw sze u k aran ie  i j a  też proszę 
świetnego ią d e  o zasądzenie p. W ysłoucha po 
m yśli przepisów  ustaw y karnej. O graniczę je ­
dnakowoż wniosek co do kary  n a  jednę koronę
1 poniesienie kosztów pustępow ania karnego.

albo 
cc skonstatow ali

Odprawa.
O d naszego stałego korespondenta  w iedeń­

skiego otrzym ujem y w drodze te  ograficzuej n a ­
stępujące p  jm o :

Poseł dr. L ew akow ski w liście, ogłoszonym 
w Kurjerze Lwowskim  i Nowej Reformie w ystę­
puje przeciw  Dziennikowi Polskiemu, mianowicie 
polem izuje z depeszą, n ad an ą  w kw ad ran s po 
jego w ystąpieniu w izbie, a nie zaw ierające nic, 
oprócz faktów , na  k tóre patrzy łem . Z a rz r t  
„świadom ych kłam stw * uczyniony mi z p o ro d u , 
że pozwoliłem sobie być  odmiennego i, ja k  od 
pierw szej chwili w iedziałem , niepopularnego 
zdania, św iadczy ty lko  o Krewkości pana Lew a- 
kowskiego i o jego j  w ierze w w łasną nieom yl­
ność. O d złośliwego dodatku, że owe „kłam stw a* 
puszczone zostały  „z n ieznanych  mi powodów*, 
mógł się pan  L ew akow ski w strzym ać, chociażby 
ze w zględu na  znaną mu dobrze okoliczność, 
że ja k o  dziennikarz  z narażeniem  w łasnego s ta ­
now iska byłem  zawsze do jego dyspozycji bez 
żadnych innych  powodów, ja k  w łasne p rzekona­
nie. Złośliwość zatem  niew czesna i źle ad reso­
w ana. A  że trudno  polemizować w ten  sposób z 
k ry ty k ą  rzeczoną — pan Lew akow ski u ła tw ił 
sobie rzecz, w kładając  w mój k ró tk i telegram  b a r­
dzo długi i bardzo  dowolny Komentarz.

I  tak  odeprzeć muszę przedew szystkiem  in ­
synuację, jakobym  bronił K jła , tw ierdząc że ta­
kow e po dojrzałej rozw adze to a  tc uchwaliło, 
wogóle o poprzednich zajściach nic nie w iedzia­
łem , a mówiłem ty lko  o decyzji „posłów polskich* 
powziętej bezpośrednio przed posiedzeń: im. Inna 
rzecz, czy Koło źle czy  dobrze uczyniło, ni# 
zwołując poprzednio formalnego posiedzenia!

D alej stanowczo obstaję przy  tem, że pan 
L ew akow ski przed posiedzeniem zapowiedział 
swój p io test i przyznaję, że m oja lo g ita  nie wy­
starcza  do zrozum ienia, dlaczego p. Lewakowski 
upatru je  w stw ierdzeniu tego faktu coś dla siebie 
ubliżającego.

Co do trzeciego zarzutu , żałuję, że pan L e­
w akow ski nie zrozum iał depeszy, k tó ra  w ory­
ginale niem ieckim , w pośpiechu nadanym , opie­
w ała : blieb sitzen und i Jef kaum dass Ćhhmełzky 
geendet hatte i t. d. co znaczy, że siedział pod­
czas przem ow y CLlumei.zky’ego, a nic podczas- 
w łasnej. Że zaś udzielenie głosu nie nastąpiło, 
tw ierdzę z ca łą  stanowczością, jakko lw iek  żadnej 
do tego wagi mo przyw iązuję i znów nie rozu­
miem, o co panu Lew akow skiem u chodzi.

„N ajw ierutniejozem  kłam stw em * raczy  p. 
Lew akow ski nazyw ać skonstatow anie przezem nie 
faktu , iż w szyscy czionkow ie K oła  potępili jego 
w ystąpiCuie. N a to odpowiadam  kategorycznie : 
podczas przem ow y C h!um et»ky’ego było w cali 
posłów polskich 18, nu k u ry ta rzach  około 35. 
Rozm awiałem  w każdej g rap ie  z kilkom a, wszę­
dzie rozpraw iano o tem i nie było ani jednego 
głosu, k tó ry b y  nie g an ił protestu  p. Lew ako­
wskiego To tw ierdzenie podtrzym uję z ca łą  sta­
nowczością i być ty lko  może, chociaż Lego nie 
tw ierdzę, ze pan  L ew akow ski zn alaz ł zwolenni­
ków ex post z pom iędzy tych  nie wielu, k tórzy  
się w ten  d z u ń  dyplom atycznie całkiem  w izbie 
nie pokazali.

O statn i zarzu t co do 'ednogłoŚLOśc- n a ­
stępnej uchw ały  K oła  nie dotyczy m nie, bo 
wiadomość o tem  otrzym ał Dziennik  bezpośre­
dnio w kom unikacie Koła.

Zestawiając wszystko, pozwolę sobie z ca­
łym  naciskiem  i ze świadomościi.,. iż w ygłaszam  
zdanie, dziś niepopularne, stw ierdzić, iż o wiele 
w .ększą odwągę okazali i o wiele większy ofiarę 
ponieśli ci posłowie, k tó rzy  przem ogli się i w izbie 
zostali, aniżeli pan  Lewa „owski, k tóry  z góry 
w iedział że osobiście przynajm niej nic nie ry zy ­
kuje. Cenię prawość ch a rak te ru  i patrjo tyzm  pai a 
Lew akow skiego, aie w ybaczy  mi szanow ny po- 
sei, że m niej cenię jego polityczną dojrzałość. 
To i ty lko  to stw ierdziłem  w owej depeszy, która, 
w yw ołała sążnisty  list pana Lew akow skiego, nie 
znoszącego w idocznie innej k ry ty k i, ja k  tylko
pochw alnej. T y le  w odpowiedzi. Adin.

*
* . ?

Z dan ie  nasze o niew łaściw em  zachow aniu
się zarówno prezydenta izby Chlumetzky/ego,

Jak  K o ła  w kw cstji kondolencji, wypowiedzie 
iśmy nazaju trz  po rzeczonem  posiedzeniu izby 

w iedeńskiej.
Ż e jed n ak  s p o s ó b  w y s t ą p i e n i a  posła 

Lew akow skiego w zbudził w ca łe j niem al prasie 
polskiej poważne wątpliwości, n a  to chyba nie 
trzeb a  dowodu wobec fak tu , że pism a nasze za 
równo barw y konserw atyw nej, ja k  postępowej, 
w ystąpienie owo rzeczowej poddały  k ry tyce. 
Świeżo w yraża się o tej kw estji De. Poznańsk' 
ta k  :

„Niepodobna i nam , jak o  pism u polskie 
mu, w tej spraw ie nie w ypowiedzieć swej opinji. 
Otóż przedew szystkiem  nie godzim y się z temi 
pismami, k tó re  tw .ordzą, że w ystąpienie p, L e ­
w akow skiego może być nader szkodliwe d la sto­
sunków m lędzynarodow yct A ustrji z Rosją. T a k  
źle nie będzie i słusznie też jed en  z korespon­
dentów  do pew nego tu tejszego p isn u  pow iedział, 
że nie w yw oła to wojny. Również to na  obo­
s t r z e n i  stosunków w ziem iach polskich  pod za­
borem  rosyjskim  pozostających nie wpłynie. 
T am tejsi działacze znają usposobienie wzg.ędem  
rządu  rosyjskiego Polaków , zatem w ystąpienie 
oosła Le-łrakowskiego nie było i nie będzie dia 
nich żadną niespodzianką.

Mimo to w tzystko, m j  n i e  m o ż e m y  w y ­
s t ą p i e n i a  p o s ł * .  L* w ł k o w s K i e g c  r p r o -  
b o v a ć .  Naruszy: on bowiem  solidarność, na 
podstaw ie której istnieje Koło polskie, działa  i 
pracu je . N i e t y k a l n o ś ć  z a ś  z a s a d y  t e j  i 
p O B i m o w i n i e  j #  j  u w a ż a m y  z a  k o n  i e- 
c z n e. Bez tego nie pojm ujem y istnienia K oła 
polskiego — bez tego nie mogłoby ono ani re
p re z e n to w a ć  rcan  swego, ani pożytecznie dlań
działać. Nie wolno też niKomn łam ać te j zba­
wiennej zasady i daw ać n a  p.^yszłość złego pre 
cedensn. T a k a  bowiem procedura, g d y b y  ją  p ra ­
k tykow ać chciano, ty lkoby  złe następstw a spro­
w adziła.*

Korespondencje.
Odessa 1. listopada.

U pływ a ośm tygodni od czasn, ja k  rozpoczęły 
się a nas aresztow ania wśród ludności polskiej. 
D otychczas w Odessie, naw et za U>rrur/*mu, pa­
nującego p n y  Todleb tnie, gdzie chw ytano w 
m iejscach publicznych i na  nlicach i wywożono 
bez sądn w g łąb  Rosji; Po lacy , k tórzy  nie na le ­
żeli do żadnych  stow arzyszeń politycznych zosta­
w iani by li w spokoju. D zisiejszy nacaelnih  m ia­
sta (gradonaezalnik) Z ielonyj, człow iek surowy, 
lecz rzadk ie j nczciwości, także nie robił nam  
żadnych  szykan, wiedząc, ze Polacy zachowują 
się lojalnie. Ż andam erja  jednakże, k tórej chodzi 
głów nie o k resty , bądź co b ą d i postanow iła 
stw orzyć kw estję polską na  południu Rosji — i 
dlatego skw apliw ie skorzysta ła  z nadarzającej 
się okoliczności. Rzecz się m iała  tan : Do O den.y 
p rzy b y ł niejaki G rodzicki, k tó ry  służył w woj- 
sku . M iał on list rekom endacyjny do swej k re ­
wnej p. W ięc. D zięki tem u zapoznał * m ło­
dzieżą i wszedł do tow arzystw a, do którego ze 
w zględn na  w ykształcenie i stanow isko nie m iał 
b r  wstęDU. —  Po upływ ie k ilk u  tygodni zauw a­
żono, Ł<- n p. W . i u tych , u  k tó rych  byw ał, 
częły  znikać rzeczy i w krótce przekonano się, że 
o k rad a ł on najbliższych znajom ych, » rzeczy 
sprzedaw ał. Złapano, go naw et n a  gorącym  uczyn­
k u  kradzieży  dziesięciu rubli. k u ­
fer G rodzickiego, w którym  znaleziono n .ekróre 
ze skradzionych rzeczy. .

O d G rodzickiego, k tó ry  podobno od jednego 
z poszkodow anych o tizy m ał p o l ic z e k ,  zapotrze­
bowano dokum entu te j treści, .,e it złodaiejem 
i że p rzy rzek a  zwrócić częściowo w artość -zeozy

J. IHNATOWICZ,
Lwów, sklepy własne ulica K opernika 1. 8. ulica H alicka l 11. 

Kraków, Sukiennice 1. *0, —  Curnlowce, Rynek 1. 8.

W O D A F I J O Ł K O W A .  .
Usuwa z twarzy pryszcze, l szaje, trąd ń k i, pierzchnienie i łuszczenie skóry 
w teładza ‘ 2 .arezozki i dołLi oepowe. Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca 
d o teg o  stopnia, że jako środek toaletowo-hygieniezny został odazczegó!- 

’ dem zasługi na wystawie przyrodniczej lekarskiej w Krakowieniory medalem zasługi
i we Lwowie. — Cena 1 zl.

P u d e r  h y g l e n l o z n y  naturalną białośd i delikatność,
prs tem wygładza zgrubiały naskórek. Pudełko oń, 50 i 1 słr. 

v  T  £* i ■wjfc r p  f  1 u  A  do natychmiastowego / " bo” a“ lł 
J i  X  A  X . !  X  X  M  X 3L włosów na trwały i piękny kc >i 

ezarny lub ciemny. Cena — 1 słr.
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ukrad z io n y ch , k tóre  oceniono na 40 rubli. Podpi- 
Isaw szy tak i cyrograf, pogroził, że go popam iętają 
li  zadenuncjow ał trzech  swoicb znajom ych. I je- 
I inego z nich, Krom ., zarządzono rew izję. M iędzy 
Im nem i znaleziono dziennik, w którym  zapisyw ał 
|aw e w rażenia. Z dziennika dowiedziano się, kto 

Uczęszcza na gim nastykę, kto byw a na środach i że 
M łodzież w ydaje św isiek (w jednym  egzem plarza) 

w którym pomieszcza nowele, wiersze, wiadomo- 
ci z chwili bieżącej i szkice hum orystyczne. N a 

jiocy dziennika aresztow ano w parę dni dwie 
losoby, następnie z sali gim nastycznej zabrano 12 
■ Obób, a w k ilk a  tygodni aresztow ano jeszcze kil- 
1 kanaście osób — w ogóle aresztow ano do 40 
fosób, które  siedzą w turm ie nowej.

Spraw a ta., naw et u nas, gdyby w eszła na 
drogę, sądową, praw dopodobnie skończyła by się 
na niczem  — wszyscy zostaliby uwolnieni. Z e­
brania środowe odbyw ały się z górą la t dwadzie 
ócia. Policja o nich w iedziała i nie robiono z te ­
go żadnej tajem nicy... Młodzież polska uboga, 
p racu jąca  na k aw ałek  chleba, potrze do w ała od 
czasu do czasu jak ie jś  rozryw ki. S k ładano  po 20 
Jo  25 kop., za k tóre urządzano slęroiyiną h er­
ba tk ę  —  tańczono, grano na fortepianie, odczy­
tyw ano ja k ą ś  ̂ nowelkę, deklam ow ano wiersze, bib 
śpiewano W ładze miejscowe nic w tem  nie wi­
działy  zdrożnego. Sobotki te, a następnie środy 
w yw ierały  wpływ  dodatni. W  propagandzie so­
cjalistycznej ani jedno nazwisko polskie, p rzy­
najm niej z tych , k tórzy  bywali na środach, nic 
było zam ięszane

Do Odessy przybyw ała dla nauk i i chleba 
młodzież % rozm aitych okolic cara tu , gdzie socja­
lizm zapuścił głębokie korzenie. Z ebran ia  środo­
we działa ły  na n ią  — orzeźwiająco. Im może 
głów nie należy zaw dzięczać, że k ad ry  socj iLzmu 
nie m ogły rek ru tow ać się z m łodzieży polskiej. 
Sobótki i środy m iały w oły w um oraluiający i 
pod innym  względem. Do skandalów , bójek z po 
licją, rozbijania kabaków , w k tó rych  przyjm o­
w ała udzia ł naw et młodzież uniw ersy tecka, P o ­
lacy nie należeli. Co do gazety , o k tó rą  dopy­
tu ją  się przy badan iach  żandarm i i k tórej przy 
rew izjach znaleziono k ilka num erów, by ła  to za ­
baw a tow arzyska, rozryw ka um ysłowa. Rozmo­
wy i dyskusje o tak ich  kw estjaeh , ja k  hypno- 
tyzm, miłość itp. by ły  spisyw ane i oddaw ane 
K rom ir. do przepisyw ania, którego żartem  ty tu ­
łowano redaktorem . Prócz tego ktoś napisał 
w iersze, lnb now elkę, które także pomieszczono. 
K w estyj relig ijnych i politycznych bynajm niej 
nie dotykano. G azeta, ja k  ją ty tu łu ją  żandarm i, 
w ychodziła w jednym  egzem plarzu i bardzo n ie­
regularnie. Czasam i parę  zeszytów  na mieniąc, a 
czasami jeden na pół roku. W pływ  je j b y ł chy­
ba  tak i, że rzekom i w spółpracow nicy w ertowali 
g ram atykę, by  nie narażać się na drw iny panien, 
lub odczytyw ali dz ie łka  popularne i la  popisania 
się przed  mmi erudycją. Ćw iczenia gim nastyczne 
odbyw ały się w gim nastycznej sali N ow aka, 
Czecha i russofila Tajem nicy z tegojnie robiono. 
HdziaJ w gim nastyce przyjm ow ali naw et u rzę ­
dnicy *  fcancelarji g radonaczalnika, w prawdzie 
Polacy, lecz p ra w ie  uiesn .10 1 w  kó łkach  p o ls k ic h .

- Prenum erow ano Przew odnik Sokołów, m ający 
debit w Rosji. -— S praw a nie m a żadnego zna­
czenia donioślejszego. — Młodzież tańczy ła , ba­
w iła się, czy ta ła , g im na styko w ała  sią. M łodziej 
przez zemstę zadenuncjow ał — żandarm erja  
skw apliw ie pookwyiiiła nadarzając.* się sposobność 
i kom entując po swojemu m ajaczenia młodzieńca
0 chorej w yobraźni, notow ane w jego dzienniku, 
stw orzyła spraw ę polityczną. G radonaczalnik , 
który znany  je s t ze swej surowości i bynajm niej 
uie ma i mibć nie może szczególnych sym patyj 
d la  nas, w spraw ozdaniu  do m inistra m iał się 
w yrazić, że Polacy zaw sze zachow yw ali się lo­
jalnie, że w spraw ie tej nie widzi nic polityczne­
go i z tego względu należy ona do policji a nie 
do żandarm ów . — P ro k u ra  or V itte podobno 
mozoli się nad  napisaniem  a k ta  oskarżenia, nie 
mając żadnych danych  do zredagow ania podo­
bnego aktu. —  Konsulowie zagraniczni rozpytuje 
_ię o spraw ę polską i znając odeską kolonję i 
w arunk i, wśród k tó rych  żyjem y, nic mogą si^ 
wydziwić, że stworzono z tańca, g im nastyki i 
zeb rań  tow arzyskich spraw ę polityczną.

Z  tem  w szystkiem  nie możemy oddaw ać się 
abytmemu optymizmowi. Ż andarm erja  daiś za 
ut*pi a osław ioną opriczynę Iw an a  Groźnego, 
siejąc po itrac li i niezadow olenie w -ród ludności. 
W  Odessie ma ona przytein cele specjalne Idzie 
jej o zatrzym anie, ta k  zw anej, nbal»zoj ochrany", 
ze zniesieniem  k tórej s trac iłab y  nadzieję na or­
dery, aw anse, nagrody pieniężne C hciałaby  też 
może pozbyć się Zielonego, stanow iska którego 
mimo je j starań , dotychczas nie udało się za- 
cłiwiać. S praw y polityczne nie podlegają u nas 
sądowi —  za ła tw ia ją  je  żandarm i z prokurato ­
rem. P iszą oni a k t oskarżenia, ja k  im się żywnie 
podoba i posy ła ją  go do zatw ierdzenia do P e ­
tersburga .

Ostatnie chwi'e Aleksandra III.
Wedle opowiadania naocznego świadka.

Jed en  z redaktorów  N . W . Tagblattn  m iał 
dn .a 6. b. m. sposobność rozm aw iać z pew ną 
osobą z utoczenia zm arłego cara , która znajdo­
w ała się przy śm iertelnem  łoża tegoż. Niewy- 

-•m ieniony dostojnik udzielił dziennikarzow i inter- 
w iewu w W iedniu  podczas prżęjazdu z Liw adji, 
k tó rą  dnia 8. b. m. opuścił do Niemiec.

N a zapytanie, jak ie j w łaściw ie choroby padł 
car ofiarą, ośw iadczył rosyjski dygnitarz, że 
sekcja po tw ieidziła  w zupełności djagnozę. 
Sekcji dokonał mianowicie 1 w niedzielę rano 
prof. K l e i n ,  a wynik je j o p ie w a ł: Chroniczne 
zapalenie nerek  z naotępezbm powiększeniem 
serca; w lewem skrzydle  płuc liczne infarkty . 
Żołądek norm alny...

— Mówiono, podjął dziennikarz tyle o za­
truciu , o rak u  nerek.

—  B ajka  o zatruciu , zapew niał Rosjanin, 
nie zasługuje na to, by ją  serjo traktow ać, 
a  rak a  uie znaleziono. L ekarze  zresztą  w zapa­
tryw aniach  sw ych na chorobę byli zgodni ; 
w szyscy api-obowa'i orzeczei ie L eydena.

Z k ą d łe  w Rosji, zw łaszcza w Moskwie 
tak ie  oburzenie na  Z acharina. że, jak  słychać, 
nie ty lko  jego pracy zawodowej, lecz wprost
jego życiu zagraża n iebezp ieczeństro  ?

_—  O p i-ja  (nie posądza ;go 0 b r tk  zdolności
1 w iedzy, lecz czyni mu’ zarzu t, iż w Spalę 
opuśc.ł cara  aby  powrócić (lo Mo«,kwy. W iele 
tu  zresztą  działa brutalność mas.

—  Jeśli istotnie choroba cara  była zapale­
niem  n e - e k , jakim  spośobem u leg ł jej ta k  
rę d k o  ‘i

Mogę - -  rzek i Rosjanin — sądzić ty lko
0 tem, co zauważono w ostatn ich  m iesiącach. 
Podczas pobytu cara  w lipale miano jeszcze n a ­
dzieję, i i  jego silny organizm  zdobędzie się na  
dostateczną odporność. Odżywianie je d n a k  pozosta­
wiało dużo do życzen ia; car stracił apety t, nic 
jeść r..e chciał, chudł gw ałtow nie i w coraz roz­
paczliwsze przez to popadał w ycieńczenie. Dużo 
złego zrządziły  także cierpienia psychiczne. 
Mimo to nie skarży ł się ; jak o  fatalista  zdał się 
zupełnie na ła sk ę  losu... G dyby było można n a ­
mówić go, by więcej przyjm ow ał pożyw ienia, 
wówczas niezaw odnie ży łby  jeszcze. Ż ołądek  
bowiem był zdrów, co nietylko -ekcja  w ykazała , 
lecz także  nagłe polepszenie około 20. zui. N a­
stąpiło ono ty lko  dzięki tem u, iż zdołano na 
k ró tko  przełam ać opór cara  i skłonić go do 
przy jęcia  obfitszego pokarm u. Polepszenie trw ało  
dni 8 , ustąpiło zaś pod naciskiem  now ych wziu- 
szeń, w yw ołanych przybyciem  członków rodziny
1 wspom nieniem  katastrofy  pod B orkam i, k tórej 
rocznica w ypadała  dnia 20. zm. U roczystość ta 
zdeprym ow ała cara , a kom plikacje podkopały 
resztę sił. D ńia  28. z. m. pokazała  się krew  W 
plwocinach. W zm agała  się również trudność od- 
dechania i ogólne w yczerpanie. O sta tn ią  noe spę­
dził car bezsennie. Rano, prócz W e l j a m i n o -  
w a , na którego p rzy p ad a ł dyżur, przyszedł także

! Leyden Usadowiono cara  w fotelu, k tórego już
’ nie opuścił żywy. G dy pacjen t zażądał pociechy 

duchownej, przyzw ano Joana K ronsztadzkicgo i 
zgromadzili się członkowie rodziny. C ar ani na 
chwilę nie u trac ił przytom ności. Agon ja rozpo­
częła się na  pięć m inut przed zgonem.

— Czy czyniono jak ie  w ysiłki dla zażegna 
nia katastro fy  ?

— Zastosowano masaż, k tóry  um ierającem u 
przyniósł przynajm niej ul*ę. M asował cara  We- 
ljaminow przy pomocy carow ej, w. ks. Olgi i 
w. ks. M ichała. Carowa i jej dzieci, z całym  
w ysiłkiem  nac ie ra ły  ręce i nogi um ierającego. 
B yła to istotnie do g łębi przejm ująca scena .. 
C ar rozm aw iał z rodziną, całow ał żonę, dzieci i 
braci. C alow a, zalana łzam i, trzym ała  go w 
objęciach, ja k  gdyby spodziew ała się powstrzy 
m ać uciekające życie. N a pięć m inut przed 
śm iercią, ca r p rzym knął oczy i opuścił głowę 
na bok. O kw adrans na trzecią  w yzionął ducha. 
Carowa, której h a rt dotąd podziwiać na leża ło ,— na 
wiadomość że wszystko skończone, popadła w 
omdlenie. Przeniesiono ją  do je j apartam entu . 
Bezsenne noce i cierpienia psychiczne w yn i­
szczyły ją w praw dzie, nie ma jed n ak  żadnych 
objawów, które  w skazyw ałyby  u niej na ja k ą ś  
organiczną chorobę. W raca jąc  do cara , zazna 
czyć należy, że zm arł on łagodnie, w uśpieniu. 
K to go nie w idział w pełni sił, nie by łby  od­
g ad ł, co to za olbrzym  by ł tak  niedaw no j e ­
szcze. Mimo w yniszczającej choroby, nie zame 
chał był pracy, Jeszcze dw a dni przed zgonem, 
spędził wieczór przy  b iu rku , by osobiście odpo­
wiedzieć na  nadeszłe liczne listy i te legram y.

D ziennikarz zapy ta ł jeszcze o popa Joana 
K ronsztadzkiego i o trzym ał następujące w yja­
śnienie :

C. Jo an a  powołano do ł0za c a ra  na ży 
ozenie rodziny. Mogę zapewnić, ±e nie liczono 
na możliwość ład n y ch  cudów. Miano ty lko n a ­
dzieję, iż obecność tego kap łana , dla którego car 
osobiście m iał wielki szacunek, pokrzepi chorego 
1 podniesm go na duchu. Sądzono także, iż o. 
Juanow i uda idę nakłonić cara  do dostatecznego 
przyjm ow ania pokarmów. O. Joan je s t  rozsądnym  
człow iekiem ; n ietylko nie w ystępow ał przeciw  
lekarzom , lecz owszem, szedł im zupełnie na 
rękę.

O M ikołaju II. w yr-ził się rosyjski dygnitarz  
pod koniec rozmowy następująco:

Jj^ktęp^a tronu by ł zawsze najlepszym  
synem. W  ciężkiej chorobie ojca z całym  p iety ­
zmem -pełniał synow skie obowiązki Podczas ea- 
e&° czasu choroby, p rzychodził co dnia o l-szej 

w nocy,  ̂ t,y u czuw ającego lekarza  zasięgnąć 
m form acj. 0 stanie ojca. W  noc przedzgonną,

sią, jasno bowiem w ykładającej przyczynę na­
padu na konsulat w arszaw ski. P . B ardet jest 
Wodańczykiejaa. Owóż w czasie m ianowania go 
jeszcze, Szw ajcarow ie niemieccy, osiedli w Pol­
sce, starali się wszelkiemi sposobami przeforsować 
k an d y d ata  Niemca, co gdy im się nie udało, 
chcą obecnie się go pozbyć, choćby naw et razem  
z konsulatem . Co do stosunków handlowych 
Szw ajcarji z Polską*-u to te istnieją zdaw na i 
wcale pokaźne. W yrób  serów, zegarmistrzowstwo, 
litografja, cukiernictw o — oto działy przem ysłu 
szw ajcarskiego, w ciągłem  pozostające zetknięciu 
z nami, że nic wspominam już „industrji“ bon 
i guw ernantek , k tó ra  chyba bez konsulatu w 
m iejscu nie łatw oby się obeszła. Z resztą  i owe 
2 0 0 0  franków  stałej pensji, to także  legenda 
ty lko pobożna, konsulaty szw ajcarskie są po 
większej części urzędam i czysto honorowemi, a 
z pomiędzy 114 konsulów, 48 w łasnym  kosztem, 
dla b rak u  czasu, u trzym ują pomocników i sek re­
tarzy , i ci jedynie pewno nie w ielką otrzym ują 
°d  Z w iązku subw encję. O płatę za paszporty 
c/noszą jeno ci, k tó rych  stać na nią, a zebrany 
tą  drogą fundusz przechodzi w całości na rzecz 
około 1 4 0  zagranicznych tow arzystw  szw ajcar­
skich wzajem nej pomocy, subwencjonowanych 
także przez Zw iązek i kantony. P rotestu jący 
zw racają nadto uwagę na m oralne znaczenie re ­
prezentantów  zagranicznych wogóla, k tóre  pod 
noszą i u trzym ują powagę państw  reprezentow a­
nych. Z astrzedz tu  jednali, w ypada, iż napad ten 
na konsulaty szw ajcarskie zgota sku tku  żadnego 
pono mieć nie będzie.

Pamiętajmy o fundacji Imienia T ad tua/a  
Kościuszki 

Ojarjusz lwowski.
N i e d z i e l a  11. listopada.
O godz 3. popoł. waln^ zgromadzenie „Tow. 

pom ey naukowej"--, w kancelarii dyrekcji V. gi 
mnazjuin.

Teatr hr. Skarbka 0 godz. popoł.: „W ie­
sław czyli WTesele krakowskie", obraz sceniczny ze 
śpiewami i tańcami w 5 odsłonach przerobiony z sie­
lanki Kazimierza Brodzińskiego przez J. Sciborskiego 
i „Majster i czeladnik", komedia w 2 aktach J. Ko­
rzeniowskiego. Wieczorem o godz. 7.: „Ciotka Ka­
rola", krotocliwila w 3 aktach Tomasza Brandona.

p rzyby ł po r** drugi o 2 -giej w nocy w tym
samym celu. w jeje tkliwości wobec
uaatki, d la której jesi bardzo w ylany. M ikołaj 
nigdy nie uczynił żadnego ważniejszego kroku , 
nie poradziw szy s;ę wprzód m atki.' C arem  zosta 
wszy, nie zm ienił swego Uo-Unku pod tym  wzglę­
dem i co do wszystkiego, co zarządził, poroz­
m aw iał sii* poprzednio z carow ą wdową. c 0  się
t^ CŁvr ,,ai Z-eCZ0DR-i k s- Alicji t0 zachowaje 
się M ikołaj wobec niej tak, że kto widział oboje, 
nie może ani na chwilę wątpić, iż młody car
istotnie kocha p rzyszłą  oWą żonę

N a tem kończy swą re la c ję  red ak to r N . W. 
Tayblattu . p. K o n r i e d .

Kwestja konsulatów szwajacrskich.
W  lozańskiej F euille d' A v is  — jak  dono­

szą z G enew y — pomieścił jakiś Szw ajcar 
z W a r s z a w y  odezwę, w k tórej staw iając za 
p rzy k ład  nieużyteezność konsulatu  szw ajcarskiego 
w tem że mieście, wielkim głosem dom aga się 
zniesienia ryczałtem  reprezen tan tu r zagranicznych 
Zw iązku. K onsulatożerea ten pisze: „K onsulaty
szw ajcarskie za gran icą  żadnego nie przynoszą 
użytku , a obciążają poważnie (?) budżet zw ią­
zkowy; zdaje nara się, ;ż w ypadałoby korzystniej 
w ydaw ać grosz publiczny. K onsulat szw ajcarski 
w W arszaw ie np. pobiera 2000 franków  pensji 
stałej (?) i drugie tyle posiada dochodów ubo­
cznych; pochodzą one po większej części z od­
nawiania paszportów, w ydaw anych przez konsulat 
na rok  tylko, a p ła tnych  po dziesięć franków  
każdorazow o.. Jeżeli tu  o nas chodzi, to dam y 
sobie lepiej sami radę , konsul bowiem szwaicar- 
ki w W arszaw ie nie wiele posiada znaczenia 

u w ładz rosyjskich k tórych  języka naw et nie 
zna. Jeżel. zaś w interesie handlu opłacam y kon­
sula, to jeszcze bardzm j niepotrzebnie, bo Szwaj- 
caija  żadnych (?) stosunków handlow ych nie 
utrzym uje z prowincjami daw nej Polski. Pod k a ­
żdym względem konsulaty są szkodliwe i przeci 
wne interesom  naszym; zaklinam y więc rodaków 
naszych w szystkich stronnictw  i w szystkich k an ­
tonów, którzy wezmą udział w przyszłem  głoso­
w aniu ludowem, aby się za zniesieniem konsula­
tów szw ajcarskich oświadczyli; oddadzą tem
w ielką usługę ojczyźnie i braciom , zam ieszkałym  
za granicą. “ (?)

N am iętna ta odezwa, k tó ra  w ygląda raczej 
na w yraz osobistych niechęci ku p B s r d e t o  
w i .  konsulowi szw ajcarskiem u w W arszawie, 
w jw u ła ła  cały szereg protestów z różnych ezę- 
ści św iata, a między innem i i od 03oby, dobrze 
znającej stosunki kolonji szw ajcarskiej nad  W i

Uczciwe głosy niemieckie.
Ze nie wszyscy Niem cy zioną nienaw iścią ku 

nam , o tem św iadczy świeży w ystęp posła Ric- 
k e rta  w- K artuzach . R ick ert m iał tam  na zeb ra ­
niu mowę polityczną i ostro uderzy ł na komisję 
kolonizacyjną. N adto po trącił mówca o szkołę,
0 germ anizację dzieci polskich przez szkółę, o 
banicję 40.000 spokojnych ludzi jedynie  za to, 
że byli Polakam i itd R ickert gan ił przeto Bis- 
m arkow kie rządy  surowo —  ta k  samo, ja k  Del- 
britek, o k tórym  przed kilku  dniam i pisaliśmy —
1 wywodził, że z temi pozostałościami jak  naj­
prędzej uprzątnąć się trzeba, iżby ani śladu po 
nich nie zostało i pam ięć o nich  ja k  najw cze­
śniej się zatała. — L ud polski, mówił R ickert, 
przychodzi te raz  coraz bardziej do samowiedzy 
narodowej i budzi s.ę szybko z uśpienia, w któ- 
rem  b y ł pogrążony przez wieki. A dzieje się to 
skutkiem  rządów  B ism arkow skicb. Chłop widzi 
dobrze, do ezego rozporządzenia i praw a w o k re ­
sie 1870— 1890 w ydane zm ierzają. W idzi, że Bis- 
m ark  p rzy ło ły ł siekierę do sam ych korzeni bytn 
narodu, więc poczuł wewnątrz, w głębi duszy 
niechęć i odrazę nie tylko do B ism arczyków , ale 
do Niemców w ogóle, a serce jego zapałało m i­
łością k u  polskiej mowie, i ku polskim oby­
czajom.

W ięc sku tek  rządów Bism arckow ych jest, 
mówił R ickert, wprobt dla niem czyzny zgubny. 
W praw dzie komisja kolonizacyjDa w yrugow ała 
k ilkudziesięciu polskiej szlachty z m ajątków  i osa­
dziła k ilkase t rodzin niem ieckich na polskich ła ­
nach, lecz za to do m asy Indu, które dotych 
czas drzem ały, stoją dziś pod chorągw ią polską 
narodową. N aby tek  ani w setnej części nie ró ­
wnoważy strat, gdyż miłjon chłopów, którzy do 
niedawna jeszcze byli pod względem narodowego 
poczucia m artw ą b ry łą , a naw et w znacznej czę­
ści do b rw y cza rn o b ia łe j się przyznaw ali, n ie­
skończenie więcej znaczy, niż w yrugow anie k il­
kuset szlachciców. Dziś lud polki grom adnie g a r­
nie się do obozu narodowego. Przeto  szczerby 
i wyłomy, k t xre B ism arck w szeregach p rzed­
stawicieli i szerm ierzy idei polskiej poczynił, wy 
pełm ąjąc kosztem niem ieczyzny. D aw niej mógł 
rząd  na polskiego chłopa liczyć, dzisiaj nato­
m iast zm ienia się wszystko na niekorzyść niern- 
czyzDj, dzięki zacietrzew ieniu B ism arka

R ickert w yznaje jako wolnodumca zasady 
postępowe, to znaczy, ż )  je s t on bezw arunkow o 
za rów noupraw nieniem  pod każdym  w zględem : 
religijnym , narodowym  i społecznym  O granicza­
ni*51 wolności i tłum ienie wrodzonego poczucia 
swoboby je s t k ickertow i w strętne. Nie cierpi on 
policyjnego zam iatania i chce, aby każdy  czło­
wiek był szanowany w imię praw  na tu ry  
i postępu

Razem z Jłichtt rem  i c a łą  p a rtią  postępc- 
wców, tudzież łącznie z centrum , Koiem  pol­
akiem i posłami socjalistycznym i głosow ał Ric 
k i r t ,  gdy  w sejmie w listach 1884, 1885 i 1886
0  p iaw a  antypolskie chodziło, przeciwko za- 
cbciankonj B ism arka. N ahajki radził zosta­
wić Mosisaiooi. Nie pomogło nic. Ale surowy 
Bism ark już  sam za zyna dzis. a, mieć inne 
zdanie, gdyż powiedział do pątników  poznańskich, 
że komisji koloniz icyjnęj trzeba  było lepiej dać 
pokój. Przyjdzie niebaw em  czas, że z g run tu  
potępi swe zam achy antypolskie tak  samo, jak  
rad. by ł wielce, gdy mu się udało  jako tako 
za ła tać  w alkę z Kościołem, k tó rą  tak żs  najnie- 
potrzebniej w świecie i bez żadnego powodu 
rozdm uchał

f. . ięcej jeszcze niż R ickert, leje B ism arcko­
wi gorącego sad ła  za skórę gazeta  socjalistyczna 
Yorwaerts. D ziennik  ten dowodzi w długim  arty- 
kulle, że Niemcy Drędzej czy później zaorać  się 
m uszą do odhudowania Polski, gdyż ty lko tym  
sposobem będą się m ogły zabezpieczyć od zagła­
dy, k tó rą  im grozi kolos rosyjski

W idzim y więc, że nie wszyscy Niemcy wiel­
bią B ism arckow ą pięść na  wzór spółki Kenne- 
T lanse-l iedem ann. Z czasem, gdy namiętności 
się ukołyszą, wezmą górę inne, zdrowsze zapa­
tryw ania. B ism arcka i bism arczyków  zabraknie, 
przem iną i zn ikną oni z widowni, jak cienie, a 
praw da, dziś policzkowana, w ypłynie na  wierzch
1 dobije się uźnania swych praw .

K KONIK A
Uwagę czytelników zwracamy na mowę adwo­

kata dra Tadeusza S z y d ł o w s k i e g o ,  którą tenże 
wygłosił w dniu 7. bm. w procesie dra Kazimierza 
Ostaszewskiego-Barańskiego przeciw p- Bolesławowi 
Wysłouchowi. Mowę tę podajemy w całej osnowie z 
tej racji, że, wybiegając daleko po za ramy zwykłego 
pluidoger sądowo-karnego, stanowi <>Iia dosadną, a 
wierną charę,kteiystykę tyle niegodnej i szkodliwej 
dla naszego społeczeństwa działalności dziennikarskiej 
pseudoradykałów lwowskich, których organem urzę­
dowym jest — jak wiadomo — K urjer Lw ow ski

Wiadomości osobiste. I)r. Michał B o b r z y ń -  
s ki ,  wiceprezydent rady szkolnej krajowej, wyjechał 
na kilka dni d> Wiednia. — Dr. H a s e w i c z .  Ie 
karz warszawski, ordynujący w Karlsbadzie, który 
niedawno złożył znaczną ofiarę na budowę gimna­
zjum polskiego w Cieszynie, bawi w Krakowie.

Nekrologja. Dnia 6 . bm. zmarł we Lwowie 
Aleksander K o c i a t k i e w i c z .  UrodzoLy w r. 1812 
w Galicji, uczęszczał do szkół w Królestwie Polskiem 
w Lublinie, gdzie go zastała rewolucja listopadowa. 
W roku 1831 zaciągnął się do 3 pp- 1-, w którym 
odbył całą kampanję, biorąc udział w bitwach pod 
Wawrem, Wielkim Dębem, Grochowem. gdzie został 
w nogę od kuli ranny, i Ostrołęką — i wszedł na­
stępnie do Galicji z korpusem jen. Romarino, jako 
oficer. Przyszedłszy do pełnoletności gospodarzył na 
dzierżawach, a potem na własnym kawałku ziemi i 
używał zasłużonej czci, poważania i miłości nietylko 
u swoich sąsiadów, ale też i ludu. Zmarły zostawał 
w ścisłych stosunkach z ludźmi, jak Baliński, Go­
szczyński i inni. W r. 1848 był kapitanem gwardji 
narodowej, a w. 1863 komisarzem obwodowym w 
Grzymałowskiem. Brał czynny i gorący udział przy 
ukonstytuowaniu się Tow. wzaj. ubezpieczeń w Kra­
kowie i na Podolu, był pierwszym, który poruszył 
myśl łączenia się ziemian w spółki rolnicze i prze­
prowadził założenie Spółki rolniczej w Tam-polu. 
Kampanję 1831, o ile dotyczyła jego pułku, opisał 
w broszurze pod tytułem „Historja 3 pułku p. 1 w. 
polskiego z czasów kampanji przeciw najazdowi mo­
skiewskiemu w r 1831.“ Cziść jego pamięci, pokój 
jego popiołom! — W Szumlanach w pow. brzeżań- 
skim, zmarł d. 4. bm. Michał Ł. L o e h m a n ,  b. 
właściciel folwarku PleteBice pow. przemyślańskiego 
i długoletni pełnomocnik dóbr śp. Teresy lir. z Ło­
siów Cikowskiej w 70 roku życia. Nieboszczyk był 
przez okoliczną inteligencję bardzo łubiany i szano­
wany. Był on prawdziwym dobrodziejem biednych i 
włościan. Pochowany został w Żukowie. — Dnia 8 . 
bm. zmarł we Lwowie Franciszek M a k s y m o w i c z ,  
kasjer głównej kasy krajowej. Wczoraj popołudniu 
przy licznym udziale publiczności odbyła się ekspor- 
tacja zwłok na cmentarz Łyczakowski.

Kaler.daTż. Niedziela (11 .): Opieka N. M. P. 
W schód słońca o godzinie 7. minut 9. zachód o 
godzinie 4. miout 20

Obywatelstwo honorowe nadała rada miasta 
Stryja namiestnikowi hrabiemu Kazimierzowi B a d e- 
n i e m u  na posiedzeniu z dnia 9. b. m. w uznaniu 
zasług położonych około dobra kraju, tudzież w do­
wód wdzięczności za liczne wyświadczone miastu 
dobrodziejstwa.

Konkurs archite toniczny rozpisany w sierpniu 
rb. przez wydział gal. Towarzystw? muzycznego, 
w celu uzyskania planów budowy własnego gmachu, 
rozstrzygnięto dnia 27. paździkrnika.

Do składu ju r y  należeli trzej członkowie Towa­
rzystwa politechnicznego, a mianowicie p. prof. Za- 
charjewicz, oraz architekci p p .: Rawski i Schulz,
nadto zaś członkowie wydziału gal. Tow. muzycznu- 
go p p .: Czaykowski (prezes), Jan Breuer, prof. Ka- 
dyi, dr. Majewski, Toth i dyr. Schwarz. Po dokła- 
dnen. zbadaniu nad«słanych projektów, uznała ju r y  
jednogłośnie za najlepszy, zupełnie odpowiadający 
warunkom programu, projekt pod godłem wysokie 6 '. 
Po otwarciu koperty okazało się, że autorem projektu 
jest p. Kazimierz Piekarski, architekt we Lwowie. 
Stosownie do warunków konkursu, oprócz 2 0 0  koron 
honorarium za nadesłany projekt, otrzymał tenże 
prawo objęcia kierownictwa budowy.

Gmath gal Towarzystwa muzycznego wznie­
siony zostanie przy ulicy Chorążczyzny, na miejscu 
kamienicy, należącej do tegoż Towarzystwa, a prze­
znaczonej na zdemolowanie, do budowy którego To­
warzystwo już na wiosnę roku przyszłego przystąpić 
zamierza.

Nagrodzony na rozstrzygfiiętyra niedawno kon­
kursie, plan gmachu przynosi prawdziwy zaszczyt 
swojemu autorowi, młodemu a wysoko uzdolnionemu 
architektowi p. Kazimierzowi Piekarskiemu. Jest bo­
wiem nadzwyczaj praktyczny, a przytein z prawdzi­
wym smakiem i dbałością o estetyczną stronę bu­
dynku przeprowadzony. Zadanie zaś w tym wypadku 
było nader trudne, bo plac podbndowlany przedsta­
wia nieregnlamą figurę, na której nie łatwo było 
pomieścić wszystko to, ezego Towarzystwo muzyczne 
i konserwatorjum wymagają. Tem większą też zasługa 
architekta, który z tak niepospolitą zręcznością umiał 
rozwiązać zadanie.

Budynek przedstawiać się będzie bardzo pięknie. 
Wspaniała loggia stanowi główną ozdobę fi.sady i 
nadaje budynkowi charakter, stanowczo cdro„aiający 
go od innych kamienic Zajmuje ona całą wysokość 
dwupiętrowego domu, a mieścić będzie popiersia naj­
większych naszych kompozytorów.

Wewnątrz mieścić się będą dwie sale koncer­
towe. Jedna z nich będzie największą i najwspanial­
szą we Lwowie, bc powierzshnia jej wyntsi 450 me­
trów kwadratowych. Obok tejże pomieszczoną będzie 
mała sala, która w razie balów służyć będzie za 
salę restauracyjną. Sala główna posiadać będzie 1 0  
lóż i balkon do koła, pomieści więe 1500 osób. Z nią 
łączy się obszerne i bogate foyer z wyjściem na te­
rasę loggji. W estybul, klatki schodowe, garderoby, 
poczekalni* dla chórów i orkiestry, pokoje dla soli­
stów, urządzone będą z prawdziwym komfortem ; doćć 
powiedzieć, że garderoby (ta najsłabsza strona naszych 
sal) zajmą przestrzeń 320 metrów kwadr.

Pierwsze i drugie piętro frontowej części bu­
dynku zajęte będzie przez sale szkolne, konserwato- 
rjura, przez kancelarję i salę prób Towarzystwa. Par­
ter przeznaczono na sklepy.

Tak więo w roku przyszłym Towarzystwo muzy- 
czue przystąpi do budowy własnego gmachu, mimo 
wszelkich trudności, jakie na drodze do urzeczywi­
stnienia swego projektu spotykało. Zwalczyło jc już 
po więnszej części dzięki staraniom i zapcbiegliwoścci 
nowego wydziału, oraz dzięki ofiarności i dobrej woli 
wszystkich ty c h ,  którym na sercu leży 9ztuka niro- 
dowa, poważnie traktowana

W tem to miejscu godzi się wspomnieć, iż pier­
wszy zawiązek funduszu na budowę zawdzięcza To­

warzystwo prof. Waleremu Wysockiemu, który przed 
laty jeszcze urządzaniem amatorskich operetek złożył * 
był sumę pokaźcą na początek. Następnie zapis śp. 
Probusa Barczewskiego podniósł ten fundusz do '. 
rozmiarów tak poważnych, że można już było zaczaił 
myśleć o rozpoczęciu budowy. Do najnowszych ofiar 
zapisać należy piękny czyn architekta p. Piekarskiego, 
który, otrzymawszy nagrodę za naszkicowany projekt, ;  
piany szczegółowe tegoż podjął się wykonać beziute- 
re ownie. Niezawodnie, w krótkim czasie będziemy 
mogli zapisać więcej jeszcze podobnych przykładów, i 
Towarzystwo bowiem muzyczne i konserwatorjum ma p 
zupełne prawo do oczekiwania pomocy i popa rei a w ^ 
swem przedsięwzięciu ze wszystkich stron.

Wiadomości djccozjalno. Archidjeeezja Iwo- ł 
wska obrz. ła c .: Administrację probostw? opróżnio- J- 
nego w Stojanowie objął 0. Wojciech Sznber z za- 
konu 00 . Bernardynów. Mianowany wikariuszem w a 
Baworowie ks. Edwcrd Seńtów, dot. administrator.  ̂
Jurysdykcję otrzymał ks. Michał Bałaban, katecheta 3 
szkoły realnej w Czerniowcach. Konkurs na probo ^ 
stwo w Stojanowie (głoszony z terminem do końca s 
grudnia 1894. s?

KorUursa. Mydział powiatowy w Rohatynie 
rozpisał koakurs na eknrza okręgowego w Podka- 
mieniu z roczną płaca 500 zł. ly -załtem na koszta ^  
podróży w kwocie 2 0 0  zł. ^

‘ alnB zgrom adzeń.e członków Tow pedago- IL 
gicziifgo oddziału lwowskiego, odbędzie się we Lwc- * 
wie w niedzielę, d. 1 1 . listopada rb. o godz. 3  po- - 
południu w sali ratuszowej. Na pół godziny przed : 
rozpoczęciem walnego gromadzenia, odbędzie sio ; 
poufne zebranie członków w tejże sali, celem jara- 4 
dzenia się nad ważnemi sprawami. Z zarządu oddziału L 
Towarzystwa pedagogicznego. M ieczysław  B arano  < 
wsici. W iktor B rzeziński. 5̂

Wydział tow arzystw a sz’<oły luduwej Koła - 
|jań uprasza swoich członków o jak najliczniesze skła- 
danie podpisów na arkuszach, przeznaczonych do albu- £  
mu księcia Adama Sapiehy. ^

Podpisywać można w handlu p. Bromilskiego, 0  
na arkuszach w tym celu tam złożonycli g

Lwowskie goiarnie. Magistrat miasta Lwowa S 
jeszcze d. 30. sierpnia wydał następujące obwieszczę- » 
n ie : „Ponieważ bywa wiele chorób pasożytnyeh na ?  
głowie i twarzy, które łatwo przenoszą się z jednej S 
osoby na drugą przy strzyżeniu włosów i goleniu, a ^  
tylko z trudnością dają się wyleczyć i pozostawiają 
zeszpecenie — postanowił magistrat ze względów sa­
nitarnych dla ścisłego przestrzegania w zakładach ^  
fryzjerskich i balwierskich, tak zwanych golarniach, l  
co następuje: Zakazuje się strzydz włosy osobom do­
tkniętym chorobami pasożytnemi, wyłysiającemi głowę 
i golió brody osobom mającym zapalenie i ropienie 
gruczołów tłuszczowych, lub torebek włosowych na 
brodzie, chyba, że czynności te wykonane z o S n ą  za f  
pomocą przyrządów wyłącznie do tego przeznaczo-'  
nych, zakazuje się również używać do strzyżenia i f  
golenia pomocników dotkniętych chorobą zaraźliwą.^
W zakładach fryzjerskich i balwierskich (golarniach) { 
znajdować się ma dla osób pracujących umywalnia, . 
tudzież mydło, szczotka i czysty ręcznik. Przed 
każdem strzyżeniem lub goleniem, 0=,oba wykonująca 
tę czynność^ ma obmyć sobie ręr>e. Zakazuje s ę uży- 1 
*ać gąbki do mycia twarzy; należy ją obmyć ręką 
lub za pomocą waty odtłuszczonej (antiseptycznej). ' 
Również do namydlenia twarzy nie wolno używc ^ 
penzla; namydlać należy ręką lub za jomoeą odtłu 
szczonej waty. Do obsłużenia gości tylko czystej bie- ’ 
lizny używać należy. Zamiast puszku do pudrowania 
używać się ma rozpylacza lnb waty antiseptycznej. H 
Po każdem użyciu przyrządów, jak : nożyczki, gize-  ̂
bien i szczotka, należy je odczyścić w ciepłym roz- 
czynie sody, zaś brzytwy przez ponowne wyostrzenieM 
i obmyci ■ w spirytusie O b w i e s z c z e n i e  n i n : e j j  
s ze  o b o w i ą z u j e  od d n i a  o g ł o s z e n i a  i m a j  
b y ć  w y w i e s z o n e  w k e ż d y m  z a k ł a d z i e !  
f r y z j e r s k i m  i b a l w i e r s k i m  w m i e j s c u  j  
wp a d a j ą  c e m w oczy.  Przekroczenia tych przepi I  
„ów karane ■ będą grzywnami zagrożonemi w rozpo- 1  
rządzeniu ministerjalnem z d. 30 września 1357 
D/. u. p. nr. 198.“ d

Od dnia wydania tego obwieszczenia minęły już |  
przeszło dwa miesiące, a może tylko w kilku golar- ' 
mach i zakładach fryzjerskich zast sowano się „ciśle 
do polecenia magistratu. Obwieszczenie pozostało j 
tylko na papierze, a to dlatego, że nikt nie pilnuje,'* 
aby ono nie poszło w zapomnienie. Otóż zwracamy J 
uwagę magistratu, iż wydał on takie obwieszczenie « 
i prosimy o przeprowadzenie rewizji we wszystkich 
zakładach fryzjerskich i golarniach. i

Nagrobek dla /o lb trga . Komitet w Krakowie ^  
zajmujący się zbieraniem funduszu na uczczenie na­
grobkiem mogiły ś. p. Oskara Kolberga, uprasza o i  
dalsze na ten ,el składki, a głównie po raz ostatni i
o zwrot rozesłanych jeszcze w roku 1895 list skład- \
kowych, dotąd mezwróconyoh, pod adresem dr. To 
masza Mączki, Kraków, Florjauska 24.

Z aponrg<  dia kościołów  ewangiel ckicn. W ie- 1  
ner Togblatt dowiaduje się, iż na wniosek ministra ^  
oświaty dr. Madeyskiego, cesarz wydał decyzje, M
według której zapomoga państwowa, wypłacana f l
z kas państwa kościołowi ewzngielickiemu, ms być 1  
powiększona o 25.000 zł. rocznie. 3 2

EflZ amina Uficerskie jednorocznych ochotników ^
^4. brygady piechoty odbyły się w Krakowie w 
dniach od 17. do 23. września r . b. pod prz-wo- 
dnictwem jenerała majora Szteba. Do egzaminu 
zgłosiło się dwudziestu czterech kaLdydatów., z tych 
odpowieuzieli wymaganiom: Jednoroczni ochotnicy
2 0 . pułku piechoty: Fieber Edward Gliński Woj­
ciech, Grrucel Franciszek, Grzimek Jan, fłradil 
Bernhard, Gaciemca Bronisław, Kantor Józef, Kukucz 
Karol, Kraemer K., hrabia Łubieński Tadeusz, Kajał 
Franciszek, Reinfuss Franciszek i Sikora Adolf 
Jednoroczni ochotnicy 57. pułku piechoty: Cyrko-
wicz 1( ranciszek, Dubas Piotr, Gabryelski Józef 
Malinowski Piotr, Nowotny Juljan, Pinkerfeld Joel i 
Sanocki Bolesław ; wrzeszcie jednoroczny ocnotnik 
13. oataljonu polnych strzelców Szczerba Adam.
Od egzaminu odstąpiło dwóch, reprobowano jadneeu 
kandydata. 5

Su,isacyjną pogłoskę puszcza w świat duński 
dziennik Kjobenhavn. Według jego informacji księ­
żna MAr j a  O r l e a ń s k a ,  żona księcia Waldemara 
nie powroci już więcej do Danji i opuści dom kró­
lewski na zawsze. W istocie od czerwca księżna 
bawi za gramcą i ne była obecno „a sreb nen we­
selu duńskiego następcy tronu.

Kradzież mi stu. Niezwykły wypadek zdarzył 
się w ostatnich dniach września r. b. w miejscowości 
Siestroriock koło Tetersburga, skradziono cały most, 
długości dziewięćdziesiąt metrów. Inspektor fabryki 
broni idąc rano do warsztatów, uczynił niespo- 

ziewane odkrycie, że długi, drewniany most, pro­
wadzący do migazjnów państwowych, znikł nagle 
do szczętu niemal, bo jedynie tylko z wyjątkiem 
wielkich palów i największych belek. Wdrożono
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n&tycamiast śledikwo. Poprzedniego wieczoru pra­
cowało nu moście, służącym od lut wielu i nie w 
najlepszym już stanie, kilku cieśli, .torzy podnosili 
górny pokład desek w celu dokładnego zbadania, 
czy i kiedy naprawa okaże się konieczną. Na za­
pytania przechodniów dawali cieśle niedokładną od­
powiedź, że most ma być odnowiony. To wystar­
czyło. W mieście rozeszła się pogłoska: „MoM
będzie zburzony; od dawna już ma być zbudo­
wany nowy1'. Zaledwie cieśle skoóczyli dzienną 
pracę i usunęli się z mostu, zjawił się tłum kobiet 
i dzieci z wszelkiego rodzaju narzędziami. W kró­
tkim czasie zabrano, co tylzo było ruchome: po­
ręcze, belkowanie, deski, cieńsze podpory; usiłowano 
nawet zwalić wielkie pale. Lup spławiono w ło­
dziach do domów, zaopatrując się w drzewo na 
ciężką zimę. Obecnie pociągnięto pięćdziesięciu ośmiu 
mieszkańców Siestroriecka) do odpowiedzialności; do 
sądu wniesiono pięćdziesiąt ośm skarg cywiino- 
kamyeh.

Wiadomości osobiste. Radca dworu p. S e f e-
r o w i c z wyjechał w sprawach urzędowych do Wie­
dnia, a kierownictwo dyrekcii poczt i telegrafów 
objął star. radea pocztowy p. G a b e r 1 e.

Tro kii a matka. Katarzyna Ż., stróżowa je­
dnego z domów przy ul. Piekarskiej, posuwa tak 
daleko troskliwość o swe trzymiesięczne niemowlę, 
że na noc daje mu pić wywar z maku, ażeby dziecko 
„lepiej spało". Ale stosowanie tego „niewinnego" 
środka nie podobało się policj , która dowiedziawszy 
się o tem, pociągaęła zbyt troskliwą matko do odpo­
wiedzialności.

Nieludzki gospodarz. Onegdaj zgłosił się na 
inspekcjo policyjną Leopold F., zamieszkały pod 1. 
81, przy ul Garncarskiej i doniósł, że właściciel 
wymienionego domu, Jan Czapor, korzystając wczoraj 
popołudniu z jego nieobecności w domu, wyrzucił 
gwałtem je5o rzeczy z mieszkania, przyczem dziecko 
tegoż, które leży w łóżku chore, przymusem ubrał 
i wyrzucił z mieszkania F. jest winien gospodarzo­
wi kwotę 7 zł. 50 e t ,  jako miesięczny czynsz i ta 
zaległość była powodem tak brutalnego napadu.

Złodzieja kieszonkowego Leonarda 6 . przy­
trzymał onegdaj po południu o godzinie 5. stójkowy 
na ulicy Trybunalskiej. B. włóczył się w towarzy­
stwie jakiegoś chłopaka, który zdołał umknąć i się­
gał ręką do kieszeni przechodniów. Oddano go do 
aresztów policyjnych.

13 bochenków Chleba znaleziono onegdaj wie­
czorem na nlicy Blacbarsk.ej. Na chlebie przylepiona 
jest kartka z drukowanym napisem: ,Żytne pieczywo 
z krajowej piekarni parowej". Bochenki chleba, wraz 
• l workiem, w którym się znajdowały, złożono w po­
licji.

Sprytny oszust Do jednego z tutejszych mło­
dych lekarzy zgłosił się onegd?) popołudniu jakiś 
nieznajomy izraelita w wieku około 85 lat, wzrostu 
słusznego, twarzy szczupłej, ciemny blondyn z pełną 
krótko strzyżoną brodą, ubrany w chał t i począł 
się z doktorem nmawiae o jazdę do chorego, nieja­
kiego Schónbluma w Zurawnie. Gdy układ stanął, 
izraelita ów wyłudził od lekarza 50 ct., wrzekomo 
na telegram, poczem odszedł i... nie powrócił więcej. 
Jak  się zdaje, lekarz miał tu do czynienia ze spry­
tnym oszustem, który poprostu „wziął go na kawał."

Loterja gospodarska przedświąteczna, którą, 
jak to już donosiliśmy, urządza w tym reku pani 
namiestnikowa Marja hrabina BadeDiowa, zamiast
zwykłej wenty, odbędzie się dnia 2 1 . grudnia r. b. 
w sali „Sokoła". — Bliższe szczegóły podamy w 
swoim czasie.

Tem peratura. Barometr idzie w górę.
Średnia temperatura w tym czacie była - f - 1 4 ‘C., 

'najwyższa -J- 6 '4 HC., najniższa 0'3°C.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po 

litechnicznej : Wiatr będzie zachodni o średni ij
prędkości 4 m/sek ; średnia temperatura obniży się 
do 0 'C., niebu będzie lekko zachmurzone, a względna 
wilgotność powietrza pozostanie około 85 proc.; opad, 
śnieg z Jeszczem.

Ucisk katolicyzmu. Adm. par. Wola, pow. 
warszawskiego, ks. Ignacy C h a  b i e l s k  i ,  uwolniony 
od obowiązków na rozkaz jenerał-gubernatora war­
szawskiego.

Zapiski zamiejscowe.
E r i e m y ś i .  W niedzielę dnia 11. li»topada 

L894 r. odbędzie się w sali ratuszowej I. wieczór 
aui/esny sezonu 1894/95. — Wstęp bezpłatuy dla 
izłonka wraz z jedną osobą z rodziny — Dla esób
•rzez członka wprowadzonych po 30 ct. Wstęp na
alą dla nieczłonków GO ct. Krzesło numerowane za 
płatą 30 ct.

K o ł o m y j a  Towarzystw* muzyczne im. Moniu- 
zki i miłośników polskiej sceny w Kołomyi, nizadza 
r niedzielę, dnia 11. listopada ib. w sali Kasy 
szczędności ii. przedstaweme amatorskie, na dochód 
zkoły muzycznej. Program : „Dwaj nieśm iali1, ko­
lodia Marc. MichPa i Eug. Labiche i ,,P„n Boni-
wy“ , fursi w 1 akcie W. Rapackiego (syna).

Dobrodziejstwo nieświadomości.
Nie mogłem nigdy  zrozum ieć, dla czego 

ludwie zw ykle czu ją  się niezadowoleni gdy  n a ­
potkają na coś tajem niczego. W ystarcza 
w regale człowiekowi stanąć wobec sku tku , 
którego przyczyny  nie zna, b y  zm ienić się w 
rozjuszonego kozła, bijącego o m ur rogam i.

Z a k ażd ą  cenę chcem y wiedzieć — mniej 
sza o to, jak im  sposobem, byle w iedzieć... Co ? 
W szystko  !

Szaleństw o! Z chwilą, gdybyśm y zado­
wolili tę  żądzę, życie nasze s ta łoby  się monoton- 
nem, ja k  ja ło w a pustynia, na  k tó re j żaden 
krzew nie w dzięczy się zielonością, żaden pagó­
rek  nie urozm aica konturów , żaden m łyn nie j 
zamąca ciszy kół sw ych turkotem ... W szystko ; 
w iedzieć, znaczyłoby  ty le , co niczego już  nie 
pragnąć, o niczem  już nie roić. W ątpliw ość , 
tkw iąca w człow ieku, je s t praw dziwem  dobro- ; 
dziejstw em  tej tajem niczej m ocy, dzięki której 
istniejemy. '

Sm utno mi dopraw dy, gdy pom yślę, iż la 
dzie mogą czegoś podobnego p ragnąć, iż mogą 
dążyć do tego, by  wszystko, co się k ry je  za za­
słoną iluzji, zaskoczyć i w ydobyć z ukrycia . Nie 
wystarcza im podziwiać gw .azdy , oddychać róż 
wonią, kochać k ob ie ty ; traw i ich gorączkow a 
zachcianka dow iedzenia się, co w re w sercu 
kobiet, w yjaśnienia składników  róży, obacze- 
nia odw rotnej strony gw iazd, tych medalów n ie­
ba. Nieszczęśliw i 1 Powinni cieszyć się, że mo­
gą czerpać z n iew yczerpanej skarbn icy  św iatła 
gw iazd, woni kw iatów , uczucia żon i kochanek.

Na szczęście nie dozw alają moce niebieskie 
człow iekow i w iedzieć w szystko, czego m u się 
z a c h c e ; postępują one, ja k  dobrotliw a m atka ,

zam ykająca  przed dziećmi drzw i kuchni wów 
czas, gdy w ypieka dfe swego potom stwa łakocie. 
T e p rzysm al i zje dziatw a, nic wiedząc, jakie 
złożyły się na nie ingrodjencje. W szak  kto by 
wszystko wiedział, n ieby już nie kochał. K ażda 
nowa wiadomość uszczupla zasób przyjem ności. 
W szystko, co o sobie wiemy, powinno nas po­
w strzym ać od chęci dow iedzenia się czegoś j e ­
szcze więcej.

A nadew szystko wy, mężowie i kochanko­
wie, usiłujcie nie druzgotać do szczętu całej n ie ­
świadomości, jeśli m ity wam spokój i szczęście. 
Znam  w ypadek , że mąż bez żadnej w idocznej 
przyczy ny opuścił żonę, k tó rą  k o c h a ł; by ł n ie­
pocieszony w swej sam otności i nie mógł od łez 
s;ę pow strzym ać, ilekroć p rzyszła  mu na myśl 
odepchnięta.

—  Ależ — mówili mu przyjaciele — ja k  to 
być może ? Sam zażądałeś rozdziału, a te raz  gi­
niesz z tęskno ty  do żony j

O dpow iedział z ro zp aczo n y :
— Nie rozum iem  je j nigdy.
— Cóż m asz żonie do zarzucenia ? Czy nie 

je s t dość p iękną ?
— Przeciw nie, je s t w moich oczach piękniej 

szą, niż w szystkie kobiety  i w szystkie boginie.
—  B iedaku! M iałeś zątem  powody powąt­

p iew ać o jej w ierności!
— B ynajm nie j! K ochała  mnie nam iętnie. 

Czyż nie wiecie, że ty lko  d la  mnie porzuciła ro ­
dzinne ognisko, krew nych i przyjaciół i

— Skoro więc jest ta k  p iękną i lak  cię ko 
cha, jakież, na  Boga, p rzyczyny, kaza ły  ci ode­
pchnąć ją  bezlitośnie?

P rzez chw ilę sta ł m ilczący, potem z gory­
czą szep n ą ]:

— Nie um iała k ła m a ć !
Podziw u godne i straszne z d a n ie ! Nie k ła ­

mać, całkow icie oddać się tem u, k tóry , p rzezor­
nością k ierow any, nie żąda za wiele ; k tó ry  nie 
pragnie poznać nic więcej, prócz p ięknej osłony: 
co za niezręczność, co za zbrodnia p ra w ie !

Miłość czerpie swe szczęśote z nioświadumo- 
ści — tak , z dobroczynnej nieświadomości...

Catulle Mendes.

Ostatnie wiadomości.

vV ladomości literacki e \ artystyczne.
Reperioar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w niedzielę popołudniu o godzinie pół do 4 
pi zedstawienie rozpocznie „Majster i czeladnik",
komedja w 2 aktaeh Józefa Korzeniowskiego; za­
kończy „W iesław ", czyli „Krakowskie wesele", obraz 
sceniczny ze śpiewami i tańcami w 5 odsłonach,
przerobiony z sielanki Kazimierza Brodzińskiego,
przez J. Sciborskiego; wieczorem o godzinie 7 po 
raz szesnasty „Ciotka Karola", krotochwila w 3
aktach Brandon’a ; jutro w poniedziałek na dochód 
towarzystwa Bratniej pomocy słuchaczów wszechnicy 
lwowskiej „Adrjanna Leeouvrtiu-“, dramat w 5 aktach 
Eugenjusza Scribe’go. Jedenasty gościnny występ pani
Heieny Modrzejewskiej; we wtorek „Gniazdo rodzin
ne", sztuka w 4 aktach H. Suderman’ii. Dwunasty 
gościnny występ pani Heleny Modrzejewskiej 
i 3 Część arrg a  książki St. Koźmiana pt. „Rzecz 
o roku 1863“ rozpoczyna się drugim tomem dzieła, 
który właśnie wyszedł z druku.

Z treści, umieszczonej na końcu, widzimy, że 
„Część druga" obajmuje liistoryczno-polityczną stronę 
tej pracy. Tom, o którym mówimy, zawiera r.zbiór 
wypadków od kongresu paryskiego do pierwszych dni 
1863 roku.

Bibljotska teatrów  am at rskich. Wydawni­
ctwo księgarni H. Altenberga. W dalszym ciągu 
tego wydawnictwa wyszły numera t>6 do 72. Nu- 
mera te zaw ierają: A. Popławskiego i A. Golań
skiego „Pokój do wynajęcia", kiotochwilę grywaną 
z wielkiem powodzeniem ‘ na scenie warszawskiej. 
Drobnostkę P. Ruszkowskiego „W Szczawnicy" i 
fraszkę A. Dreyfusa „Pan i pani", nadającą się do 
przedstawień amatorskich, z powodu, iż tylko dwie 
osoby znajdują się ra  scen!e. Dalej wydano znaną 
ze sceny lwowskiej komedję Leona Madejskiego: 
„Albo niebo albu piekło", następnie poważną korne 
dję z fiancuski go Labichea „Zapraszam pułkowni
ka“ ; a wreszcie nowość w tym zbiorze: „Djalogi
estradowe", zawierające: W. Pomiana, „Flora panny 
Flory"; Pr.żmowsiej „Nie ma eo włożyć na siebie", 
„Kłębek bawełny" i „Pewny środek". Djalogi te 
nadają się do przedstawień amatorskich z tego po­
wodu, iż nie przedstawiają żadnych trudności i mogą 
być odegrane bez żadnego aparatu scenicznego na 
otwartej estiadzie. W końcu wymienić należy ko­
medję, kryjącego się ped pseudonimem, Zbigniewa 
Wołodyjowskiego, znanego humorysty, pod tytułem : 
„W .«tnrvm piecu djabeł pali" ; Wincentego Rapa­
ckiego (syna) „Monolog zakochanej" i śliczną kome­
dyjkę Nagody, pod tytułem : „Uroki", grar.ą, już na 
scenie lwowskiej. — Jak z powyższego wynika, wy­
bór jest wielsi dla amatorów, gdyż wszystkie rzeczy 
są doborowe i zastosowane do wymogów scen am a­
torskich.

Z tego powodu polecamy pp. aranżerom ten 
nowy materjał do użytku w nadchodzącym sezonie, 
który, jak już z pierwszych zapowiedzi widzimy, 
zaczyna się rozwijać na dobre.

„Muzeum" w zeszycie XI. za listopad zawiera: 
Sprawozdanie z X. walnego zgromadzenia Towarzy­
stwa nanezycieli szkół wyższych (Dokończenie). Maj­
chrowicz dr. F. Tadeusz Czacki i jego zasługi w 
dziedzinie wychowania pnbl cznego (Dokończenie). 
Nussbaum dr, J. Z nowszych kierunków badań bio- 
logiezeych (Dok.). Lityński Michał. O dzisiejszym 
stanie nauki gtografji w szkołach średnich (Ciąg dal­
szy). Nitman K. J . Kilka uwag o celu i metodzie 
gimnazjalnej nauki geografji (Ciąg dalszy). Zagórski 
W . Kult Kabirów w świetle najnowszych odkryć ar­
cheologicznych (Ciąg dalszy) Przegląd naukowy. Pro 
gramy szkolne. Z rady szkolnej krajowej. Fundacja 
im. A Mickiewicza.

G t o s p c i a r s t w o , p r z s m y s ł  i  h a n d s .
C z w r r t e  posiedzen ie  p len a rn e  izby h a n d lo w e j  i 

p rzem y sło w e j  odbędzie się w poniedzia łek  d n ia  12. iisto- 
pada  181*4, o godz in ie  6. w ie e z o m n  w lokalnośbi.ieh izhy 
plae Halicki  1. 10

Losow anie  P rz y  c iągn ien iu ,  odbytem  d n ia  5 b m. 
nowych losów w iedeńskiego T o w arz y s tw a  kredytow ego 
ziemskiego p a d ła  g łó w n a  w y g -a n a  50 0 0 zł. n a  serję 
5 oa5  n r  21, 20UU z b  s. 1828 n r .  27, 101) 1 zł  s 2007
nr. 8 i s. 3Oz3 nr. 10 Po 2d0 z ł  s 62 n r  3 : L 3 ; 74
nr  „ b s 3772 n r  18, s. 4738 nr .  34, s. 0120 n r  40,
s 7 0 - 6  nr .  7, s 73-55 n r  0. W ciągn ien iu  an-orty /aoy j-
nein \ g losowano se r ie :  1 8 7 0 . 2 7 5 1, 7722 i 6760 .Na
w szystk ie  nu m era ,  zaw arte  w trel i  scrj.-mli. p rzy p ad a  j o  

zł.10

W ydzaia ł krajow y o trzym ał w iadum ość w 
drodze półurzędow ej, ż e  S e j m  g a i i c .  z w o ­
ł a n y  z o s t a n i e  n a  d z i e ń  17. g r u d n i a  
bież. roku  i trw ać będzie do p ierw szych  dni lu ­
tego 1895 r. T erm in zw ołania Sejm u w drugie; 
połowie g rudn ia  t. r.. oznaczony został dla tego, 
aby  przed rozpoczęciem  nowego roku uchw alone 
być mogło prowizorjum  budżetow e, następnie, 
aby Sejmowi pozostawić dość czasu do załatw ię 
nia jego czynności. R ada pańssw a zw ołaną być 
m a bowiem ponownie w dniu 10. lutego 1895 
roku

Z tego, co zaznaczyliśm y powyżej, że rząd, 
ja k  zazw yczaj, tak  i w tym  roku, w ym ierzy ł 
dość skąpo czasu dla naszego Sejmu. O dliczy­
w szy bowiem św ięta łacińsk ie  
nie Sejmowi zaledw ie pięć 
pracy.

ruskie, pozosta- 
ty g o in i czasu do

Z P irano o trzym ała N . fr . Presie  w iado­
mość, że pow stała tam  m iędzy W łocham i myśl 
wniesieeia do rządu petycji, aby  napisy w obu 
językach  kra jow ych  zastąpić napisam i w języku  
n i e m i e  c k  i m jak o  państw ow ym . Jeżeli w ia­
domość ta  jest praw dziw ą, j  to zaiste trudno 
obm yśleć krok , k tó ryby  więcej skom prom itow ał 
ca łą  akcję  W łochów w Istrji.

Cesarz W ilhelm  zam ianow ał kanc le rza  rze- 
i szy k 3 . I l o h e n l o h e g o  i m inistra spraw  w e­

w nętrznych  K  o e 11 e r a pełnom ocnikam i pru 
skim i w radzie związkowej. Ponieważ poprzednik 
p. K oellera, hr. E  u 1 e n b e r  g nie należał do 
rad y  zw iązkow ej, dom yśla się P r  eh  in n i (je Z tg  , 
że nominacja obecnego m inistra spraw  w ew nę­
trznych  na członka rady , nastąp iła  na  życzenie 
ks. H ohenlohego.

J a k  wiadomo k lub  m łodoczeski austrjack iaj 
rady  państw a postanow ił w yrazić rosyjskiem u 
am basadorow i ks. Łobanowowi specjalne w imie­
niu czeskiego (!) narodu współczucie z powodu 
zgonu ca ra  A leksandra III . Z  polecenia k lubu  
udali się zatem  do am basady rosyjskiej : dep.

"d r. E ngel i dep. K ram arz  D r. Engel przem ówił 
do am basadora po rosyjsku w następujących  
słow ach: .„.Ekscelencjo! W imieniu młodocze- 
skich deputow anych do rad y  państw a, oraz w imie­
niu całego ozeskiego ludu, w yrażam y najgłębsze 
współczucie z powodu stra ty , ja k ą  b ra tn i rosy j­
ski naród poniósł przez śmieLc cara  A leksandra  
II I . Prosim y w aszą ekscelencję, abyś w wyższem 
m iejscu zechciał być tłóm aezem  naszych uczuć." 
E s. Łobanow  odpowiedział również po rosyjsku, 
ośw iadczając, że „jesł m anifestacją tą  bardzo 
wzruszony, i że nie zaniedba zawiadom ić o tem 
kogo należy w wyższem miejscu." W  rozmowie, 
k tórą  am basador naw .ązał następnie z młodocze- 
sk 'm i posłami, d a ł w yraz swojej radości, że obaj 
reprezentanci k lubu  m łoduczeskiego tak  biegle 
w ładają  językiem  rosyjskim ; na  odnośną uw agę 
am basadora, pp. E ngel i K ram arz  odpowiedzieli, 
że uw ażają za rzecz w wysokim  stopniu pożąda­
ną aby znajomość ję z y k a  rosyjskiego coraz b ar 
dziiej rozszerzała się w A uatrji, bez w zględu na 
polityczne stosunki, a choćby ty lko ze w zględu 
na tra k ta t  handlow y. — D ep. K ram arz  żarnie 
rza  osobiście wziąć udział w pogrzebie cara  
A leksandra  I I I . w P etersburgu .

L ord  R oseberry  m iał onegdaj na bankiecie 
w G uildhal mowę, w której r z e k ł : W sk u tek
wojny w Azji, nie je s t  w idnokrąg polityczny z u ­
pełnie wolny od chm ur, ale barom etr w cale nie 
spadł. R ząd  angielski jest gotów p rzy łączyć  się 
do w szystkich usiłowań dążących  do położenia 
k resu  wojnie chińsko japońskiej. S tosunki A nglji 
do Rosji nigdy nie by ły  serdeczni-jsze ja k  te ­
raz, co się zaś tycz j  F ran c ji, to mówca ma n a ­
dzieję, że A nglja i F ra n c ja  będą ta k  ja k  pod­
czas wojny krym skiej i nadal w alczyły obok 
siebie, ale nie w wojnie jakiejś, lecz w pokojo­
wych zapasach na polu handlu. Co się tyczy 
przyszłości, to mówca przypom ina na ja k  deli­
k a tnej wadae spoczyw a pokój i w ojna i jak tru ­
dno jest utrzym ać wszędzie dobre porozumienie. 
Są trzy  spraw y, k tó re  przesj-kadzaj^ uspokojeniu 
zupe łnem u: najprzód ciągłe zbrojenie się mo­
carstw , następnie prasa coraz bardziej robiąca 
się szow inistyczną i w rc:zcie zbrojne poszukiw a­
nie w oddalonych i n ieznanych dotąd częściach 
świata. W szystkie m ocarstw a są bowiem w ysta­
wione ciągle na niebezpieczeństw o zerw ania po­
koju przez owych uzbrojonych badaczy  i to nie­
bezpieczeństw o trw ać będzie dopóty, dopóki do­
k ładnie  nie będą oznaczone sfery  ̂ w pływ u mo­
carstw  w owych nieznanych częściach świata.

Z P aryża  donoszą, że prokurator państw o­
wy zam ierzą dom agać się od izby w ydania 
przewódcy socjalistów M illerauda, a to z powodu 
obrazy prezyden ta  C asim ir-Periera, dokonanej za 
pomocą a rty k u łu  w Petitc Rcpubli/pue..

Zmia a t^onu w R o s , f.
Z L iw adji d o n o szą : S ekcja  zw łok A ’cksan 

d ra  I I I . w ykazała , że choroba j'-' go trw a ła  t r z y  
la ta . —  T elegram y do panujących z doniesie­
niem o zgonie c a ra  podyktow ał on sam za swego 
życia jeszcze synowi M ikołajowi. W szystk ie  roz­
poczynały się od słów : „Mój ojciec nie istnieje 
już  pomiędzy żyjącym i."

Z F ran c ji o trzym ał m łody c a r do 8 . bm. 
27.777 telegram ów.

P raw . W iestnik  ogłasza djagnozę lekarzy  
L ry d en a , Z scharina , H irsclia, Popow a i W elja- 
minowa o chorobie cara , k tóra  tegoż śm ierć spo­
wodowała. O rzeczenie to o p ie w a : Chroniczne
zapalenie n e rek  (nephriłis) z następczą afekcją 
serca  i naczyń, dalej skrzep  k rw i w lewem p łu ­
cu z nastąpczem  zapaleniem .

W  dalszym  ciągu ogłasza organ rządow y 
niektóre szczegóły z protokołu o autopsji zwłok 
carsk ich , podpisanego przez 5 anotomów rosyj 
skich A leksander I I I . zm arł tedy skutkiem  
u d a r u  s e r c a ,  wśród ogólnej degeneracji mu- 
skułów, p rzekrw ien ia  saren, zapalen ia  nerek 
i ziarnistego zw yrodnienia tychże.

W dniu pogrzebu cara  ma ku  uczczeniu 
jc-go pam ięci otrzym ać 25.000 nędzarzy  obiad.

(Telegramy Dziennika Polskieg ).
Wiedeń 10. listopada. A rcyks. K a r o l  L u  

d w i k m a już  dziś w yjechać do Rosji.

r.lwadja 10. listopada W czoraj popołudniu 
przeniesiono zwłoki cara  A leksandra  III. na po­
k ła d  okrętu . Nieśli je ca r i w ielcy książęta. 
W kró tce  potem odjechał o k rę t do Sebastopola.

Berlin 10. liątopada. P e te rb u rsk i korespon­
den t Krcnz Z tg . pisze, iż na dw oize carskim  
panuje antiniemiee»;i nastrój, podsycany jeszcze 
tą  okolicznością, że car odpow iedział p rezyden­
towi Casim ir Pe-ierow i na jego depeszę kondo­
lencyjną najpierw .

Paryż 10. listopada. A rcybiskup  R i c h a r d  
zarządził na niedzielę w kościele t*anny M arji n a ­
bożeństwo za Rosję i za F rancję , jak  również za 
spokó j, duszy zm arłego cafa. O dpow iedni, w tym  
celu w ydany, list pastersk i, w skazuje na usiło­
w ania papieża, dążące do połączenia w szystkich 
w yznań chrześcjańsk ich  w jedno. Tem  m ają być 
w ytłóm aczone nabożeństw a za innowierców

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y .
Wiadeń, dnia 1 0 . listopada godz. 2 . min. — .

A kcje kred . 
ALpiny
K red y ty  węg.
A nglobanki
Uniony
L udw iki
F ordbany
L om bardy
Losy tureck ie
S taa tshahny
Czerniow ieckie

392-50 
104-90 
495-25 
182 — 
301-50 
217-25 
347-50 
109 62 
73-60 

388 50 
289-—

Gal. obi. prop. — •—
174-— 
234-—

W ied. losy 
A keje tytoń.
4°/. Poż. k ra j.

z r. 1893 ‘ 96-20
E lbethale  278 25 
L an derbank i 283G0 
R enta  zł. węg. 123 40 
B ankyereiny  153-10
W spólna ren ta  p. 99 50 
R uble 97-60

Rada państ wa.

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
d n ia  10. l i s topada  1894.

H OTEL YTCTORIA K. Dawidowicz c Ozei-niowiif 
G. W eiss z W io d n ia .  E. Katz  z BodenoaeL. M. L a i ,  S. 
Koim z W iodnia.

(Telegramy „Dziennika Polskiogo").
/  ieden 10. listopada. Komisja gospodarcza 

p rzy ję ła  wniosek p. P r o s k o w e t z a ,  z popra­
w ką p. J ę  d r z e j o w i c z a w następującej ost.o- 
w ie : W zyw a się rząd  do działania w tym  kie
runku, ażeby podatek spożywczy od w szystkich 
gatunków  świeżego mięsa, ptactw a, zw ierzyny 
ryb  m orskich i rzecznych albo całkiem  został 
zniesiony, albo też zniżony.

D alej przyjęto rezolucję z wezwaniem  do 
rządu, ażeby poświęcił w iększą uwagę chowowi 
b y d ła  i hodowli ryb.

Pp. C h r z a n  o w s k i i K  r a i ń s k i poparli 
ten  wniosek, przyczem  ten ostatni om awiał d a ­
jący  się uczuć w Galicji b rak  wozów kolejowych 
dla transportu  paszy, przez co u trudnionym  jest 
chów bydła.

Spraw ozdaw cą dla plenum  w ybrany został 
p. P r o s k o w e t z .

^ jeden 10. listopaua. W  piątek odbędzie 
się posiedzenie izby panów. N a porządku dzień 
nym  ustaw a o sprzedaży na ra ty .

Wiedeń 10. listopada. Kom isja przem ysłow a 
zajm ow ała się w-czoraj wnioskiem rządu o h a n ­
dlu dom okrążnym . M .ędzy innemi dom agał się 
p ks. C h o t k o w s k i  zakazan ia  niechrześcja- 
nom sprzedaw ania w handln dom okrążnym  obra 
zów św iętych i książek do nabożeństw a

P. L e w i c k i  zaznaczył, iż uw aża to całe 
przedłożenie jak o  w steczne i pochodzące z 
górow anych pretensyj k las egoistycznych.

Przedłożenie p rzekazano  subkomisji.
Wiedeń 10. listopada. (Z  izby posłów). W  i- 

zb te n terpelow ał p, G e s s m a n n  rząd, jakim  
sposobem używ ać on może N . F r. P resse do oti- 
cjzlnych oświadczeń, skoro przez rząd bu łgarsk i 
estatecznie skonstatow anein zostało, że pismo to 
o trzym yw ało od S tam bułow a subwencjo.

Wiedeń 10. listopada. P ro jek t reform y w y­
borczej, nad którym  zastanaw ia się obecnie rząd 
wspólnie z prezesam i klubów , zasadza się na 
utw orzeniu izb robotniczych z dw udziestu trzem a 
m andatam i do rad y  państw a, z k tórych d w a  
p rzypada ją  na Galicję.

W  razie  przy jęcia  tego projektu  rząd  nie 
ma zam iaru  rozw iązyw ać rady  państw a, lecz 
uzupełnić ją  przez w ybory z nowej kurji. P rz y ­
jęcie tego p ro jek tu  jest dzisiaj w ięcej ja k  
wątpliwem .

N arady  z prezesam i klubów  trw a ją  w da l­
szym c ią g u , a sy tuacja  u lega zm ianie co 
ohwila.

DOM

N A D E S Ł A N E .
BK. J O N A S Z

B A N K O W Y  I  K A N T O R  W Y M IA N Y
we Lwowie, ulica J a g ie l lo ń s k a  1. 3. 

k u p u j e  i  s p r z e d a j e  w s z e lk i e  p a p i e r y  
w a r to ś c io w o  t m o n e ty  p o  u a |d o k ł a d n i e j - 

s z jn r  k u r s i e  d z i e n n y m

P  H  O  M  E  3  T
n a  3°/0 losy austr. z a k ład u  k red ,  z iemskiego I. emisj i

po 1 zł. 50 et. wraz ze s templom.

C ią g n ie n ie  1 6  l i s t o p a d a  1891 .
t i ł ć n n a  w y g r a n a  9 0 .0 0 0  k o rw u .

i n a  losy węgf  pożyczki premjowej z roku  1870 po 5 zł.
tfraz ze s templem , 

promesy n a  p o łó w i i  tyeh  lo sów  po 3 zł. w raz  ze
stemplem).

C ią g n ie n ie  1 5  l i s t o p a d a  r. h.
U ł& H iid  w y g r a n a  k o m o  BtfO.OOG, w z g lę d n ie  

koron  150 00 0 .
P rz y  zamówieniami z prow incj i  up rasza  się o d o łą c z e ­

nie  n a  p o r to r ju m .

Z badane  przez Mi ejskie lab o ra to r iu m  chem iczne

znakom ite tutki nieklejjone
w y robu  fab ryk i

S. W  i rusz Niem ojowskiego
Są  do nabyc ia  we L w o w i e : T e a t ra ln a  2. Ja g ie lo ń sk a  6, 
w K r a k o w ie : Suk ienn ice  28 — N a  prowincji we wszy­
s tk ich  znaczn ie jszych  h a n d la c h  i t rafikach — S nrz edaż  
h u r to w n a  Lwów, Skarbkow ska  15, dom włas iy. — Ostrzega 

się przed l ieznemi n . iś ladow nic tw am i.

wy- 2058 Specjal is ta  cnorób k o b iecych  i ak u sze r  1 8
D r  B  o g  u  m  i l  Z a  w  a  d i i

sekundar iu sz  sz p i ta la  powszechnege, b. lekarz, n a  klinice 
p ro f  M aduraw ieza  w Krakowie  i prof. Czyżewicza we 

Lwowie, ord od 3 —5 po poł. ul. (J hora zezy z ny 1. 12.

Z m  la n a  p o m ie s z k a n ia .
M a r j a  l i  L i s o w s k i

d e n t f  i t aleka rz  <
m ieszka
i-Fsj

obecnie p rzy  ulicy Akademickiej l. 10
w nowym domW Wgo Grossa. i —?

W i eltno&n v m u
Dr Piotrowi Kucharskiemu

sk ła dam  najserdeczn ie jsze  podzi e k o w tn ie  luojein i żony 
mojej im ieniem , za  uiniętne i t ro sk l iw e  zaop iekow anie  : ię 
moją chorą córeczką i uleczenie i ci z ciężkiej  słabości .

D r. K a zim ierz O staszew ski-B aranski.

B r u e s t y u a  J o l i e s
(daw nie j  plao M a r jack i  1. 7) m iesz k a  obecnie we W ie d n iu  
(I. 0 Miil lorgasse 12 Thii r  3) i z a ła tw ia

T e t e g r s m f  „ O g n i k a

Budapeszt 10. listopada. W  otw artym  liście 
do F ran c iszk a  K o s s u t h a ,  nazyw a M aurycy  
J o k a i  jego  ag itację przeciw ko dualizmowi 
absurdem  i ostrzega go, aby  oprócz w szystkich 
entó ojca, nic odziedziczył tak że  jego j e d y n e g o  
błędu.

Berlin 10. listopada. M ianowanie H a m m e r -  
s t e i n a  ministrem rolnictw a uw ażanem  tu  je s t 
jako w ielkie zw ycięstw o agrarczykow .

Londyn 10. listopada. W edług  wiadomości, 
naaeszłych  z M nndżurji, cofnęła s-q arm ja ch iń­
ska w góry, gdzie cierpi głód i pragnienie.

J?orth A rth u r bronionym  je s t przez 15.000 
Chińczyków , przeważnie rekrutów^

Nowy Jork 10. 1 stopada. R epub likańska  
w iększość w izbie reprezentantów  będzie wyno­
siła  1 0 0  głosów.

Wiedeń 1 '. ILtop.-ul.i. S U i E y  inspektor  kolei p a ń s tw o ­
wych we L w a ™  p. W i t k o w s k i  o t r z y m a ł  p rzy  sposo­
bności przejścia  w st m spoezynku  ty t u ł  r i - ley  lunlowni-

(szozegó Inie w zakres futra  wchodzące) 
i Unio.

wszelkie komisy 
prędko, rzeWlnie

w u  u a ł  "0 6 7  1 - 3

De. J ó z z f  S ic u e r m a n n
Sam borze  poszukuje  rutynowanemu ko ao y p ien ta .

Okulista
l)r Teodor Bałłaban

b s asy s ten t  i  iek a rz  n a  k l in ice  prof. B ory j iek iew icza  
w ( l iaeu ,  po kilkoletniej  p ra k ty c e  specjalnej,  o rdynu je  

chorobach i operacjact ocznych p r zy  ulicy 
W ałowej l. 7.

to

Od godziny 10. <io 12 przed poł.  i od 3 do 5. p o p o łudn iu .
IOtili Dla ubogich b e z p ła tn ie  od 9. do lii. rano. 1 - 7

Specjalista chorób gardła, nosa ipłuc

Dr. K. Trscienfecki
we Lwowie, Kopernika liczba l i ,  l i .  piętru,

b. se kunda r junz  i lekarz mi klinice laryngologicznej"
" riedniu  po 5 lotnie

czego.

n; o dy
492—; 
3S6 75; 
2 i - i - - ;  
122 46: 
tu ro -  i

W cdei  I b  l is topada  w . zo.— : p< za, k : : - «
; ołudn. n o , , '-i.no: eredytj  39 -25 węg. kru iy t  
.nglosy 1 7 9 — . laenecrba-nk. 263-— sz a c : auv 
kintwiril. R-9-25; ?:».«£»! 278 25 i :  m •
d p iay  03 46 m&ioyra 9 J 90 weg.
Ańsi” : Ir. -o , ) ( /  '7 5 5 ;  węg koro-.owł, 9!).;r,
73 80; un on, .'OL --

88: lii': 10. l is topada  Hioł-ia we.or.ij«z i w i 
koń-owo. ( ‘A nawis.- io po lane cyfr-, zua , 
we/ ,- s ki c i .  W j o ,, o. r r - i  , ,
235 60 (■ 90 95 ; lom bardy  44 60 :1( 8 9S •
ICO 00 M--2 50 : r u b e  i:22'25 130 02,.

F r?ek f« r ! 9 listopada. U eł-Ja wczoraj.-za w ie .w u i*
kursa. ort.,'.:;.*! (W nawiasie podaiu e y l n  ozmu-zab. i.« 
rówi » - w t  fiifideibfcjj 'k redy '; 318 25 S 'dl’18 ;
Wkąbardą 9 i ‘37 109-80): rus w ig. złota — ■— (— ■— y
k:,- n o . A  ( - )

i lekarz n a
wewnętrznej  profcsoiA S ch ró t te ra  we W ie d n iu  po 5  Is tn ich  
studjaćh .specjalnych e rdynu je  od rodziny  11 — 12 przed 

połudn iem  i od 3— 5 popo łudn iu .
1331 — L t l o  u b o g ic h ,  ^ e s p t u  t n i e .  — 1 — ?

Spejalista ckóS sLrnycli i wcocrycznyci}
Br. Eazim. Podle wrs ki
b y ły  lekarz p r a k t  n a  k l in ico  prof. F o u rn i e r a  w P a ry ż uprakt. na klinico prof. Fourniera w 

i Lassara w Rerlinie.
Ordynuje od II  do 12. i od 3

u l .  C } io r ą ż C 57y z ,r iy
dc
1 .

5.
16 .

i'Il 4
UO i O »V G1
: ii i ' ‘4 « V

iedeń 10. listopada. Nizszo - augtrjackie 
Tow arzystw o eskontowe 1 Nicderoe derreichische 
Escompte Gesellschaftj uchw aliło otw orzyć we 
Lwowie swoją filję. P rokurę  obj ą ł p. Jak ó b  
P  i e p e s.

* i;de;i 10. listopada, B urm istrz  B i l l  e t  i 
adw okat dr. H e y n e  ze Z ł o c z o w a  otrzym ali 
zapew nienie, iż miasto będzie uwolnione od pre- 
stacji gim nazjalnej.

* led ń 10. i stopada. W czoraj podpisano tu ­
taj k o n trak t założenia w T r z e b i n i  wielkiej 
rafinerji nafty, k tórej celem było by podniesienie 
przem ysłu naftowego w zachodniej G alicji. N a 
czele konsorcjum  stanął A ndrzej hr. P o t o c k i .

Wicden 1 0 . listopada. Na wczorajszem posie­
dzeniu rady  m iejskiej zaw iadom ił burm istrz, iż 
w imieniu m iasta złożył am basadorow i rosyj 
skiem u kondołencję z pow odu śm ierci cara.

' u r ~r_ ssras

Baczność na znak, ‘ yialony na korku oraz 
czerwuną etykietę z Orłem zaleca się ze 

względu na liczna fałszowania.

1 0  | 1 R J IZBSWf-

Ur-ypriminam, że dnuozytorami W u iB  C 
M  LwuKie pp M k o ls se h .  Rueker i Wewiórski

W m a  C h  ts K h io C

„LWO WIANKA
k a l e n d a r z  h u m o r y s t y c z n y .

ilnstrowany i informacyjny
na rok. 1895,

uż opuścił prasę i jeat do rab y c ia  we w szystkich 
irsięgarniach.

Cera epmul rẑ  36 ct, z urzes \i\ jocjtm 41 ct
Dla Pp- P re n u m e ra to ró w  „D zien n ik a  P o l s k i e g o "  cena 

egzem plarza  26 ot., z p rzesy łką  31 ct.
G łów ny sk ła d  w d ru k a rn i  „Dziuń. Pol “ plac Marjacki  1.

Zamiast piwa Bawarskiego od diiś sprzedaje ,  orter krajowy wyborny Okocimski na szklanki.
P i b n e r  j a k  z w y k l e  d o h i y  i  ś w i e t n e  p r z e k ą s k i .

HANDEL DELIKATESÓW  
* T .  w * » K  * JE K iW

róg Akademickiej i Ohorąiezyzny, dom własny 1 5
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nnn T irrŁ KU U U  n i e k l e j o n y o h  

z ..ekonałej francuskiej bibułki

Cl

po złr. 1  i w yM
peleon FABRYKA

N I Ż A Ł O W S K I ,  L w o w .
odbiorze 5.000 sztuk, poczt* franca.

1 E L I Z N E  trjkotową 
wełui&ną.

RęUawiczk, włóczkowe
a ogromDym wyborze 

poleca 
MAGAZYN 

A’ LA YILLE DE PARIS" 
Lwów, plac Halicki 2. 

G a b r y e l  S ż a r fc .

Wilhelmina Pentherówna
objęta we Lwowie 

zastępstwo firmy „Helena F rits jh e11 
z Białej u *  I m i t a c j e  p r w r d a i i*  
j r j c b  d y w a n ó w  i m y r n e n
a k ic h t  i przyjanje zamówienia na 
gotowe, jak i t . l  na zaczęte dywany, 
poduszki i pasy, eodziennie *d 2. do 
5. po pcłudnin, przy ul. Sobieskiego 
*034 1- 9, II. piętro. 1 -  3

g P T .  Rodziców I Opiekunów.
Z powodu braku odpowiednyeh zna- 

oaci, udaję się całkiem serjo, nmiej- 
• drogą etl«m wyszckanis. towarzyszki 
ci a, dla mego bratańca, poco .dzącego 
staropeluKie oby wateliziej f*miłjii Ii* 
a<>e'go .a 29, zdrowego, przysło:nego 
is*tałconego młodzieńca, zajmują 

go culnbne stanowisko, posiadającego 
usn-gi majątku 9i).Gj O zł. Towarzy- 
ka jego tycia m* bt ć panną nicskan- 
lu «  moralD. . 1 ,  z dobrego domu me 
araza nad 25 lat, religijna, p s.ada- 
a irajątku co najmniaj 2o.00i zł. Z»- 
tanie upi sezam nadesłać jdk najprę 
ej pod adrto.ą: Zubawski Micbtł, post 
zt. Taruów. O załąozen e fotografji 
laszam. Za doti zytnaaie najściślejszej

tajemnicy, ręczę słowem honoru

T iuct: St mach : eomp 
św. Jakóba 

Krople t a ł ą d k e w e .
Wypróbowany od wielu 

lat śr dek domowy, pobu­
dzają y trawienie; wzma­
cniający a etyt ltd. Flaszka

a
60 et i 120. Jako środek 
tomowy t id  wszorzędny, 
•khzal się od la t  s-.« n 
ul to n»rwv wimacniający

Dr Llebera Ellxir wzmicnia- 
1 nerwy (T in i t  chin. neryitonio*
n i M . r k i  o o b ro n n a  J - ko tw ica .

B i a d o  l  2 '  3-50. P dług 
eiusów lekars - ich i u r z ę d o w m e
danych sporządzany. Wkład główny-
„unrn Apathe\e“ w Pradze dalej 

Lwowie w aptece P. Mikolascha 
aV bi .epesa; w Krnkowle w apt. 
u. Reifera i Eug. H ellera; w jn rna- 
, w apł. y d ,Aniołem“ , F,yi.ek, 
Wledi u „Alts k- h. Fudapotb-se, 
A m spbtf! oraz w wielu mnyct 

a p te k o c h .  1917 1 -  3b

* w .  s e 1 k i e katiralue przypa- 
i tchawicy, krtani, płuc, a o ilej 
i n a l d  o d d e r u o w e ,  w ą s k e M  
rg f, a » t m n , ( i i  f l e x i n l e n l e ,  k n -  

B l in y  * k o k l u s z ,  ł a s k o t a ­
ły g a r d l e ,  początek t u b e r h u  

usuwa sî - szybko ' najlepiej za 
od l"t wiciu jedynie uzuanego 

ca, sporządzonego podług lekarskich 
jisów i zal cauego przeo lekar y : 
J e r z e g o  l i e r b a i y  w pakieiach 
i et. i S w . J e r z e g o  p r o s z k u  
„ r o i l i e g o  w pudełktch r o 60 «t. 
z lekarskim przepijam utycia. Sku- 

> idomy ju t po kiiku dniach. Mtiej 
lwu pakietów nie wysyła się. Przy 
tyłkach pocztą o 2o ct. wię ej zaopa 
nie i list frachtowy; wszelkie zamó- 
ia należy adresować wprost do a p -  

p e d  A w le t j m  J e r z y m  w e  
‘d n i a ,  Y |, W im m e rg B B s e  3 3 .  
GUńwny skład dla Galicji w apt.ee 
■ra M iko lascha ,  we Lwowie.

PizawybGine w smaku I zapachu
przez 8 F E Z  sprowadzane

I T E R B A T Y
■“  chitiftkie
po zł. 2, 2 80, 3 20, 3 60, 4, 4 40 i 6 zł. 

za funt Ł = 500 gramów.

Wysiewki herbaciane
po zł. 1*50 i I 70 za funt =  500 gramów 

z zupełnie świętego transportu

poleca HANDEL

St. Markiewicza
we Lwowie, w R ynku  l. 42.

Na sprzedaż zaraz
majątek Drży budującej się kolei H-lioz- 
Tarnopcl, 1 480 mtrgów doskonałej zie­
mi, gorzt lnia i budynki gospodarcze ob- Je d y n y  
s itra e , »  dobrym stanie, dwór muro­
wany, obszerny ogród 10-m rguwy, Za- 
s'ew ozimy tegoroczny 350 koroy ps,e- 
2024 nicy. 205 koioy iyt*. 1--1 

Bliższych szczegółów udzieli adwokat 
dr. Fryderyk Kratter, we Lwowie ul. 
Mickiewicza 1. 12.

„Linelemu Glazura Em&ilowa ie noiłdf.
Najpraktyczniejszy lakier na podłogi, 

wyłączny sk łtd  nc Galicję 
u 3009 b 1 - ?

Alojzego Hubnera
L w ów , Ryn*A i. 88,

i  jedynej przez pref. dr. Gustawa 
Jaegera  koncesjonowanej fabryki

W. Bengera Syiiów
w Stuttgart — Bregena

w magazynie
Schayerów

V I  L w t k l e
Cennik fabryczny na żądanio franco.

Baz ładnej' nieprawdziwej chwalby 
Podaję do wiadomości, te  zakupiłem 
C »iłjr z&pa, towarów Biihitri. zjeanoezo- 
nych fabryk wyrobńwr wełnianych jedno 
na drugie po jsnie bajecznej i spnedaję 
od dziś oaoło 12.000 fiakiertkiclt

Derek na konie
niemal pu niepodobnej cenie, tyiko

*łr. i ' J i a  c t .  za sztukę.
Pomimo tej n.czwykle taniej ceny, są 

te de, ki na konie w  m o d n y c h  b a r  
w ę c h  zaopatrzone w różne bordury, 
g r a b ę ,  a ł o s l s t e ,  c i e p ł e  1 n i e  
d o  z n i 3z c z « > n ii |v okrywają prawie 
eafy tułów koński i używać je możua 
ttkże jako a .łd ry . Przy zamówieuiu w ę- 
cej ak 5 sztuk 10 ct. na sztuce opusiu.

Prosrę .ylko zrobić próbę. J e i e l i  
s i ę  c o s  n i e  p  j d . »  t ,  p r z y j m o j e  
e t ę  b e z  o p o r a  n » p o w r ó t .  Zamó 
witnia nsku teczn iii, 8ię tylko z t pobra­
niem, lub poprzedmem p rłJ8ęanlim pie. 
nięazy i p .o ., się adresować ao :

L a n f s  f fe rd e d e c te a  M aiaz in
wa Wiedniu MI/2 Hetzgasse 40/e.

I
W i e d e ó b k a

Kasza owsiana

Pozeitałe z dostawy 2900 sztuk tak 
iwanych

o f i c e r s k i c h

derek na kon;e
wysprzedaje się 7a b « i e e n  wprost 

dia g. sjiedsrzy, bo 
t y l k e  p o  3  z ł .  6 0  c t .

z<< sztukę, r a  p a r ę  z ł .  4  8 0 , (6 j ar 
franco), a tjskutki*m ! ie b.rdzo dobrze 

tkanej i wykończonej b>rdury. 
G r u b e  t e  n ' e  d e  z n i s z c z e -  

t . a  d e r k i ,  c i e p ł e  się j t tk  f u ­
t r o ,  e en.no szare lub ci-jmno-bren- 
zowe, około 19 ')\14ó cm. wielkie, 
(«* w ię c  o k r y w a j ią c e  c a ł e g o  
iz o j j ia )  op.-.tr.- ne trzema s. erokiemi 
bordurami

Di kładnio piiane zamówienia, któ­
re tylke za poprzcdn.em przesłauiem 
pieniędzy, lub a* pobraniem uskute­
czniane będą, do
Decken V ersind!' u Commi s ons 

Wi a enhaus 
wo Wiedniu II., Tnna r(trat8e 44.
'A ylko nlchiArezugreinnie  

w i o l a  s a m ó w i c s  ’
Zarząd dób. Księcia 8chwar.enberea 

Turrac-h. 8
A. Kotan. burn.i,trii P jdkriy.
Józ f  Hoia. Fe. d bach
karol Geishofer, Gr 9t«jubacb.
J Bujakiewicz. Gostyń.
Jó łsf Pooee, Mirienthal.
Frane, Leysteck, C u  je . 159 l —i 
Albera r astauraeja w 1 ettenau.

■ V  Gdy alę aiopodoba, 
zwraenmy picolądze.

Cesarski jączmleń per­
łowy, łuskany, zielony 
I biały groch cukrowy, 
soczewica, Zoo, Sago, 
Tapioka, grysik ryżo­
wy, hreczana kasza, 
Julienne, mąka karto­
flana, ryżowa, grocho­
wa, Jęczmienna i h re­

czana. 
Wszystko w kartonach 

po 500 gramów.

Nasza k a s z a  o w s i a n a
szczególnie dobry i sma- 
cri y produH, pobudź-jący 
zdrowie i wzmacniający, 
wyrabia w ciele silne i 
operne muszkuły i w zu. 
t-ełnośei zastępuje poży- 

winn.s Diitsu0. 
Nasza m ą k a  o w s ia n a  
est według wpzfehstron- 

d go wypróbowania przez 
lekarzy, ns lepszym i naj­
tańszym środkiem poży­
wnym dla dzieci i chorych. 
Pakiet pocztowy sorto­
wany po zł. 2 50 franco 
do każdej miejscowości 
posyła się. gdzie niema 
jeszcze urządzonych skła­

dów.
Fabryka krup Iłu* 

akaorge grochu

Bracia Hirscnreid tm
w Wiedniu II.

J  J L . N
^  j a r z y n a

Jabtler 1 Uotnlk
we Lwawle, pU« Sarlnok

«a#e poleca swój bogato zaop*- 
ęf? trzony skład wyrobów jubi- 

lerskich, złotych 
brnycb 

po najniższycli

sre*

Agentów

P i j a A s t w o  w y l e o ś a l n e
za wled zą lub bez wiedzy pijaka za 
pemocą w niezliczonych łrypadkach 
2001 uznauego środka i  —13

A n t l m e t t y s t l k o n
®H t3lr praeeiętr pociągowi de 

pij aa  w 1..
Użycie takowego sprawia obrzydzenie i 
wstręt przeciw zbytniemu napijaniu się 
spirytusów, naprawi* apetyt i przywraca 
go tym sposobem nieszczęśliwej jego 
rodzinie i swemu powołaniu. Bliższe 
szczegóły w spisie użycia Cenr flaszki 
z przepisem użycia 1 zł. 50 ct. Jedynie 
prawdziwe do nabycia za zaliczką po­
cztową pfzer, aptekę zur ungarischon 
Krone w Kasohnu (w górnych Węgrzech).

polf#a 106S 1— 1

JAN WAŻNY
ui.ca Czarneckiego.

Ł T Ż U ł Y
najrozm a;tszych  oyatemów po cenach 

m ożliw ie n iskich 
poleea

P io tr  ChrząstownUŁ,
handei zeiazny w3 Lwowie, pize Kapi­

tulny 1, (naprzeciw Fstedry).

Tygodniowo
50) klg. świeżego słodkiego masła gospo­
darskiego i 1 00  klg. świeżego masła 
descowego. 1 klg masła do potraw 
świeże gosp. zł 1-ot. 1 klg. masłs dęso- 
rowego zł. J'Ł£. 1 klg. masła śmietan­

kowego zł 1'44 —  poleca

K A R O L  B A Ł Ł A B N A
w e  L w o w ie .

Hótel „Stadt Frankfurt”
W iedeń , I .  Se ilergasse  14

•noniowany dom pierwszorzędny z najlepszą wiedeńską i francuską 
(uchnią.. z wszelkim komfortem. Pokoje od zł. 2 począwszy. Usługi się

I '  ”  ■ ■ k i

przyjaie się we wszystkich większych 
i mniejszych miastach austro-węgierskiej 
monarchii dla artykułu spożywcTfgc pier­
wszorzędnego. Zastępstwo zapewnia za­
równo wysoki, jak st^ły zarobek i ci zo- 
st-ną uwzględnieni, którzy są dibrze 
akredytowani u restauratorów, kawiarzy 
i handlarzy korzeni i delikatesów. W y­
czerpujące oferty z p tdaiiem  refereneyi 
przyjmuje poi r 3) 1—1

„ H  B .  5 0 0 0 “
Ekspedycja tnonsów D u k e s  we W ie­

dniu, I. Bez. W ollzeile 6

LEONABB SOLECKI
u l. B a to re g o  1. 2. w e  L w o w ie .

Znowu ooniźyłem cenę i 
cukru!

1 klgr. cukru w głowie . . .

Dra G. Jaegera bieliznę normalną
1965 a z fabryki W. B engera Synów 1 - ?

a p r z e d a j ą  p o  c e u a e h  f a b r y c z n y c h

S. GABRIEL & J. CHLEBOWKIft
we Lwowie plac Halicki l. 3

częśeiowo 
n w kostkach

lub mączce . . . .  
słoniny wędzonej . . . 
smalcu bezwonnego . . 
bryndzy znakomitej llptaw 
masła deser, znakom

h «
. 32 et. U 
, 33 c t . !

. 34 c t . '

. 66 et.

. 66 e t .1 
72 et. 

1-28 -

1—r

Od dLiwlen dawna ze swe] debrocl i zapschu znaną prawdziwą

J  H E R B A T Ę  ROSYJSKĄ
rA  poleca h a n d e l  1766

W . AD A M O W IC ZA
w  B r o d a c h

1 funt „familijnej® birdzo d b r e j ...........................zł. 1-46
1 funt .ld«lange le Moskau“ w oryg. opakow. „ 2-50 
1 funt „Imperial" ce.arski#j w oryg. opakowaniu „ 3'5i
1 funt wystewków z najlepsz. herbat kwiatowych „ 1'2<
niemniaj K A W Ę  rwaną „Slrleaz" franco 5 kile „ 9 501

Od l a t  5 3  i s tn ie ją c y
handel sukna i towarów wełnianych

JAN
pod firm ą :

JLsWÓW
WALLACH i

fynek SIS — poleca

18*9 1—7

SYN
u ę .

nie liczy weaie. \Vinda osobowa.

U August Schellenbei ̂  i Syn |
®  n r t u ł  n i w i r n w v  ; t r  a m t o d  t i r v M i» \ T u  L®'Ar*:.D O M  B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M IA N Y  

we Lwowie, ul. K aro lu  Lud iua 1,

S’ “ kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartuściowe. ^
P R O M E S Y  d o  c ią g n ld F in fa  d n i a  1 5 .  l i s l e p a d  t  1 8 9 1  r .  n u  h d  

N] 3 °/0 Iow y a u s t r .  z a h ł .  k r e d .  z i e m s k .  po zł. 1 5u, wraz ze stempi. J 
G ł ó w n a  w y g r a n a  9 0 .0 0 0  k o r o n .

Dl Wydawnictwo gazety Losowań „NADZIEJA". Prenumerata r 
■ Na prowincji zł. l'8ó.p a  * a  p

HI Zlecenia e prowincji salatu

wY. i L j R o a ^ a ^ i c S S i k B l i i ® ,

*
załatwia się ja k  najtaniej odwrotną pocztą. W

Ważne dla konsumentów gazn!
Patentow any Regulator ciśnienia i to isnm cji g :r u

do 40 procent oszczędności. Około 63 tysięcy z najlepszym skutkiem w użyciu.
J e d y n e  z a s t ę p s t w o :

R lu b  N e u m a n a ,  W W iedniu, I, Rothenthurmstrasse 39, róg Franz Josef Quai.

masła pysznego do potraw 1'— I
miodu p a t o k i ...................... 64 ct '

1 słoik konfitur każdago gatunku . 50 et.
Szczególnie polecam herbatę „Kelange 

de London" arsnta.jcznę do bras naniągL- 
jaea */» klg. 3 zł. |

Znakomite kawy cd zł. 1'60 do zł. 
A;16 przy odbiorze 1 kilogr. oput,t 6 ct. 
Na prowincję wysyłam w 5 klg. woro-' 
tzkach baz epus u iraneo do kaAdoj ota-
cji poczto woj. 3^21 1—7

Drzewo bukowe
grube, łupinę i suche, «ąg 4-metrowj
pełnej miary, 14 zł. 50 ot. s ods.awą

d> demu.
Przypominam Szanownej P. T. Pu­

bliczności, że w niedzielę i święta mam 
cały mień sklep zamknięty.

Polecając się łaskawym rozkazom kre­
ślę się

Z pfłnym szacunkiem
L eo n a rd  Solecki.

Zakład studniarski
dla budowy studzieó wieroou/oh, kopany.h, podojmuj# się i nad 
robót w zakros studniaratwa wchodzących, uskutecznia jep r* * * * * 0*1 
kierownika iSrmy -d 3ó lat zaszczytnie znanej i aapewni* F._T. ubywa 

inżynierom i budowniczym rzetelno i wjarawo wykonanie robót.

nadal wszelkich 
racz faoi.jwego 
”  1 wateiom,

Leopolda D om in ik a  Spadkobiercy
l_wJ", uliea Kosoiopalni 1. 1.

K w iz d y  Gichtfluid
Od lat w ypróbow any ból, a im ie i zająoy środek dom ow y. 

Silniejsze w cieranie przed i po wielkich podróżach.
Cena 'l, daszki w. a. 1 zł.

■ ł,i » » 6 0  c t .
H k łh d  g ł ó w n y :

Apteka okręgowa w Korneuburgu pod Wiedniem 
da Mbyola wa wozyotklch aptekach.

Należy baeeyó uważnie na m arkę ochronną i żądać wyraźnie

l l w i z d y  G i c h t f l u i d .

722 1 -3 1

Prawdziwe Minowe prściuKi

S E N Z A G  J £ )
robię nowo wynalezione

Oryginalne genewskie goldinowe kiesaonkowo Remontoiry.
(Savonette) z najlepszym antimagnetyeznym werklern niklowym dokładnym.

ZettarzOw tych z powodu ich przepysznego i eleganckiego wykończenia trudDO jest 
nawet ludziom fachowym od prawdziwych złotych zegarków odróżnić. Cudnie cyzelowane 
koperty pozostają na zawsze absolutnie riezmiem.*, a za d.kładny chód daje się p l s o m n ą  
t r z y l e t n i ą  g w a r a n c j ę .

M T  Cena za  s z tu k ę  6 zł.
Prawdziwe g o l d l n e e . e  ł a ó c u s z h i  de zegarków z karabinkiem, f a s o n u  S p o r t ,  

M a r ą u t s  lub iP a n c e r  z ł. 1*50 .
D o  k i t i d e g o  z e g a r k a  b e z p ł a t n i e  f u t e r a ł  g h ó r z a n y .

Eeg rki gold nowe są > becnie dla swej doskonałości w użyciu u bardzo wielu uraędni- 
lów kolei państw, austrjackieh i węgierski.-h i wyłącznie do dostania w składzie centralnym

Alfreda Fischera, w Wiedniu I., Adiergasse 12.
Rozsyłka za pobraniom. 157 1—2

z pięcioletnią gwarancją pUem ną
za trwałość połysku złotego, w fasonach najmudniejsiyeh jako podane 

miary wystarczy skrawek papieru.

P ro s p e k ty  i  c e n n ik i g ra tis  i  f ra n c o . 156 1—?

J .?n:

Tylko wyłącznie w Składzie Nafty
J. W IKTORA i  Shi

j p r z e n o y ó l u .  „ przy ulicy Franciszkańskiej liczba 1, 
otrzymać można 1989 1—4

3>J,A-3Erir3 7 E 3  bezpieczeństwa
po oenaeh za

L itr N A FT Y  Cesarskiej mewy bnehowej 30 centów.
b a lon ow ej „ 18
HnlouwWbj I . „ l o  „

*raj zalunLto nafty w heaihsch lub kamionkach opuszczamy znaczn rabat. 
Poniswi wysyłka nafty a lsją, odbywać alę może codziennie, przeto za ła­

twiamy wsztlkie zamówienia odwrotnie i bez zwłoki.
Opróei narty utrzymujemy stalr na składzie n a j le p s z e  MYDŁO 

d e  p r a n i a ,  Ś W IEC E  z fabryki „Appollo" i Stearynowe, oraz wszelkie 
gatunki g n a t ó w  i a z k ia ł e k  d e  la m p .

Dziękując za łaskawe dotychci asowe rzg lędy  P. T. Publiczności, 
oraz proszą) o nie i nadal, kreślimy się z poważaniom Zarząd składs nafty

i .  W ik to ra  i S k i.

Nr. 142. 
8Cnvaller-R ue“ zo sztu­

cznym brylantem 
zł. 1 50.

Nr. 1H . . ..
„Mnrąnis-Rlng" z imlt

Topazem zł. 1^0.
Obrączki felnbne za sztukę pe zł. l ' :

.  Nr. 67.
Sygnat z imit. amstr 

stem zł. 1-6C.
— Bog,to

Nr. 117. 
„Lnrdring" » imit. Tur­

kusem zł. 1*50. 
ilustrowane eenniki na aegarkt 1 b la t

Nr. *4. 
z imit. Brylantom 

zł. 3-25.
itaiji grntlz.

Pierwsza c. k. uprz FABRYKA LAMP

D I T M A R A .
Z nadchodzącym  sezonem  ma zaszi ;zyt zwrócić nw agę szan. publiczności, 

iż zaopatrzy ła  swój sk ład  w lam py wszelkiego rodzaju  najnow szych system ów ,

S T O Ł O W E  od najtańszych k an ce la ry jn y ch  aż do najpyszn iejszych  
salonowych z jedw abuem i umbrami-

W I S Z Ą C E  do warsztatów, fab ryk , gorzelń, czytelni, re s tau racy j, jadalni, 
sypialni, salonów i t. p.

Ś C I E N N E  w najrozm aitszych g a tu n k ach  latarnie gospodarcze do oświe­
tlan ia  m iast, budynków  wojskowych, oraz przedsiębiorstw  budow lanych.

Szczególną uw agę zw racam  na  najlepszy system  palników  p łask ich  „ B A K U "  
różnej wielkości odznaczających  się spotęgow aną intenzyw nością św iatła i bez­
pieczeństw em  od eksp lozji; również dotąd niezrów nane lam py „ F A W O R I T  
i A S T R A L "  z kulistem  światłem odznaczające się białością i intenzyw nością 
płom ienia p rzy  bardzo  małej kousum cyj nafty , k tó re  w moim fabrycznym  
sk ładzie  nabyć m ożną po najum iarkow ańszyeh cenach.

•yj P rzed  naśladownictwem  i zakupnem  różnych lam p lichego w yrobu
L i tandety  zagran icznej do których w ielu handlarzy  w k ręca ją  moje palnik i sp rze­

dają  za moje dobre i trw ałe  w yroby, ostrzegam  szan. publiczność.
N adto oznajm iam  iż w yroby moje zuane z dobroci i trw ałości cieszące się 

światową sław ą sprzedaję po n ad er przystępnych cenach fabrycznych .

2(51 1 - 7 R. Ditmar.

L ’ U r b a f n e

Fmrit Towarz. M \m t  u im  w Parjżn.
Załeżena w rekc 1857.

Stan 31. Grudnia 1893 r.
W mocy będące ubezpiecienia .  .  F rk  360 milionów
Ogólna kwot* tunduszu gwarancyjnego .  .  F rk  90 milinnów 

W urzędzie płntniczym c. k. M inisterstw a deponowana.
Specjarlna re zerw a  d la au strjack iej filji

w austr. iłe te j w ipólnsj raući* zł. 5 8 8  u v u
Dyrekcja dla AustrJI; Wiedeń, Mrahringeretreeee 2. 

AJ«nc|a główna ó la  4 allcji
Towarzystwo bankowe i kuntoru wymiany

Schellenberg i Kreyser
wa Lwowlt, p la i Halieki 1. 1 2053 1—6

Celem położenia tam y nadużyciom niektórych restauratorów, mam 
zaszczyt podać do publicznej wiadomości, że

PIWO OKOCIMSKIE
sprzedają na szklanki tylko następujące firmy:

N a f tu l a  T p e p f e r ,  u lica  T rybunalska  I. 12,
W i lh e lm  B r e i tm a y e r ,  u lica  T ry bunalska  1. 14,
J o z e f  E Shrlich , kaw ia rn ia  T eatralna,
M zy m o n  G o ld b e r t ',  u lica Batorego I. 16,
W ł a d y s ł a w  K o z ło w s k i ,  ulica G ródecka 1. 79,
J a n  L u d w ig  ulica  K rakow ska 1. 7, }_■>
N a r o d n a  T o r h o w la ,  uliea O rm iańska,
K a r o l  N ie d z w ie c l i i ,  ulica S łow ackiego 1. 8,
A n to n i  R u d z iń s k i ,  re s tau iac ia  kolejowa,
H e r m a n  S a lz b e r g ,  ul. K o łłą ta ja , róg K azim ierzow skiej,
M a x  W i i e l ,  ulica O rm iańska 1. 5,
zaś na  p lacu w ystaw y P A W IL O N  O K O C IM 8 K I.

Główne zastępstwo i skład piwa butelkowego

u pp, Ozyasza Wixla i Syna ul- Bogusławskiego I. 12.
Telefon N p. fi.

Skład  piwa flaszLowego u p, W iesera, ul. Sykstuska 14. Telefon Nr. 149.
Na przyszłość ogiaszać będę każdej niedzieli w pismach lwowskich 

nazwiska restauratorów, którzy piwa OkOCilD&ltiB sprzedają, a nadto za ­
strzegam sobie wystąpić w drodze sądowej przeciwko sprzedaży obcego 
p‘wa pod m arką okocimskiego. JAN GCTZ, browar w Okocimie.



M T B W r e  PO L SK I > 4 tU  W  l i u M -  t®')*

D r o b n a  o g ł o s z e n i a .

D e i i e a l e n l a  r o i m a i t e
po 1 ’/» centa od wyrazu.

| | k » Ą « M U  f w m l a y i r i t k a  ,>o-
t*uknj« leksji 

niitraeji.
W  sdom J > w Admi 

82C

r j e U r J n s i  n o t a r j a l n y  z ł - d n .u
U  pismem olznojomiony ze sporcądzz- 
niem pertrak.aeyj, znajdzie zaraz z a . ',  
szezenie w Uórze e. k . notzrjuszżw Sls 
niawie. 868

4Vi l e t n i  t. z ł - c k ,  ja u y  kaszt.., tył, 
pęeiny białe 1561/,. stn. wyt.ki, pij- 

knie „bndowzny, spoi ,ja/, jest a ) sprze­
dania a J. Mi i f l e r a ,  w Błotni, p.Jan
czyn. 869

A d w o k a t  d r .  F r a n c i s z e k  Re«
r o ń  przeniósł sxą  k-ineelz.ję d .

domu przy ulicy Sł( .reckiego 1. 3 , I. 
piętro obok głównej poszły. 859

Fo l w a r k ,  godzina jazdy ze Lwowa 
kole:% do sprzedania lub zamiany na 

d.m we Lwowii Zgłoszenia A dm inistra­
cja j Dziennika*. Alfred. 865

Fr o e b l a n k a  z ukończoną VIII. klasą 
szkoły wydziałowej, poszukuje lekcji, 

na ż ą d a n i e  może udzielać początki for: 
Wufcimi. —  W ia d o m o ś ć  w adm inistracji 
0D.’ it. 'nnikv Polskiego*.

rk ip ed y to r  lab ekspedytorku  L znajdą stałe nnleszenenże przy urzę­
dzie poez^w yr w Niepełomieeok. 862

Le .e n e b lL  p lą e le -U m  »  do-
i konały* stenie jesi i i sprzedanie. 

B lilizy C  aiaiem olo i udzieli Adjtini* 
ab .„Ja „Dzielnika Pelskisgo*.

A dwokat dr. W iktor K a ll*  
kowbkl przeniósł swą kaneel.rję 

do dema pod 1. 3, uli 3a JaglellońsLu we 
Lwewie. 851

R entauratenr wird fiir des Militkr- 
Cesino in JaroeUu gesuebt. — Vi - 

gen irlnabrnsbedingung.-, d e seL.ift 
lich bekennt gegeben werden, ist s ie . en 
den obigen Milititr-Caaino-Vereln bis 
langstens 20. d. Mts zu wenden.

Pom ocnika handlowego, korzen-
n ik a  m ł o d z i u t k i e g o ,  p r a c o w i t e g o ,  

p r z y z w o i te g o  c h ło p c a ,  w y p i s a n e g o  w p r o -  
w :u-.-j, n a lu e m  m :a s t e e z k u  p r z y j m ą  za raz  
K u  ier  & Z a c h  o r s - i ,  S a m b o r .  863

O H o l t i i  u  ł o d  i  i n t e l i g e n t n a ,  p o s z u ­
ku je  fo s -a iy  dti s k l e c u  lub  k a s y  p r z y  

p r7?m ysłow eo i  pr/.e I s i e o i o r s t w i e  W r a ­
zi e p o t rzeb y  m o l  z łożyć  k a u c je .  Z g ł o ­
s z e n i a  u p r a s z a  do A d m i n i s t r a c j i  „ D z ie n ­
n ik a  P o l s k i e g o * .

M i e s z k a n i a  i  s k l e p y
po 1 cencia od wyrazu.

pokoi, kuchnia z przynaleiytościami 
zaraz do najęcia. Zyblikiewicza 4.

Kraszewskiego 19a i Sykstuska 5fia 
parter, I. i II. piątro mieszkania j :  

5 pokoi z przynależytośeiami, oficyna 3 
pokoje, kuihnia, zaraz do wynajęcia.

.T a m d e l  i s r e l e n y  w  r .  1 7 8 9 .

Największy skład

HERBATY
chińsko-rosyjskiej

FrrM iclnitli
Lwów, Rynek 46

poleca
Hartu ty czarna aromatyczna, 

allnla naciągająca:
pół klgr. Congo nr. 1.......................1*90

„  „  SouJnoiig nr. II. . . .  2S0
„ „ Souehong za zbioru mąj. 3 '—
„ „ Congo Kaizów nejprz. 4 —

Najlepcze okruehy herbaciane po zł, 
1-50, 180 i 2 30 w paczkach po */„ 

*/», '/i kilograma.
Herbaty z kwiatem, aromatyczne, 

jasno naciągające:
pół klgr. Peceo nr. I I I .................... 2 80

„ „ Poeco n. IV.....................4 '—
„ Najprzedn. nr. V. . kr— 
n Najprzedn. karaw. 5, 6 i 8-- 

Zamówienia z prowincji uskute­
czniam odwrotną pocztą, opakowania 
nie zal ezam. 1963 1 — 1

&C
D om  zalobony w ro ku  1SSC  

SPA D K O B IERC Y

L. P ro o i  & G. E flndratow ici
(b raneja) W Cognac (Francja).

Prawdziwy Cjgoae Iraneus-1 wypróbowany 
i nagrodzony MEDALEM ZŁOTYM na wysta­
wie lwowskiej, reprezentowany we w ła­

snym pawilonie

BUTELKA
J< dyna polska f.im . we Francj* w samym 
Cognncu peii.d? w iill .e  zapasy starych 
kuracyjnych łoniaków i poleca

P. T Publieznoóai.

We . ,wowie sprzedaią pp. Kami Bayer, Jan Podnar, 
Karol Pałłaban, Józef B r^zina , Stan. La.how '..z, 
Stan. Markiewicz, Henryk Mayer, Łygm Rneker, 
Leonard Soleek Pozostałe zapasy koniaku wysta­
wowego zagapili i mają na składzie pp. J. Sta- 
chiewi.z, skład nasion, plpe Msrjacki i Wiewiórski. 
apt., ulica Halicka; oraz wszystkie renomowane 
handle na prowincji A n g j s t  C b r  r z e w a b l ,  

jeueralny zastępca z siedzibą w Krakowie.

'n o s z a k u j ę  d o  w y n a j ę c i a  na
*■ przedmieściu lecz niezbyt daleko (d 
miasta domu o czterech ' kojaeh z przy- 
należytościami i kawałkiem ogrodu. — 
Zgłoszenia uprasza się pod Z. Z do 
Administracji „Dziennika Polskiego*.

K Kto chce mieć piękną cerę, niech używa tylko

i Puder „Marcello”.

<
 (odznaczony licznemi chlubnemi świadectwami. Cena pudełka 1 zł. w. a. 

D o  n a L y c la  w 3  e h  k o l o r a c h :  
i we Lwowie, w głównym składzie wysyłkowym

5 I tr o g u e r ja  p o d  „czerwonym, k rzy że  m -
ą  ul. Ja g ie llo ń ska  U 8.

{
W Kraks w ie: apieka pod Złotą głową, ap „k *  pod Złotym orłem, drognerje 
Hanaka, handl. galant.: A. SchuL, C Ąffgeltfs, Porębsk. & Zimler, A. Sza­
frański; w Prztnyalu: apteka Kali.kiego, hundle galan t: «■

{  Rcdakiewiez; w Stanisławowie: ap tekaB eilt,handit galant : 8 . Rudkowski. W.

<
Tilons; w Jara: awlfa . apteka Wisłockiego, J . Rohma, handel g a l a n t j .  Spor; 
ling, droguerja W->,eieehow»k.9ge; w RzmzowIo: handel galaUl. iblja Finn- 
w Ta rniw ie: apteka pod Aniołem, handle gal.: H. W ierzyeii, R. Miaaiowloi.

 ------- p y | y
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Zarząd browarów Drehera
zawiadamia szanownę Pnbliczuość,

że po zamknięciu Wystawy krajowej
dostać możnaziMagó (la szweciactiep

w  becikach  i f laszkach
U 2047 1 - 9

E l  JA SZ A  H ERTERA
t l i .  K o p e r n i k a  i S .

H A N D E L

PŁdCiHilffi..-
JANA REDLĄ

W E LW OW isi

pol.ea najtaniej w ł a s n e g o  w y r o b c

Hosiulfl silonowe
bu M. 1*05, 1-65, 2, t'25, 3 (0 1 3, 

k i z i n l e  i  urzodun. pikowe—i i faf- 
dzilunii 'zakładkami) pe zł. 2'7ó i 3. 

K o n s o ie  kolorowe, kretonows 1 
ezJortowo po zł. 2 50 i 3'75. 

k M s a l e  n o c n e  po tł. 1 66, 3, 
.zdobiono na wzór ukraińskich p« 
zl. -46, 2-60 i 8.

Kobzole dla chło^akAw po 
zl. 1 40 1 1'60.

K alUoit) dla ch łopakń* po 
85, 96 ct. i zł. 110. 

PA Ł kłS K gulstl z kołnierzami 50 ul.

M A I S O N A
po ct. 90, zł. W0f>, 115, l-4Sj i ‘65, 1'80. 
KOLNIEl^ZK tuzin j a zł. 2 40 i 2'80. 
K IN K IETY  fuzlu ł > zł. 4 i i'80.
CHUSTKI jiłó.;i.ir.«.v, tu w u f j V .  «-40. 
l A P t  ńfNJ-tI Ićt.niM od o !*5

i siatkowe po <4. 80. ‘.<0 do 
p.IK.-. JKN.t io'.;’i t wołn. ,-fo.f : ' ':

W

Cii s< -V‘

A r  l i  8  A
ś w i a t ł o  ż a .r o v : e

o&ustr .  tow arz .  d l»  w y r ę b u  i w l ł t U
w , j a r o w e g o  IV . S cb le i fm U h lg ł . .e  I .  
f  i  w W I e d n l n I V .  B c h l e i t m a b l g u . i .  
V  - U z n a u e  j a k o n a jp ( ę k n i e j s z e  ś w ia t ł o  
' tera/,iii«J isot^ci S

Około 2 mil ionv lamp w użyciu
5n«Ł oszczędnośc i g az u  i ż a d n eg o  
g o r a r a  kw ia t ło  spoko jn e , ł a go d ne  
i d ob re  dla  oka . P e n a  zn i żo n a  od 

la m p y  od 1. W r z e ś n i a  zł. 5 . ,  
Do n ab o c ia  w ZikUdzTe , gazowyo 

w e  L w o w ie .

•» ■A"'

W i e  m a  o b a w y  5 8 4  1 - 1 1

j f p r z e d  p r a n i e m ^ ;
p u t A B t a v a n m «

mydła z murzynem
p a te n tó w  a_egw

mydła z murzynem
p is te n to w a n e g o

mydła z mnrzynem
p a te n C o w a u c g  >

mydła z mnrzynem
p a te n to w a n e g o

mydła z murzynem
Z u p e ł n ą  n i e s z k o d l i w o ś ć  p o r ę c z a  ś w i a d e c t w o  i r y s f a t n i o n e  p r  e 

c .  fc. r z r c z o z n a w c . ’) s ą d o w e g o  p .  d r .  A r t o l j a  J o l l e s a .  
G l ó w t y  s ’ ł . id  we L w o w ie  u p. A l o j z e g o  B i i b n e r a  w R y n k a .

Do nabycia w większych sklepach korzennych.
Główny skład: w  W i e d n i u ,  1 , J R * 'n n gau e G.

P r z y  a ż y c l a
pierze się 10 0 szt' ik bielizny 
w przeciągu połowy dnia nie­

nagannie czysto i pięknie. 
P r z y  jń ;  kila 

utrzymuje się bielizna dwa 
razy tale długo jak przy użyciu 

każdego iuuego mydfa. 
P r z y  u ż y c iu  

pierze się bielizna raz 
tylko, zamiast jak zwykle 
trzy razy. P r z y  u ż y c iu
n i e p o t r z e b n i e  u i k t  p r a c  szczo  • 
tk ą  a lb o  co g o r s z t  s z k o d l i ­
w ym  p-o  i-k ie  11 do b i o l j u i a .

u b y c i u  
o s z c z ę d z a  s ię  c z a s u ,  
m a t e r i a ł u  o -ta ło w e g o  

I s l i y  r o b o c ie j .

Tyiko wtedy prawdziwy, gdy trój- 
granibsta ll.szka uizej umieszczonym 
napisem (czerwony i ozamy drul na 
żółtym papierze) jest zamkniętą.

D o t ą d  
r.iezrówrn any!! I

W. Maagera
prawdziwy, oczyszczony

Tran z Wątroby Miętusa
w opakowaniu prawnie ocLrenionem

W i l h e l m a  M a a g e r a
w  W i o d m t i .

Badany przez pierwsze medyczne powagi i po­
lecany także dla d ie„i z powsdu łaiWLj strawnMOl,
a n ż y w a n y  we w tz y s ik ic h  w y p a d u a e h ,  w k t ó r y c h  
le k a r z  c h c e  s p r o w a d z ić  w i  n o o n lo o le  cn le iU  oryd-  
bIzibu, szozegftlme) p ie rs i  1 płuo, p rzy b y im .  waol 
c ia ła ,  polepszoBli to k ó w ,  Ja ko toż  o e z y s z o z .n le  k. wl. 
F la sz k ę  p I zł. m ż u a  d j s t a ć  “  s k ł a d z i e  f a b r y ­
cznym  we ' lednlu, Illf3, H eum ark ł ,  Hr. 3 ,  j a k o t e ż  
w b a rd z o  wielu a p ł e a a c h  Aaotro-W ęgler .

We Lwowie u p p  P i o t r  i .M iko lascha ,  Z / m u n t a  
R u c k e r a ,  Jakób:z  B c i s e r a ,  K K r z y ż a n o w s k i e g o  sp t . ;  
St.  M a r k i e w i c z a ,  K. B a ł ł a b a n a  kupców .

G łó w n y  s k ł a d  i m ie j s c e  w y i e ł e k  n a  m e n a r - h j ę '  J 
2044 c i i s i r o - w ę g ie i s k ą  1— 17

" W -  3 S /C a a g .e r ,  ~ W  l e n ,
111/3, Heumarkt, 3.

N a ś l a d o w u i  tw a  b " i ą  s ą d o w n ie  ó e ig a n e .

— •  — -—nim ■ M iT I  n f t  fc h w  H T T i^ a ii i m ,  i

Wielki krach!
S o w y  J o r k  L o a d y n  nieuszinow-.ły kon*yue'.jtu europejskiego 

i v;ie'ka fabryka wyrobów srebrnych w idział, się spowodo vaną sprzedać
esly swoj zapas za bardzo ir-słem tylko wynsgro zeuiem sił roboczych.
Jestem upoważniony pizoprowadzić to zleceuie. Pisyłaui lody każdemu 
następująco przedmioty i,a wynagrodzeniem jedynie izt. 0 "fiO, a to:

fi sz.tuk najl. noić» stołowyoh z p.awdz. aDg. klingą,
0 sztuk ameryk. patent, srebrnych widt loów z jednej szr ki, 
fi sztuk ameryk. patent srebrnych (yiek,

la sztuk ameryk. patent, srebrnych łyżeczek do kawy,
1 sztuki ameryk. pa*tnt. srebrna chochia do rosołu,
1 sztuka ameryk. raient. srebrna ol.oohia do mleka,
2 sztuk ameryk. patont. sreorlii a.beczkśw de jaj,
6 sztuk angielek, ipodenków Ylotorla,
2 sztuki ei.ktownych llohtarzy stołowych, 
l  Sit—o do hsrbaty, 729 l - y
1 sztuka nsjl. puozoczka do cukru,

4 4  sztuk razem tyiao » ł .  6
Wszystkie powyższe 4 4  prztdn.ioly kosztowały wprzód 

40 zł. i są obecnie po minimalnej cenie ni.><V4tO do naoycia 
Amerykańskie patent, irebro jent na wskróż białym ine.slem 
zatrzymującym barwę irebra przez 25 la t( za co i i ę  ręczy. 
Jako najlepszy dowód, żo inserat ten nic polega na

ż f a d k n e m  o j z n s t i f i e
obowiązuję się jażdeau , komu towar n i. konweujUje, pien ądze 
bez przeszkody zwróoić, i niecb nikt nio opuszcza s.osobueśei 
kapio lobio ten przepyszny garnitur, który nad je się szcze­
gólniej, jako

m y pdarttif iwiaut; i aowy r-t, jaoltl wesesij,
oraz do każdego l e p s z e g o  g o s p o d a r s t w ,  d o m o w e g o ,  

j o a ,  u l e  do nabycia u

A .  K I H S C H B E R G r A
głównej ajonoji zjedn. ameryk patent, fabryki towarów eidbiityah 

W i e d e ń ,  I I .  R e ia k » r H n d tn tr H 8 *e 1 9 . 
T e l e f o n  r  r .  7 1 1 4 .

Foisyłka na prowincję za ] obr: ulem lub prz.sianiem pieniędzy.
P r e i z c k  d o  c z y s z c z e n ia  1«  c t .

Jedynie prawdziwe z ebok stojąc, marką oenreaną- 
Vt y i l ą g  z  |>iHniH z  u z n a n i e m :

T s s i s g ,  W y ż s z a  A u s t r j a ,  21. L u te g o  1892.
Przypadkiem widziałem garnitur pański 

u JWgo Hrabiego Wurmbranda i przeko t-łem 
się o jego taniości i piękności. ,/ózef P o pr0b 0s /.z .

O ł o m u . i e c  1. j j . j j  1 0 3-.
Z przesyłki j.stcin_ siĄzPfólniej zadoWęjonyi przeszła

m oje  oczek ie .a ine . K a p i t a n  C z . , . ,  k o m . Dd a n t  p ’a(>u.

Do handlu

D. LESSNERA
n a d e s z ł y  wszelkie uowośoi na nadchodzący 
sezon jesienny i zimowy w ogromnym wy­
borze i poleca się szczególniej szanownej 
P. T. Publiczności do przepatrzenia skutkiem
nadzwyczajnie (hez konkurencji) tanich cen.

Oddział dla materyj modnych. u-.

Sezon jesienny 1 zimowy
H m ate  N o u v e a u tó  C h ev io ł, 
H a u te  N » n v e a a tó  C b ev io t, 
H a a te  h o i r e a u t ó  C hęw ło t, 
C b e v io t e m r r e a u i ,
C h ęy io t a n g ie lo k i ,  ia«M , 
Crepm- C b e v io t,
D a m e n tu e b ,
D ra p  b ro d ó ,
D r a p  u n i,
C a r r ć  eu  n o p p e ,
U au te  N ou vean ić  Cheviof, 
H aute N ouveaute Cheviot, 
K am m garn-N ouveautć  
K anim ąarn-Ilaute N ouveautć, 
K am m garn deeeinć, 
M ouveaute-K am m garD, 
S p e c ia lite  ex e lu siv e ,

ezyat* wjŁi*
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130 cm. Bzer. 
130 „ „
120 
120 
1 2 0  
120 
110 
95 
95 

110 
120 
130 
120 
130 
120 
100 
120

za m te r  zł. 1 55
1 7 S  
1  9 5

n
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9
p
P

P

P

P

P

n

n
n
p
p
r>
n
P

n
n
n
n
P

P

fi

P

P

1 9 5  
?  —  
1 9 0  
1 45  
115 
1 1 0  
1 7 0  
2-40 
3 1 0  
1 8 5  

2 -WG 
3 — 
1 3 0  
Ł 9 0

C o lo rć  a u g la ia ,
P e t i t  c a r r e « Y i  ao g la iż*  
D ia p  d e s  d a m e s  e x c lu s lv e , 
F la n e la  a n g ie ls k a ,
F o u lć  N o u v e a a te  
F o n ie ,
K a sa n  p la d k ie ,  
H o d e -C lie v io t a n g ie ls k i ,  . 
D ia g o n a l s u k n o ,
S u k n o  d a m s k ie ,
C h ev !o t m ^ le ,
C h ev io i Ih o u v « a u tć ,
P r i iu a  a k s a m ity  n a  ro b y , . 
A k s a m ity  w  d e» eń ,
P lu s z e  j e d w a b i  e,

czysta wełna 120 cm. szer. za m eter zł. 2*75
210 
1 25

120
96

] 16 
120 

90 
90 

100 
120 
1 2 0  
120

łl
P

P

P

P

P

P

P

P

9?
P

P

P

P

P

P

P

P

P

P

P

P

1 7 0  
1 3 5  

- 1 0  
- 8 0  

1 15 
1 -  

- d s  
—  8 0

85 cm. Bzer. za meter 48 ct. etc. etc. etc.
60 cm. szir. za meter zł. 2  3 0  

. 54 „ „ „ „ ,  I  SO
45 cm. szer. za m eter 1 '20  i 1 5 0

Ogrom ne zap asy  najnowszych deseniowanych ślicznie B arch an ów  1 Flanell-Cottonów  w niezliczonych deseniach
"W ie lk i w y b ó r  w  to w a ra c h  jedwa-lonycłil

Dla Irowincji próbki i ilustrowane żurnal© gratis i franco.

a z y n t o w a r ó w  D .  1«1
WIEN, VI., Mariah iferstrasse Nr. 63.

Sutereny, Pnrter, Mezzanin i Ipiętro.
720 1 - 2

W Drulkrai F ^ o ® ,  M  F M  As—


